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Powsłał 
Polski Komiiet
Miast Męczeńskich

'M.ast Pokoju
No kilka dni przed 45 racz- 

ntq wybuchu drugiej wojny 
światowej, w Ministerstwie 
AdmWstracjl I Gospodarki 
Prurttrzennej o<rb/ło s:ę spot 
konie p’ezvdervtów I naczeł- 
n V6w miast, które były n&j- 
cj d*:aj zniszczone podczas 
ostatniej wojny, bąaz znajdo­
wały %'ą »am obozy masowej 
zagłady. Uczestniczący w 
«rot* an ki noczelnłcy I pcezy 
osncli Warszawy Ctiełrrro, 
Gdańska, Janowo Podlaskle- 
10, Kosowo Lackiego, Lu- 
b no, Łodzi, Oświącirmo, Po 
»łanio, Strzegomia- Szczecl- 
roi Wrosło wio I Zamościa,
I larująe i'ę potrzebą upa­
miętnienia ołlor I strat ponie 
s onych przez kidność pol­
ską oraz dążeniem do 
wzmocnienia sił pokojowych 
w ś vlecie I pełniejszego udo 
kumentowania op nii świato­
wej okrucieństw wojny, pcsta 
nowili powołać Poiskl Korni 
tet Miast Męczeńskich — 
Miast Pokoju.

Na posiedzeniu organizacyi 
nym omówiono projekt statu­
tu komitetu ot az ustalono, że 
:«go przewodniczącym bę­
dzie prezydent miasta st. War 
sza wy.

(PAP)

Kronika
dyplomatyczna

W - dniu wczorajszym 
prezes Rady Ministrów 
gen. armii Wojciech Ja 
ruzelski przyjął Stefana 
Staniszewskiego — am­
basadora Polski w Wiel 
kiej Brytanii.

(PAP)

Al'Żaglowi
powstanie w Stoczni im. Lenina w Gdańsku

Wczoraj w Stoczni Gdańskiej hn. Lenina na Wydziale K 1 odbyło się uro­
czyste rozpoczęcie budowy żaglowca „Oceania”,■, którego armatorem będzie 
Polska Akademia Nauk, a ściślej Instytut Oceanologii PAN w Sopocie,

Projekt żaglowca został się będzie z 15 osób. Na 
opracowany przez inż. 7yg- pokładzie „Oceanii” praco- 
munta Chorenia. Wszystkie wać. będzie 12 naukowców 
rozwiązania konstrukcyjne Długość żaglowca wynosić 
oraz innowacje techniczne będzie 49 metrów, nato- 
są dziełem pracowników miast szerokość 9 metrów. 
Biura Projektowego stocz- Jedynym „napędem” „O-
ni Będzie to jednostka ża­
glowca wyposażona w tzw 
żaglo-płaty. przezna czona 
do badań oceanograficz­
nych. Stała załoga składać

ceanii” będą żagle o po­
wierzchni 700 metrów.

Projektanci ze Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina prze­
widzieli sporo niespotyKa-

Lato

Fot. M Zarzecki

nych nigdzie w tego typu 
i klasie jednostkach rozwią 
zań technicznych. I tak m.;n. 
„Oceania” wyposażona bę­
dzie w tzw. ster strumie­
niowy i całkowicie zauto­
matyzowaną obsługę wszy- 
stkicn żagli.

Po złożeniu meldunku o 
gotowości, do rozpoczęcia 
budowy jednostki B 97/1 
przez kierownixa Wydziału 
K-l Brunona Przewożma- 
ka, dyrektor stoczni Cze­
sław Tołwiński poinformo­
wał m in., że na Wydzia­
le K-l przez okres zimowy 
powstać ma kadłub żaglow 
ca, który - zostanie zwodo­
wany w marcu 1985 roku.

Dyrektor Instytutu Ocea­
nologii PAN prof, dr Cze-
$ Dokończenie na str. 2
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Święto polskich skrzydeł
Poznaniu

W sierpniu 1944 r. oddziały lotnictwa Wojska Pol­
skiego, zorganizowane i wyszkolone na radzieckiej zie­
mi oraz uzbrojone w radziecki sprzęt bojowy, przybyły 
do Polski, by nad Wisłą i Pilicą przystąpić do dzia­
łań bojowych. Nastąpiło to 23 sierpnia 1944 r. w rejo­
nie Warki, przed frontem działań 1 Aimii WTP. Dzień 
ten wszedł do historii wojska i lotniczych tradycji ja­
ko dzień narodzin Ludowego Lotnictwa Polskiego i 
święto polskich skrzydeł
Z tej OKazji 23 bm. w reprezentanci stronnictw 

Poznaniu, w auli TTniwersy politycznych i PRON. Na 
tetu im. A. Mickiewicza od sali — przedstawiciele kil- 
był s;ą uroczysty koncert, ku pokoleń lotniczych, lu­
ty którym wzięli uudział czło dzie świata nauki i kultury. 
ru.k Biura Politycznego K.C weterani powstania wlel- 
PZPR Stanisław Kałkus i kopolskiego, kombatanci II 
zastępca członka Biura Po- * Dokończeni« na str. 2

Bilet lotniczy nr 1
z .datą 24 sierpnia 1944. )i

23 sierpnia obenodzońy l*łti szafa. W 1947 r. samoloty te 
teko święto Lotnictwa nie tyl go przedsiębiorstwa latały
ko lotników — żołnierzy, ale 
również pracujących w lotni 
dwie cywilnym 

Historię, osiągnięcia l 
współczesne problemy lotni-

już do 7 państw, w osiem lat 
później do 12, a dziś do 31.

podióźnych. Uważamy za nici 
zbędne przygotowanie do-g 
kładnsgo planu modernizacirl 
o raz rozbudowy lotnisk I poi-.

Początkowo wykorzystywa- lotniczych, zwłaszcza za:
w Warszawie, Gdańsku I Krano mało wygodne dla pod­

różnych, 'niewielkie samoloty Lawie. Konieczne jest także 
dwa cywilnego scharaktery- t j/jnikamf tłokowymi budo- °’a/sza stopniowe unowocze 
zowaf w rozmowie i dzień- ■ ■
nikarztm PAP gen. bryg.
, II. dr JÓZEF SOI ERAJ dzynarodowych obsługiwa­

nych przez PLL „Lot" latają 
w większości odrzutowce, w

wane dla celów głównie woj monie taboru, a prze o* 
skowych. Dziś na liniach mię wszystkim samolotów należą

dyrektor generalny lotnic­
twa cywilnego Ministerstwa 
Komunikacji: O tempie od- 
budowy lotnictwu cywilnego f0we warunki podróży, 
świadczy interesujący doku­
ment znajdujący się w archi 
w um PLL „Lot”. Jesf to jed­
norazowy bilet, opatrzony nu 
merem 1, na przelot sam oh 
iem PLL „Lot" („Douglasem”) 
z Luollno do Rzeszowa, wy­
stawiony na nazwisko Ir,i.
ROMANA DUDY, ważny na 
dzień 24 sierpnia 1944 roku.

cych do PLL „Lot”. W nai 
bliższych latach trzeba bę 
dzie zastąpić wiele tomoM

których zapewnia się kamfor tów latających na liniach mt,
dzynarodcwych I krajowych.

Wiele wysiłku włożono w Tworzyi też trzeba moz 
rozwój lotnictwa sportowego. woścl ponownego rozwoju fi
Należy podkreślić, że wy cha 
wał o ono niemal wszystkich 
pilotów, którzy zasiadają za

nych działów lotnictwa cy 
wilnego, zwłaszcza zaś aero 
klubu. W ostatnich latać

sterami samolotów komun!- wydatnie zmalała niestety
kacyjnych.

Spor* osiągnięcia ma
czba lotnisk będących w pt 
siadaniu lotnictwa sportowe!

Podpisał go ówczesny kierów C*Y> którego wyroby znajdu- 
nik resortu komunikacji, poczt i<ł nabywców w licznych pań

swoim koncie prz mysł lotni- ga. .nc_ *^ułełc rozbuc/ow*
miast. Oaczuwa ono też pc „ 
ważny niedobór lekkich st

i telegrafów PKWN tni. JAN 
GRUBECKI. W ramach tego

stwach. Współpracuje on dziś 
m. In. przy produkcji potęż-

resortu działał już wydział nych, nowoczesnych samolo- 
lotnictwa cywilnego. Musiał f^w radzieckich ff-86.
on jak najszybciej organizo­
wać komunikację lotniczą, za 
bezpieczyi sprzęt I lotniska, 
wdrożyć podstawowe akty

Niemało chorych zawdzię

molotów ł szybowców przs 
znaczonych ao celów szkol 
ni owych.

W przezwyciężaniu tycŁ 
kłopotów pomoże nam n|P

ezc swoje zdrowie, a nawet Pe^no decyzji, Rady MinK
życie, lotnictwu sanitarnemu. 

Ale przed lotnictwem cy-
prawne. Rozpoczęto lei przy wilnym jest dziś jeszcze wie 
gotowania do ponownej pro le problemów, niełatwych do
dukcjl w Polsce lekkich sa- rozwiązania. Szczególnych kło 
moiotow do celów łączniko- potów przysparzają za ciasne

strów z początku br., kior 
zmieniła organizację lotnie 
twa cywilnego. Liczymy n 
dalszą stałą pomoc I życz 
wość ze strony wojska.

wych. Wiosną 1945 r. w po- dworce lotnicze. Przykładem 
siadaniu lotnictwa cywilnego może być międzynarodowy \

Notował: MAREK GODLEWSi

litycznego KC PZPR, mini­
ster obrony narodowej, gen. 
broni Florian Siwicki. Przy 
był przedstawiciel Naczel­
nego Dowództwa Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych 
państw-stron Układu War­
szawskiego przy Wojsku 
Polskim gen. armii Afansij 
Szczygłów. W koncercie 
wzięli udział gospodarze 
miasta i woj. poznańskiego.

było już 125 samolotów. Ko- dworzec lotniczy na Okęciu ■ »T , 
oraynowano działalność 13 w Warszawie, gdzie w obec I 3.UZWVCZ3 |ll'ß

nych obiektach nie ma dziś * v j
możliwości zapewnienia wła­
ściwych warunków obsługi

portów lotniczych.
W następnych latach sieć 

„Lot" szybko się pow/ęk- plenum KC MPLP

Prawica amerykańska ma
swojego kandydatana prezydenta:
Ronalda Reaaana
Konwencja Partii Republi- *pra>w wewnętrznych, jak l 

kańskiej w Doilus wybrału zagranicznych, o których co- 
Ronalda Reagana kandyda- dziennie dyskutują Arneryka- 
tero rva prezydent USA, a me I które budzą coraz wię 
George'a Busha kandydatem cej wątpliwości,- 
na wiceprezydenta. 2233 delegatów oezkrytycz

Ronaicj Reagan I Georga nje przyjęło zarówno pro- 
Busn byli_ jedynymi kandyda grafn wyborcy partii, śak i 
tan. partii na te stanów i sjfO. ka^de wygłoszone przemó- 

Konwencja republikanów w Wi^n;l3

na Wybrzeżu
li rolników w Kociewskiem

Defies. przeKsrtotciłcr się1?“ 
uroczys*ość nom nocyjnq po~ Była >o konwencja ń;V*ty!-
u' .y‘ kc hurraputriotycznych i apt/Zbaw,«.q lok-chkolwrek eie- mlsly^^ dSSTtiogailti
meritów dyskusji merytorycz­
nej nab głównymi problema­
mi. w obliczu jakich stoją 
Stany Zjednoczone i świat.

Delegaci na konwencję
uchviili się ad wszelkiej dy- , , ,

temat zarówno SKrajne'' prC3W!Cy ^9rykań-

i formułek, ale takie kon­
wencja palowania na czaiow 
nice i szukun'a „wro'gow na 
rodu" w każdym, kto myśli 
inaczej niż przedstawiciele

skusji ra

Zadania towarzystw
kulturalny't/

Wczoraj w siedzibie WK 
SD w Elblągu odbyło się spo 
tkonie działaczy regional­
nych towarzystw kultural­
nych. Udział wziął wiceprze­
wodniczący Centralnego Ko­
mitetu SD Jan Fajęcki omz 
przewodniczący WRN Ry­
szard Święcicki.

W toku narady podsumo 
weno dotychczasowe osią­
gnięcia w działalności kultu­
ralnej województwa oraz za­

poznano s.ę z zadaniami i 
problematyką reg onamych 
towarzystw kulturalnych.

Najbardziej zasłużeni dia 
kultury działacze — członko 
wie SD otrzymali odznacze­
nia. Odznaką „Zasłużony 
Działacz Kultury" uhonorowa 
no dwie osoby, Brązowym 
Krzyżem Zasługi — jedną 
oraz Medalem 40-lecia PRL 
dwóch działaczy.

<kp)

Powódź na radzieckim 
] )alekim Wschodzie
Agencja TASS podała, że Pohlom wody w rzece w 

ulewne deszcze, które prze n.ekrórych miejscowościach 
szły nad górnym biegiem podniósł się o 10 m. Pod 
rzeki Amur, spowodowały wodą znalazło się kilka o- 
powódź w południowych re siedli wiejskich. W rejonie 
jonach kraju ChabaVowsk;e Uhabarowska poziom wody 
go (radziecki Daleki dochodzi do 510 cm. Hydro
Wschód).

P;jd!my kierowca 
spowodował poważny 

wypadek
V/ Szcz&cifve ra trasie ko 

munikacytnej przy ul. Gdań­
skiej przed przejściem dla 
pieszych, po którym przecho 
dziła grupa osób — zatrzy­
mały S;ę dwa , Fiaty" 126p 
t 12Sp, aoy przepuśc ć prze- 
chrdr ów W tym czasie nad 
jechał „Autosan" należący 
do szczecińskiego „Metalzby 
tu" k erowany przez Kazimie 
rza P. „Autosan" nie zrrmsj 
sza; oc prędkości staronowoł 
dużego „Fiota” ter, V/jocnał 
pomiędzy przechodniów ude­
rzając 33-ieinią Elżbietę G., 
która poniosła śmierć na 
miejscu.

W wypadkj doznali obra­
żeń żona kierowcy „Fiata 
125p" Wando J. — jej maż 
Bogumn J. oraz Irena K. 
która podając na ziemię do- 
zhała Kcznych obrażeń. Le 
karze udzielili także pomocy 
trzem innym przechodn.om, 
którzy aoznali szoku.

Badoma kiemwcy „Autosa 
nu" wykozoły, iż Kaz'rrrerz 
P. był pod wpływem alko­
holu.

meteorolodzy przew.duję 
jednak, że w najbliższym 
czasie podniesie się ona do 
520—(130 cm.

Sytuację utrudnia dodat­
kowo tajfun .Holly” który 
orzr-izedł nad południową 
j ześćią kraju Chabarow- 
skic.go.

Nowe szaleństwo Pentagon'! ?
Amerykańskie ministe!:- 

stwo ODrony ujawniło, że 
zwróciło się do władz NATO 
o rozpatrzenie możliwości 
wykópania sieci kanałów 
na granicy zachodnioeuro­
pejskich pań>tw NATO i 
krajami socjalistycznymi i 
wprowadzenia do nich rur 
wypełnionych płynnymi ma 
ieriałami wybuchowymi. 
Granice miałyby zostać wy 
sadzone w po wietrze w ra 
zie „najazdu czołgów ra­
dzieckich”.

Plan ten przedstawi! ge­
nerał Anthony Smith, dy­
rektor departamentu poli­
tycznego w Pentagonie, zaj 
mujący się sprawami NATO 
i Europy zachodniej w cza 
sie spotkania z grupą par­
lamentarzystów z europej­
skich państw NATO.

Według koncepcji Smit­
ha, rury pozostałyby puste 
w okresie pokoju, VVypei- 
niono by -je materiałami wy 
buchowyrni w okresie po­
ważnego napięcia między­
narodowego.

System takich rur wybu­
chowych wypróbowano już 
— jak ujawmił Pentagon — 
na terenie Niemiec zachód 
nich i Korei Południowej 
Podobno wyicazał się dużą 
skutecznością w walce z 
czołgami. Po wysadzeniu 
rur w powietrze powstaje 
rów głębokości na 12 me­
trów ł szeroki na cztery.

(PAP)

sKie-j.
Oświadczając, iż u>vaża 

konwencję. Partii Republikań­
skiej w 1934 raku za speł- 
n enie swoich najgłębszych 
marzeń, senator Barry Gold- 
water powtórzył hasło skraj­
nej prawicy republikańc'. ej z 
1964 roku: „Ekstremizm w 
służbie wolności ni a jest 
grzechem" Hasło to zostało 
przyjęte pr*ez doiegaiów w 
Dallas jako wędo polityczne 
konwencji republikańskiej w 
1984 roku.

Prezydent Reagar i Partia 
Republikańska usiłują narzu­
cić społeczeństwu amerykań 
sk.emu mysienie konserwa­
tywne w sprawach polityki 
wewnętrzne], a szowMistycz­
ne, wielKomocarsrwowe i mi 
litarystyrzne w sprawach po 
iiłyki zag.cnicznej Stenów 
Zj&dnoczjon/ch. (PAP)

Jak nas poinformował dy- 
.urny synoptyk IMiGW w 
Gayni, dziś będzie bezchmur­
nie lub zachmurzenie małe. 
Temp, od 17 st. rano do 27 
st w ciągu dnia. Wiata sła­
by. południowo-wschodni do 
wschodniego. (s)

Przy otwartych zaporach

Autobus wpadł pod pociąg
Wczoraj o gndz. 6.45 do­

szło do tragicznej w skut­
kach katastrofy w pobliżu 
Skarżyska Kamiennej. Na 
strzeżonym przejeździć ko­
lejowym znajdującym się

Jak wynika z dotychcza­
sowych wstępnych ustaleń 
do zderzenia pociągu z au­
tobusem doszło przy otwar­
tych rogatkach urzejazdo- 
vvych podczas gęstej mgły.

na linii PKP Skarżysko Ka Dalsze okoiicznośh wypad-
mie mi a — Suchedniów, po 
ciąg pasażerski relacji Deb 
lin — Kielce najechał na 
tył autobusu MPK.

W’ kutek zderzenia śmierć 
na miejscu poniósł Cze­
sław Kolanko, lat 40. Dwie 
osoby zmarły w szpitalu. 
Są to Henryk Kowal, lat 
35, oraz Janina Lisicka, lat 
50. Rannych zostało 71 
osób, z których 38 przeby­
wa obecnie w szpitalach w 
Starachowicach, Skarżysku 
Kamiennej i Kielc ich. Stan 
trzech sftośfód tych 
jest ciężki.

ku bada na miejscu komi­
sja W »cholinie j DOKP oraz 
specjalna komisja Minister 
stwa Komunikacji.

Kolejowa Służba Zdrowia 
uruchomiła specjalny tele­
fon w Skarżysku Kamien­
nej, numer 35-361 oraz te­
lefon kolejowy — nr 361.

Jak dowiaduje się dzien­
nikarz PAP w akcji ratun 
kowej uczestniczyło 21 ka­
retek pogotowia i dwa śmig 
łowcę. Akcja przebiegała w 

o>>ob trudnych u «runkach tere­
nowych. (P \P)

A

Pence innwne ustają nawet w niedzielę. CAF — Teodor Walczak _tolefoto

Wczoraj w Ułan Batoju 
'odbyło się nadzwyczajni 
VIII Plenum Komitet] ’ 
Centralnego Mongoliki 
Partii Ludowo-Rewolucy 
nej.

Plenum omawiało kw 
stie organizacyjne.

Plenum zwolniło Jum 
dżagijna Cedenbała z ob 
wiązków sekretarza gen 
ralntgo i członka Biui 
Politycznego KC MPLR, z\ 
względu na stan zdrów 
i za jego zgodą. Z uznanierj 
wyrażono się o ofiarne 
ponad 40-ietnifcj dziamin 
sc. partyjnej i państwowi’ 
Jumdżagijn« Cedenbała 
rzecz budownictwa socjal 
stycznego w Mongoiskn: 
Republice Ludowej. Plenur 
wyraziło również głęboK 
wdzięczność J. Cedenbaiol 
w i za wybitne zasługi cüj 
partii i narodu.

Plenum jednogłośnie w 
brało Dzambyna Batimmcnj; 
na sekretarza generalna 

| go Komitetu Centralne 
lYiPLR, który następnie 
głosił przemówienie. ^

Również jednogłośnie pń 
nurn wybrało sekretarz 
KC -pasłią- CgwMidanakS 
Nauuraja na członka B: 
ra Politycznego KC.

Wojewoda guańsfel geo. bryg. MIECZYSŁAW CYGAN wraz s wicewojewodą 
JERZYM SCHWARZEM zapoznał się % przebiegiem żniw w gminach MORZE­
SZCZYN, SMĘTOWO i SKÓRCZ.

szawskie PZZ — tylko 1000Stwierdzono znaczne za- cy z WGPR w Lubaniu sto 
awansowanie zbiorów zbóż suje nowoczesne metody ton.
w tym rejonie. Dzięki do- ochrony zbóż przed choro- Elbląskie magazynv GS 

pogodzie poprawiły barn: grzybowymi. Efektemórej
się warunki prac i zmniej­
szyła się liczba awarii ma­
szyn. Dobre jest na ogół

nadal więc pękają
tego, w połączeniu oczywi- szwach a ziarno składa się 
ście z prawidłową uprawą, wszędzie, nawet na placach
jest 70 q pszenicy z hek-

zaopatrzenie w artykuły do tara. Dzięki dobrej agro-
oroaukcji rolnej.

Rolnik Stauisiaw Kowal­
ski ze wsi Morzeszczyn, 
który kończy juz zbiór zbóz, 
podczas rozmowy poinfor­
mował, ie ma w tym ro.fu 
dość wysokie plony. Poru­
szył też przy okazji nęka­
jący rolników problem 
nieuczciwej klasyfikacji mie 
ka.

W PGR Borkowo kom­
bajny pracowały przy zbio-

techmce i w porę dokona­
nym zabiegom ochrony roś­
lin przed szkodnikami j 
chorobami uzyskał również 
wysoką, wynoszącą z 40 q 
ha wydajność rzepaku.

JAK ZMNIEJSZYĆ 
KOLEJKI PRZED 

MAGAZYNAMI ZBÓŻ?

pod chmurką. Podobnie jest 
w PZZ, w Malborku gdzie 
np. ziarno gromadzi się 
także na placu.

Dotychczas w woj. elblą 
skim zebrano ponad 53 
proc. zbóż. Zasiano już tak­
że 84 proc. rzepaku.

(kp)
ME ZAPOMINAĆ 
O PLANDEKACH

Kilka dni temu informo- 
waUmy, iż w regionie el­
bląskim występują znaczne

rze jęczmienia i pszenicy kłopoty z magazynowaniem 
m. in. w zakładach rolnych ! suszeniem ziarna. Obec- 
Borkowo i Kopytkowo. Dy- nie podjęto już pewne da- 
rektor Bolesław Wiuka wy- cyzje mające na celu roz- 
soito ocenił wprowadzaną ładowanie tej trudne i sy­
na szerszą s.<ałę odmianę tuacji. Wiadomo, iż np. 6 
pszenicy „Liwilla”. Pozytyw tysięcy ton rzepaku przyj­
mę oceniono dokonaną w mie elewator ,,Ewa” w

Wiedząc jak ciężko pra­
cują rolnicy, by uzyskać '
# Dokończenie na str. 2

D. Baxmunch urodzi^ się 
marca 1926 r. w Ćnajargi 
óomonie w Ajmaiiu Ubsanu 
słiim. w rodzinie pasterski ^ 
Ukończył mongolski uniwersj 
tet państwowy w Ułan B®Uj 
ora- Akademię Nauk Społec 
nycli przy KC KFZft w a 
kwie.

D. Uatmunch jest cżłomc.e 
Mongolskiej Partii Kudowo-Hi 
wolucyjnej od 19i8 r. W 1971 
został zastępca członka Kont 
tetu Centralnego, a od 19741 
jest członkiem KC 11PKL 
członkiem Biura Polity cznen 
KC.

W latach 1951—197£ był w 
kladowcą prorektorem w> 
szej szkoły partyjnej przy 
MPIJR, rektorem mongolskie, 
uniwersytetu państwowego.
'W 1973 roku D. Ba traun 

podjął pracę w aparacie 
MPLŚ. w którym kierów, 
wydziałem nauki 1 oświat 
Ou maja i97* r. oył wicepr 
mierem, * od czerwca 1974 
— przewodniczącym Kady 
nistrów MEL.

Jest deputowanym do Wi 
kiego Churału Cud owe go,

<PAP)

ostatnim roku moderniza­
cję punktów skupu zbóż i 
usprawnienie mechanizacji 
rozładunku — szczególnie 
w Skórczu.

Wojewoda rozmawiał ł

Szczecinie. W ciągu rajbliś 
szej doby wyekspediuje się 
tam koleją 2409 ton. Je­
szcze w tym miesiącu 6 tys. 
ton zboża przyjmą maga­
zyny olsztyńskie a 6.5 tys.

rolnikami dostarczającymi ton — warszawskie. Jak na 
zboże m. in. z Kazimierzem razie dobrze wywiązuje się 
Püterem / Rynkówfci, któ- z tych dodatkowych obo­
ry przywiózł do Smętowa wńązkćw woj. gdańskie, bo 
pszenicę i jęczmień, a w wiem przyjęto tu już 3 tys 
Skórczu ze Stanisławem ton elbląskiego rzepaku. 
Koseckim ze wsi Kranek, Natomiast r. przyjęciem 
Oćwiodził również gospo-l prawie S tys. ton rzepaku 
darstwo Stanisława Chmie- zalega Kruszwica. Olsztyn 
liwskiego w Barłoźnie. nie przyjął jeszcze ani jed 
Rolnik ten dzięki współpra nej partii, natomiast war-

Eksp ozja bomby 
w-cenirum Teheranu!

13 osób zginęło I ponad 
309 zostało rannych w tym 
kilkanaście bardzo ciężko, 
w wyniku eksplozji bomby 
podłożonej w czwartek ra­
no w pobliżu centrum Te­
heranu. — poinformowała 
irańska agencja prasowa 
IHN A.

Ładunek podłożono praw 
dopodobnie w jednym ze 
stoisk owocowych znajdu­
jącym się na bardzo ruchli­
wym placu, nie opodal sta­
cji metra. Po wybuchu 
bomby pozostał lej o głę-

e tensaeja archeológiczna
Zgodnie z cecyzą Rady 

Narodowej miasta Krakowa 
przed siedzibę władz miej­
skich ma wrócić pomnik pis 
zyaenta miasta Mikołaja Ly- 
blikiewicza. Ustav/iaiac pom­
nik ekipy Pracowni konserwa 
cji Zaoytköw nie mogły ulo­
kować go dokładnie na daw 
nym miejscu: obecnie biegną tarza parahalnego. 
tamtędy szyny tramwajowe. Pravtdziwq rewelację odkry 
Postanowiono więc znaleźć to jednak dopiero, kiedy w 
prezydentowi nowe locum, głębokim na 2 metry nowym

klikanaśc.s metrów dalej — wykopie ukazały się dosKona
i wtedy spod łopat robotni 
ków zaczęły wynurzać się 
wielkim ilości ludzkich szkie­
letów. Jak się przypuszcza — 
natrafiono na resztki znajdu 
jacego się tu ongiś, wokół 
nie isinieiacego już kościoła . , , .
Wszystkich Świętych, cmen- ?eum. ^cheohgrcznegc na

ie zachov/ane fragmenty ka 
miennego muru, zoudowane- 
go z tzw. kostki romańskiej. 
Wezwani natychmiast konsei 
watorzy / archeolodzy z Mu-

l biesiady weselnej do szpitala

W Zurychu Evelyn Ashford (USA) ustanowiła nowy re­
kord świata w biegu na 100 metrów. Nz.: najszybsze ko­
biety świata Evelyn Ashford (z prawej) I Marlies Gnehr.

CAF — UPI — tele'oto

Blisko sześćdziesiąt osób, ich zdrowia muszą zostać 
w tym cRernościaro dzieci, poddani dalszej hospitaliza- 
vccesÜikövjjt biesiady wessi cji.
nej W9 wij Strykowice Gome Przyczynę zatrucia bada 
koto Zwolenia, uległo dowc- Wojewódzka Scacja Sa.iitm- 
żnemu zatruciu pokarmowe- no-Epidemiologiczna w Rado 
mu. Obecnie 49 osób prze- m!u i siacja terenowe w Li- 
bywa w szpitalacn w Rado- psKu nad Wisłą, Przep-owa- 
mij, Kozienicach oraz w Zwo dza się m.in. badania wody 
lemu. Życiu pacjentów me ze studni należącej do go- 
zagraża żadne niebezpieczeń spodrrza tego pechowego, 
strwo, ale i uwagi na stan domu w&selneg^, (PAP)

,kazali przerwać prace.. Wstęp 
ne oględziny każą datować 
mur na początek naszego ty 
siąclecfa; /ego szerokość v/y 
nosi _ aż 160—170 cm, a więc 
jest najgrubszym z dotych­
czas odkrytych murów budo 
wli romańskich w Krakowie 
— i starszym od kościoła 
św. 'Wojciecha. Mie/see, w 
którym wznosiła się kiedyś 
odkryta obecnie budowla, po 
łożone było" w najwyższym 
i kiedyś, I teraz — punkcie 
starego Krakov/a, obok ciąg 
nącego się z Wawelu traktu. 
Dalsze badania pozwolą na 
dokłedne okteślenle jej wie 
ku, kształtu i charakteru; zdu 
niem uczonych zanosi się na 
prawdziwą sensację archeolo 
giczną. (PAP)

bo kości dwóch metrdvf 
zniszczone zoutały okolicą 
ne sklepy, samochody, a 
promieniu 100 metrów ps 
wypadały szyby z okien.

Świadkowie utrzymujj 
że w 90 minut po ekl 
plozji na placu strażnic! 
rewolucji ostrzelali szył 
oddalający się autooui 
Agencja nie podała szczep 
golów tego incydentu, 
ly bezpieczeństwa otoczyijj 
miejsce wybuchu bomby.|

Do zamachu przyznaj 
się promonarchistyczna grl 
pa emigrantów irirj 
skich pn. ARYA. Infornić 
cję tę przekazał w rozmai 
wie telefonicznej z przeć 
slawicielem międzynarodd 
we organizacji prasowi] 
w Paryżu, anonimowy rnę 
czyzna słabo mówiący pj 
angielsku. (PAP)

Odnaleziono 
testament 

H. Sienkiewicza
W czasie przeglądam 

akt rodzinnych w Wojtl 
wódzkim Archiwum w Ki 
each, mieszkaniec tego ir : 
sta, .Tadeusz Kukulski, nj| 
trafił przypadkowo na 
stament Henryka sSienkieJ 
wieża. Testament sporząds 
ny został 31 sierpnia 1901 
roku w Biurze Notarial! 
nym w Krakowie i czyni 
główną spadkooierczynit 
żonę — Marię Baoską".
Testament prawdopodoj 

nie przekazany zostanie 
muzeum H. Sienkiewicza 
Obięgorku. (PAP;
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DwurnHśonowy
gość

na om, . Błyskawica'r
Za łużony podczas dru­

giej wojny światowej pol­
ski niszczyciel „Błyskawi­
ca” pełniący dziewiąty rok 
rolę okrętu - muzeum cie­
szy się niesłabnącym zain­
teresowaniem społeczeń­
stwa. Od 1 maja br. przez 
Jfego pojdad przeszło już 
ponad 245 tys. osób. Jest to 

] liczba rekordowa. *
22 bm. na pokła- 

I dzie „Błyskawicy” powita­
no dwumilionowego zwie­
dzającego. Był nim prze­
wodniczący Zarządu Zakła 

:dowego ZSMP Huty „War­
szawa” — Zbigniew Sobót­
ka, który wypoczywając w 

’jTrójmieście postanowił za- 
' poznać się z historią tego 
zasłużonego okręti Lekarz 
psychiatra — Wioletta Fa- 
jlicka z Węgorzewa prze­
kroczyła trap okrętu jako 

1 999 999. a uczennica li- 
jceum — Joanna Tymrakie- 
wicz z Pruszcza Gdańskie­
go jako ‘i 000 001 z wiedza- 
:iąca.

Witając na pokładzie 
. Błyskawicy” kmdr por. 

| ;R. Witkowski wręczył im 
{pamiątkowe medale wyda- 

} jne z okazji 30-lecia Mu- 
j jzeum Marynarki Wojennej, 

i i oporczyki, a także kwia­
ty.
(Podczas kameralnego spot 

kania w salonie, z udzia­
łem przedstawicieli załogi 
gośińe .zanoznaii .się z 

| |Z historią okrętu. Trójka 
a od 'tego dnia zwolniona 
;o-'tala z oolaty za wstęp 
aa tę jednostkę. (mi)

Z obrad egzekutyw KW PZPR 
w Gdańsku i Elblągu

p Na wczorajszym posiedzę 
niu Egzekutywy KW PZPR 
w Gdańsku analizowano sy 
tuację w rolnictwie w opąi 
ciu ó wymki ostatniego iipi 
su "oinego. Potwieidzają 
one istnienie pozytywnych 
tendencji w rozwoju gdań­
skiego rolnictwa — takich 
jak wzrost uprawy zbuż o- 
raz pogłowia trzody chlew­
nej (o 22,7 tys. sztuk w 
stosunku do roku 1933), ale 
zaiazem wykazują pewne 
zahamowania — np. w cho­
wie bydła.

Egzekutywa zaleciła kon­
sekwentne % pizestrzeganie 
przepisów' ustawy o ochro­
nie gruntów rolnych. Tere­
nowe instancje partyjne zo- 
buwiązaoo do przeanalizo­
wania — Wspólnie z miej­
scowymi ogniwami ZSL — 
wyników ostatniego spisu 
rolnego celem wyciągnięcia 
wniosków dla dalszej rnten 
syiükacji produkcji rol­
niczej.

Omówiono także stan 
przygotowań placówek oś­
wiatowo - wychowawczych 
do rozpoczynającego się 
wkrótce roku szkolnego 
1984-85. Mimo wielu wy­
siłków podejmowanych 
przez władze polityczne i 
administracyjne wojewódz­
twa zaspokojenie potrzeD 
edańskiei oświaty jest na­
dal niewystarczające.

Egzekutywa przyjęła
wnioski dotyczące zapew­
nienia lepszych warunków

prawidłowego funkcjonowa 
nia placówek oświatowo- 
wychowawczych. Zobowią 
zano m. in naczelników 
miast i gmin do intensyfi 
kacji. starań zmierzających 
do zapewnienia nauczy­
cielom mieszkań. Instan­
cje terenowe i organa ad­
ministracji państwowej po­
winny dokonać oceny i gra 
iacji potrzeb oświaty w 
swoich rejonach działania. 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania zobowiązano na­
tomiast do uzupełnienia 
biakow kadry kierowniczej 
w placówkach oświato 
wych oraz do wspólnego z 
Oddziałem Doskonalenia 
Nauczycieli opracowania 
kompleksowego programu 
szkolenia zawodowo-poń- 
tycznego nauczycieli. Kon­
tynuowany bedzie prze­
gląd Kadr nauczycielskich. 
W niektórych szkołach po­
nadpodstawowych ustano­
wi się funkcję zastępcy 
dyrektora ds. wychowaw­
czych.

Tematem obrad była 
także analiza zmian i roz­
mieszczenia sil partii w po­
szczególnych środowiskach 
społeczno-zawodowych wo­
jewództwa gdańskiego. Za­
poznano się również z in­
formacją dotyczącą nie­
dawnych zmian w struktu­
rach organizacyjnych te­
renowych urzędów admini­
stracji państwowej na pod­
stawie przepi: ów wyko­
nawczych do ustawy o sy-

Komumkaty 
MUSW

w Gdańsku
W dniu 7 08. 1084 r około

£odz. 11.50 w Gdansiiu na 
^krzyżowaniu al Zwycięstwa 
I- Karola Marksa, samochód 
Uobowy marki ,,Fiat-I26p” ko 
Boru zielonego potracił maiy- 
larza. Świadkowie wypadku 
■oszeni są o zgłoszenie się 

ko Wydziału Ruchu Drogowe- 
to Miejskiego Urzędu Spraw 
|Vewnęt'rznych w Gdańsku, ul 
lulkowa 8. pokój nr 7 w g->- 
Izinach od 8—15 lub telefo­
nicznie 370-601, 370-272

W dniu 2 . 08 1 984 r. około 
lodź 13 w Gdańsku na ul. 
Waryńskiego, wysokość posesj, 

|lr 18. motorowerzysta potrącił 
3-let,nią. kobietę. Świadkowie 

ł,wpadli u proszeni są o zgłosze- 
lie się do Wydziału Ruchu 
[Rogowego - ‘ MUSW w Gdsń- 

ul Kurkowa 8. pok"j 
Ir 7 w godzinach od 8 -15 lub 
* lefonic nie 370-601, -370-272.

Dnia 14. 07 1384 r, na tere-
targowiska Gdańsk-Przy- 

torze została znaleziona port- 
.onetka z zawartością gotów- 

ji. Zgłoszenia prosimy kiero- 
3Ć do Komisai latu V MO 

ld.-Przvmorze, ul. Chłopska 
R pokój 24. teł 53 00-21 

35

O tgm &
u&Eesm&apT

Dds iaj o godz. 18
la. ul Święto jo ńyfs s/a na prelekcję

a kanie wielkie;
dy zat. ,B:ozvliis
resy Auto-cm jest
och Dribrowśki,

* * *

W dn 95 . bm. o g
:b<y zie sćę Wierzei ek

na Jeńcy zaprasza człon
i v .Klubu Samotnych“ 
wszystkich chętnych, Społ- 
e'oz- Don l "’ic; 

anus” w Gdańsku, ul św 
arbary 4.

Zarząd Klubu b Więź 
ów- Obozu Konctnitiacyjnego 
rutthof"’ podaje, że 2 wrze 

ria br o godz 16 odbędzie 
ę uroczystość z okazji 45 ro­
lnicy v prowadzenia do obo- 
i pierwszych tiansportów 
iężniów, składających się z 
dałaczy , Polonii Gdańskiej i 

Wyjazd z Gdańska o go­
lnie 14 autokarem z placu 

czy dworcu PKP Gdańsk 
|łowny i Ambulatorium PKP 
Spłatność 100 zł od osoby 

f/ dniach, 27, 28 i 29 bm.
godz 13—15) przyjmuje się 

głoszenia chętnych ria vvy- 
V’,d człopków klubu w Mu- 
j-um Stutthóf w Sopocie przy 
Bi Kościuszki 63. ml.

Bezpieczne tory
Realizując program ełimi 

nacji z naszego życia wszel 
kich negatywnych ze spo­
łecznego punktu widzenia 
zjawisk — organa MO prze 
prowadziły w nocy z 2l 
na 22 bm. na obszarze ko­
lejowym woj. gdańskiego 
szeroko zakrojoną akcję 
porządkowo - represyjną o 
kryptonimie „Eezpieczne to 
ry’

Działania te, w których 
udział wzięło 250 funkcjo­
nariuszy milicji, członków 
ORMO. pracowników PKP 
i funkcjonariuszy SOK, 
przyczyniły się do ujawnię 
nia ponad 260 wykroczeń o 
charakterze porządkowym, 
w tym przypadek oełnTnia 
przez pracownika PKP 
swoich obowiązków służbo

wych w stanie nietrzeź­
wym.

Ogółem zatrzymano do 
wyjaśnień a 27 osób, spo­
rządzono 12 wniosków do 
kolegiów, a 84 osoby ukara 
no mandatami na sumę 40 
tys. złotych. W trakcie trwa 
nia akcji skontrolowanych 
zostało taKŻe 139 pociągów 
osooowych i towarowych 
oraz 569 wagonów. Spraw­
dzono ponadto stan zabez­
pieczenia wielu obiektów 
kolejowych.

Warto zaznaczyć. Iż 
W'US W w Gdańsku nie za 
mierzą ograniczyć się do o- 
siat niej akcji i podobne 
działania przeprowadzać be 
dzie również w najbliższej 
przyszłości.

(ku d)

spresem przez Wybrzeże
S7,CZEClNSKA

„PI.ECILGA” W SZWAJCARII

Zespół Państwowego Teatru 
Lalc«t „Pleciuga” wyjechał jo 
Szwajcarii. Szczecińscy lalka 
rze zaproszeni zostali do udzia 
łu w I Międzynarodowym Fe 
sńwUu lentru Współczesnego, 
który nabędzie się w ostat­
nich dniach sicrpn.a w Lo­
zannie. ,,Pleciuga” zaprezentu 
je na n u spektakl pt „Rzec. 
o Jędrzeju Wowrze. czyli 
spotoiedż w drewnie” — Jana 
Wilkońskiego i Tadeusza Se­
weryna. Spektakl ten stanowią 
cy barwną opowieść o popular 
nym w okresie m ędzy.wojen- 
nyin artyście ludowym - Ję­
drzeju Wowrze. wystawiany 
iuż był w kilku ośrodkach ki a, 
ju oraz na Fest-walu Teatrów 
w Opolu, gdz.e zdobył I miej 
see.

flMlDZI C /.ESI 
W SZC ZECL'<i>KIEJ WSM

Z nowym rokiem akademi. 
kim 1934—85 w szczecińskiej 
Wvzklej Szkole Morskiej po- 

'Aejmie studia nowa grupa mio 
ych Czechodowaków, kandy­

datów na oficerów floty CSRS

stemie rad narodowych 
samorządu terytorialnego.

imag)

W trakcie wczorajszych o- 
brad Egzekutywa Kv7 fZ?R 
w Elblągu zaznajomiła się z 
infoiTnacjumi na temat bie­
żącej sytuacji spolaczno-poli 
tycznej w regionie. Cechu­
je jq spokój. Społeczne zai­
nteresowania koncentrują 

się na sprawach codzien­
nych Trwają dyskusje nad 
Założeniami CPR — 1985 r. 
oraz sposobami realizacji u- 
chw.al XVI. Plenum KC.

Z zadowoleniem przyjęto 
ustawę amnestyjną, którą są­
dy powszechne w wojewódz­
twie zastosowały łącznie wo­
bec 3169 osób. Z miejsco­
wych zakładów karnych zwą1 
ni on o 568 osód, w tym 19ó 
tymczasowo aresztowanych. 
Urzędy prokuratorskie umo­
rzyły postępowanie wobec 
300 osób. Do odpowiednich 
organów zgłosiło s!ę 13 o- 
sob. ujawniając swą niele 
galną działalność z pobu­
dek politycznych.

Z kolei wiele uwugi po­
święcono wnioskom wynika­
jącym z analizy przestępczoś 
ci kryminalnej popełnianej 
pod wpływem alkoholu. 
Wynika z niej, iż co czwarte 
przestępstwo popełniane jest 
w stanie nietrzeźwe,ci. Są ka 
teporie czynów kryminalnych 
popełnianych niemal wyłą­
cznie pod wpływem alkoho­
lu, np. zabójstwa, rozboje, 
bójki, znęcanie się nad ro­
dziną. Coraz więcej ujawnia 
się kierowców prowadzących 
pojazdy w stanie nietrzeź­
wym.

Egzekutywa podkreśliła ko 
nieczność rzetelnej realiza 
cji prograimi zwalczania pa 
toiogii społecznej w regio­
nie oraz tworzenia klimatu 
społecznego potępienia prze 
jawów nadużywania alkoho- 
u.

Omówiono także sorawy 
dotyczące stanu przygotowań 
do nowego roku szkolnego 
w województwie, kłóry uzna­
no za zadowalający, zwłasz­
cza w zakresie przebiegu re 
mantu placówek szkolnych i 
oświatowo-opiekunczych. Je­
dnocześnie wskazano na ko 
n:eczność czynienia wszel­
kich możliwych starań celem 
zapewnienia oświucie odpo­
wiedniej bazy w związku z 
nowym wyżem democuMi- 
cznym. tb>

Zawcdy „Przyjażń-8^ it

Na sopockim moio o zmierzchu.
------------- ----------- ------------

Fot. M. Zarzecki

Żniwa na Wybrzeżu

BOKS

W nocy 7,e środv na czwar­
tek rózeg gno druga część po1 
finałowych pojedynków bok­
ser kieęo turnieju przy;jaźni w 
Hawanie. Z polskich bokserów, 
którzy walczyli tego dnia, obuj 
ay/ansowaji do finaiU. Zbigniew 
Raubo w waaze 51 kg wygrał 
z Janosem Varadi (Węgry) 4:1 
a w wadze 75 kg Henry* Pe- 
.rion pokonał 5:0 Jgna Frąnka 
(CSRS'.

Oczekiwany z dużym zainte­
resowaniem pojedynek w wa 
dze superciężkiej pomiędzy 
Teofilo sievensonem (Kuba> 
a Ulli Kadenevn (N'RD) zakoń­
czył iie zwycięstwem Steven 
sona w 2 r. przez ko. Tak więc. 
Kubańc/.ycy doprowadzili m> 
f.nałów komplet 12 pięściarzy 
ZSRR — 6, Polska — 2, But 
earia. SRI). Mongolia i Węgry 
— po 1.

koszykówka

Polskie koszykarki na ‘ur- 
nieju przyjaźni w, Mosks e 
Dokonały po zacięre.1 walce 
reprezentację Węgier 77:75 
(45:37).

Polscy koszykarze wygrali 
ze Szwecją 102:88 (47:40).

SIATKÓWKA

Po wygranfiu pierwszego me­
czu na turnieju przyjaźni w 
Hawanie. z Bułgarią polscy 
siatkarze odnieśli drugie zw)- 
cńęstwo. tym raztm nad Wę 
»rami 3:0 <1-5:5, 15:3, 16:14). Bez 
porażki pa- dwu dniach turnie­
ju sa leszcze zespoły Kubs 
Polski i ZSRR. Kastepny mecz 
bedzie dla naszych siatkarzy 

■szczególnie trudny. gdyż 
zmierzą się J>ni z Kubą.

PŁYWANIE

W ostatnim dołu pływackich 
jawodóm przyjaźni w Moskwie 
ustanowiono rekord świata j. 2 
rekordy Europy. Sylvia Ge- 
, asrn (NRD' uzvskala na 10O m 
st. ^ias 1:08,29 to jest nowym 
rekordem świata (pop rzedn- 
Ute Gewen ger wynosił l:J8.al), 
Tatiana Kurnikowa (ZSRP) 
ustanowiła rekord Europy na 
100 m st. mot -- 59,41. a szt» 
feta radziecka 4 x 100 nr. st. 
dow. rekord F.uropy — 3:M,19
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zebrać jak największe plo­
ny, nie potrafimy obojętnie 
patrzeć na przejawy choćby 
najmniejszego ich marno­
trawstwa. Tak też właśnie 
reagują niektórzy z naszych 
czytelników przekazując 
nam sygnały o tym, źe ni 
niektórych trasach prawa 
dzących do magazynów zoo 
żowych, na jezdni spotkać 
można rozsypane zir-rno. W 
ostatnich dniach spotykano 
takie rozsypane zboże np. na 
trasach prowadzących do 
elewatora PZZ przy ul. 
Chmielnej.

Przedsiębiorstwa zajmu­
jące się przewozem ziarna 
z pól do magazynów zbożo

wych, a wśród nich zwła- trzebna jest też bardziej 
szcza WSTW i PKS, wypo- ostrożna jazda samochoda- 
sażone zostały przed akcją mi wypełnionymi zbozem.

Koszykarze AiA wygrali w Gdańsko
Warto, by pamiętali o tym 
kierowcy ciężarówek, zwła­
szcza na zakrętach i lukach 
dróg.

żniwną w specjalne plan­
deki służące do przykrywa­
nia przyczep załadowanych 
ziarnem. Nie wszyscy prze­
woźnicy stosują Się jednak 
do tego obowiązku, a póź­
niej z wozów pozbawio­
nych plandek wiatr rozwie 
wa na boki żyto czy psze­
nice,

Dlatego też - przypomina­
my raz jeszcze pracowni­
kom wszystkich przedsię- Dostawców, którzy wybie-

Przy okazji informujemy 
rolników o tym, że oi 
wczoraj wyłączony został 
okresowo z przyjmowania 
ziarna elewator PZZ przy 
ul. Chmielnej w Gdańsku.

biorstW, zajmujących się 
łransportem zboża, o po­
trze Die przykrywania piach 
tami przewożonego ziarna 
Warto też okazać więcej 
staranności przy ładowaniu 
wozów, przede veszystkun 
— nie przeładowując ich 
zbytnio. Aby zapobiec roz­
sypywaniu Się ziarna, po­

raliby się tutaj ze zbożem, 
obsługuje elewator 3—4 
przy ul. Wiślnej w Nowym 
Porcie. M. T.

W skrócie
DEFILADA W BUKARESZCIE

W 40 rocznicę anlyfaszystow 
skiej 1 amyimperlalistycznej 
rewolucji wyzwolenia spo­
łecznego i narodowego Rumu­
nii, na placu Aviatorilor w 
Eukareszcie odbyła się defla 
da sił zbrojnych SRR oraz po 
chód ludzi pracy. Pizybyli 

j przedstawicieli najwyższych 
. władz partyjnych i państwo- 
• wych Rumunii z sekretarzem

Święto solskich skrzydeł
Dokończenie ze str 1

wojny światowej, reprezen
W imieniu I sekretarza 

KC PZPR, zwierzchnika sił 
zbrojnych PRL, gen. armii

generalnym RPK, prezyden­
tem SRR Nicolae Ceausescu.

Na trybunie honorowej zaję 
ły miejsca J53 delegacje zagra 
niczne, które przybyły ua ob 
chody,

nZIF.N POLSKI 
NA WYSTAWIE W NITRZE

Środa była Dniem Polskim 
na organizowanej tradycyjnie 
w słowackim mieście Nitra 
wystawie „Agrokomplex” z u- 
działem międzynarodowym 
Polska zdobyła złoty medal za 
całość ekspozycji.

Największym zainteresowa­
ni ?m cieszą się w niej ekspo­
naty dokumentujące wyniki 
uprawy zbóż, ziemniaków, bu 
raków, cukrowych i pastew- 

i nych.
} ZAMACH NA
j POSTERUNEK POLICJI

W wyniku napadu grupy 100

Pogrzeb 
Z. Tomala
Wczoroj na powązkowskim 

cmentarzu komunalnym w 
Warszawie odbył się oogrzeb . 
zmarłego w wieku 63 lat za­
stępcy pizewodniczącęgo Rc, 
dy Państwa, Zdzisława Tomc­
ia. W uroczystości udział 
wzięli przedstawiciele najwyż 
szych władz z I sekretarzem 
KC PZPR, prezesem Rady Mi 
nistrów gen. armii Wojcie­
chem Jaruzelskim i przewo­
dniczącym Rady Państwa 
Henrykiem Jabłońskim, sekre 
tarzem KC Mirosławem Mi­
lewskim i sekretarzem KC 
Zb!gniewem Michałkiem.

Zmarłego pożegnali, przy­
pominając jego drogę cyco­
wa: Henryk Jabłoński i Jo­
zef Kozioł.

Kompania Remezentacyjna 
WP oddała honory wojsko-

W czwaf-ek w Gdańsku ko­
lejnym przeciwnikiem .stuetn 
ckiej drużyny ameryka ósź lej 

’koszykarzy Athletes in Action 
był ze„poł GKS Wybrzeże 
Gdańszczanie, będący obecnie 
w okresie wstępnego treningu 
siłowego początkowo dotrzy­
mywali kroku przeciwnikom 
zza ocean r, w drugiej poło­
wie jtdnak pozwolił! Amery­
kanom na uzyskanie wyraźnej 
przewagi.

Ostatecznie Wybri ei> pi*e- 
grał » A i A *8:1. <39:37 . Punk 
ty zdobyli — dl* W zbrztSa, 
Gol’ńsKl i3, Roorworr 10, Saga 
nowski lo, Rosiński 10, Toma-, 
szewski 8, Mruczkowski 8, Mi­
kulski 8, Kościuczyk 5, Kani* 
0,

dla Al A: Hann 14. Mahn 14, 
Gromiowicz 13, Smith 10, C a- 
nekamp 10, Crow 12 McMil­
lan 8, Niebuhre 4.

Drużyna tej samel organiza­
cji bawiła przed rokiem u 
n: * w-kraju, natura'nie "w zu- 
pełrTe innym składzie, lep-

•zyrr. od obecnego. Zespół ic+4 
ry" obecnie przebyw* w 'k,ot- 
sce to drużyna ieprez*n'Ujgo* 
umiejętności, Jakie posiad- w 
USa przeciętny zdrowy siU' 
uent roclegu. zujmu.ący się 
koszykówką raczej w cel# ca 
reKreacyjnych. Jakim ipono 
bero więc z druz> ną ASA przs 
grało nie tylko I-ligow« Za- 
gięDie, ale i nasza rerr«eńii 
cja? A mo-ie po prostu prze­
ciętny atuder -unit lepie; 
grać w koszykówk od na­
szych ligowców? Tik tj w 
każdym' razie wynikało * P® 
bytu kojzyfcarzir AiA w PoL

sc*' im

Startuje piłkarska 
liga międzywojewódzka

juniorów
W najbli szą niedzielę 26_t>m. 

rozpoczynają się rozgrywki pił 
karskie nowo wprowadzonej 
klasy rozgrywkow ej -- między 
wojewódzkiej Igi 5un,‘<; 
makroregionu pomorsi itgc 
Wiodącym okręgiem dla tej 
ligi jest Elbląg.

Na inaugurację w Trójmie- 
Ście odbędzie się mecz Bałty­
ku G iłyn;a z BKS Bydgoszcz 
(niedziela godz. 15). A oto 
pozostałe mecze pierwszej ko­
lejki: Rodło Kwidzyn — Wie­
rzyca Star., Gn-f Słupsk — 
Zawisza Bdg , OEmpia Elbl. — 
Arka Gdynia, , Brda Przechle­
wo (woj. słupskie) — Pomo­
rzanin Toruń, F.lana Toruń — 
Olimpia Grudziądz Mtcj Sto­
czniowca Gdańsk z Polonią 
Bdg przełożono na inny ter­
min. (st)

rOb0tniCŁyCh’ Wojci.Jha JaruVlskiiso - w- •»*>. wl.ń-
ce i kwiały

Na zakończenie uroczy- 
sio.ści odegrano hymn „Gdy

Witająr zebranych, do- 
u'ódca w ojsk lotniczych 
gen. dyw. pil. Tytus Kraw-

minister obrony narodowej granicy z Wenezuelą, 8 po- 
Drz.ekazał podziękowania liejantów zósiało zabitych, a 
wszystkim ludziom nasze- f i°.,.daLsz^ch «if}‘osl<>_ra_ny.__Ra. padu dokonała organizacja go lotnictwa pejmącym Służ j „Naroaova armia wyzwoleń-

przvpomnial genezę i bę i pracującym w jednos' cza”, która odrzuca pojednaw naród do boju...” 
ne karty wojenne lu- tkafch wojskowych, instytu cze propozycje rzadji. g) j

,— trzech na Wydziale Nawi­
gacyjnym i dwóch na Mei ha 
nlcznym, W mimonym roku 
podjęło studia na Wydziale Na 
wigayjnym 10 młodych Cze- 
chosłowaków. W ten sposon 
wznowione zostały i rozszerzo 
ne szkoleniowe kontakty mię 
dzy szczecińską WSM, a go- 
spodarką mu SKą Czechosłowa 
cji.

Poprzednio grupa Czcchosło 
waków przebywała w Szczeci 
nie przed oliśko trzydziestu la 
ly studiując w Państwowej 
Szkole Morskiej.

(Opr. S)

Zari'm powstanie 
nowy rozkład jazdy PKP
W Gdańsku kończy s ę dz’ś 

3-dniowa wstępna naraaa zv ią 
zana z rozpairzeni em wnio­
sków do kolejnego rozkładu 
jazdy na rok 1983—8' W na­
radzie uczestniczą przedstawi 
ciele Dyrekcji Generalnej PKP 
oraz wszystkich okręgow. 
Głównym celem narady jest 
polepszenie komunikacji kole­
jowej między miastami woje 
wódzkiml oraz między tym: 
miastami a Warszawą,

(st)

czyc
chlubne karty wojenne 
dowego lotnictwa polskie­
go, jego rozwój i współ­
czesność.

■ aglowec „Oceania
# Dokończenie ze str. 1

sław Druet stwierdził m. in. 
że „Oceania” będzie no­
woczesnym pływającym la­
boratorium badawczym. O- 
pracowano już program 
prac naukowych uwzględ­
niając udział „Oceanii” w 
międzynarodowych pracach 
badawczych organizowa­
nych przez UNESCO.

Następnie odbyło się 
symboliczne rozpoczęcie bu 
dowy żaglowca przez uru­
chomienie przez dyrektora 
C. Tołwińskiego oraz prof. 
C. Drueta automatycznego 
urządzenia do cięcia blach 
pod kadłub jednostki o wy 
porności 550 ton. (asch)

cjach i ośrodkach nauko­
wo-badawczych, w szkolnie 
twie, orzemyśie lotniczym 
i rozległym lotniczym zaple 
czu — Aeroklubie PRL.

Z kolei życzenia od mie-. 
szkancow regionu poznań­
skiego przekazał lotnikom 
sekretarz KW PZPR Ja.n 
Mielcarek

Pozdrowienia i życzenia 
w inreniu radzieckich lot­
ników złożył gen. lejtn. tot 
nictwa Dymitr Bobrtiw.

Przedstawicielom zakła­
dów pracy i Szkole Podsta 
wowre.i nr 24 imienia Lu­
dowego Lotnictwa Polskie­
go wręczono medale „Zasłu 
żony dla Lotnictwa”.

W sali tradycji wojsk lot 
niczych w Poznaniu przed­
stawiciele ’najwyższych 
władz partyjnych i państwo 
wych spotkali się z zasłużo 
nymi żołnierzami lotnictwa.

(PAP)

(PAP)

Trudny proces odtruwania 
pól uprawnych wokół Skawiny
Opierając się na opinii 

naukowców Krakowskiej 
Akademii Rolniczej władne 
(województwa miejskiego 
krakowskiego wydały pole 
cenie rozpoczęcia akcji re­
kultywacji terenów wokół 
Huty Aluminium w Skawi 
nie. 17 tys. hektarów (w 
tym 15 tys. doskonałych 
ongiś grunt«,w rolnych) ska 
żonych jest tu związkami 
fluoru w stopniu 20—30 ra 
zy wyzszym, niż aopuszcza 
ją to najbardziej nawet li 
beralne normy. Od 4 lal,

ly, nie usunie go ani czas, 
ani wody gruntowe itp. Ze 
spół nauKOWTÓw pracujący 
pod kierunkiem prof. Euge 
niusza Gorlacha zanropono 
wał jednak rozwiązanie, po 
legające na wysianiu na za 
trute pola w ciągu 40 lat 
— 60 tys. ton nawozuw wa 
pnkwo-magneząwych. Na­
wozy te unieruchomią związ 
ki fluoru w glebie, dzięki 
czemu rośliny nie będą po 
dierać fluoru w szkodliwej 
ilości Oczywiście z produk 
ejf roślinnej trzeba będzie

wraz z wstrzymaniem pra-' wyłączyć, przynaimniej na

Ceny warzyw, owoców i jaj
Wojewódzkie Zrzeszenie 

Prywatnego Handlu i Usług 
w Gdyni informuje, że od 24 
sierpnia 1984 r. na terenie 
województwo gdańskiego w 
prywatnych placówkach han­
dlowych obowiązywać będą 
następujące maksymalne ce­
ny detaliczne:

marchew obcinana — 25 
zł za kg, buraki — 20 zł za 
kg, cebula zaschnięta — 40 
zł za kg, pomiaory spod 
osłon — 140 zł tza kg pomi­
dory gruntowe — 90 zł za 
kg, ogórki gruntowe — 50

zł za kg, ziemniaki wczesne
— 15 zł za kg, pomarancze
— 650 zł za kg, cytryny — 
650 zł za kg.

Gdańskie Zakłady Drobiar­
skie zawiadamiają o sezono­
wej zmianie cen detalicznych 
umownych na jaja świeże spo 
żyweze z dniem 24 sierpnia 
1984 r. Jaja duże — 16 zł za 
szt., ja>a średnie — 14 zł za 
szt., jaja małe — 11 zł za 
szt.

Na pozostałe asortymenty 
warzyw i owoców obowiązu­
ją ceny umowne.

cy wydziału elektrolizy hu 
ty aluminium — środowi­
sko naturalne wokół Ska­
winy powoli odżyw a, co wi 
doczne jest zarówno w ilo 
ści zieleni, jak i zmniejszę 
niu się chorób dróg odde­
chowych u ludzi.

Skażenie gleby fluorem 
ma jednak charakter trwa

razie, niektóre rodzaje wa 
rzyw. Fluor nad poiami 
Skawiny unosi się nadal, 
pochodzi głównie z pjTow 
z pól, opadających na zie­
mię wTaz z deszczem. Jego 
ilość jest już jednak 4—5 
razy tnmeisza niż przed 
kilku laty i systematycznie 
maleje. (PAP)

Vi/ I lidze rugby

Lechia-Posnania
Po dłuższej przerwie rugbis- 

ci rozpoczynają rozgrywKi 1- 
ligowe. W najbliższą niedzie­
lę 26 bm. rozegrane zostaną 
pierwsze mecze U rundj roz­
grywek.

GdańsKa I echia gościć bę­
dzie w niedzielę (g. 14 na bois­
ku MGSiR przy u,. Ziemno- 
górskiej na Chełmie) zespól 
Rosnanii. Natomiast sopockie 
Ogniwo gra w Łodzi z Bu­
dowlanymi. Poza tym odbędą 
się derby zespołów warszaw­
skich Skry z AAS. Mecz Oi ■ 
kann Sochaczew' z Czarnymi 
Bytom został przełożony ze 
względu na wyjazd zespołu 
bytomskiego do Rumunii.

<rs)

Motocross w Sopocie
W sobotę 25 bm. GAMK 

FSudowiani Goańsk orgŁnizu- 
'■e na wzgórzach Kamiennego 
Poloku ostatnią w tym sezo 
n:e eliminację mototrossowych 
mistrzostw’ strefy północnej. 
W akcji ujrzymy zawodników 
z. okręgów: olsztyńskiego,
bydgoskiego, warszawskiego i 
gdańskiego. Począ-ek zawo­
dów o godz 13.30.

(kol

Sport motorowy
W Rusocini» odbyła »lą wo 

jewódzica eliminacja erwo- 
dów' motorowerowych 1 muto 
cyklowych o puchar Polski. 
W klasie motorovi rów Zwy­
ciężył J Dziewulski i Gdań­
ska, wyprzedzając S. Mńkow 
skiego z Bałtyku Gdyni 1 T 
Struzika z Gdyni. W klisia 
motocykli do L5 ccm rajk>p 
szy okazał ale T. Dawidov,-- 
ski (I,7S Pępowo / przed A. 
v,au .ckim (LZS Tłganowo 1 
r Gardulskim (Bałtyk Gc.v- 
uia), zaś w klasie notocykU 
powyżej 175 ccm triumfował 
J Mrzysfel (LZS Piaski) wy­
przedzając G. Cegłowskiego 
iKociewie Starogard) 1 H. Me 
gera (również Kociewle).

Wymienieni zawodnicy t«- 
kw'alifikowaii się do fina’o- 
wych zawodów o Puchar Fo' 
ski. które odbędą ».« w Więc 
botku 8 1 9 września Or
ganizatorem finału ogólnopoi 
skieao będzie Okręg PZM w 
Bydgoszczy. (ko)

W III lidze piłkarskiej

„Do?ć frycowego”
-iwa w Starogardzie

W III lidze piłkarskiej po
dwóch kolejkach bez jakiej 
kolwiek zdobvczy punkto iv-j 
jest i gdańskich drużyn Jedy­
nie beniaminek — Wierzyca 
Starogard. Dość frycowego ■— 
mówią jednak w tym klubie 
1 w najbliższym spotkaniu cia 
rogaidzcy futboliśei chcą dać 
wreszcie satysfakcję narzeka­
jącym już kibicom. Nie bę­
dzie to jednak łatwa sprawa, 
bo przeciw Wier;:ycy wybieg­
nie w sobotę 25 brr o godz 
J6 na stadionie przy ul. Hs- 
rasa w Staiogardzie doświad­
czona jedenastka Stoczniowca 
Gdańsk. Jeśli jednak Stocz­
niowiec zagra tak kiepsko jak 
w ub. niedzielę przeciw Gry­
fowi Słupsk Starogard zianie 
ziszcza swoje pragnienie wy­
walczenie pierwszego punktu

Pozostałe gdańskie drużyny 
grają w najbliższą sobotę 1 
niedzielę na wyjazdach: Arka 
w Toruniu % Pomorzaninem, 
Wisła Tczew * Chojnicach z 
Chojniczanką i Gedania w 
Szczecinko t Wieliinem,

W grupie III Olimpia El­
bląg znowu wystąpi przed 
własną widownią, Tym razem 
jej przeciwnikiem będzie w 
sobotę o godz 17 były II-ligo- 
wriec Hutnik Warszawa, gra­
jący obecnie słabo (bez zdo­
byczy punktowej, przedostat­
nie miejsce w tabeli). Fawo­
ryta nietrudno wska-ać.

(ko)

Lato nieobozowe 
we Wrzeszczu

Niebezpieczny wyciek 
kwasu soinego

Trwają zbiory wczesnej kapusty odmiany Dytmarska, 
która obrodziła w tym roku wyjątkowo dobrze

CAF — Stanisław Moroz — telefoto

Przez całą noc z 22 na 23 
bm. 80-osobowa grupa stra­
żaków likwidowała groźny 
wyciek kwasu solnego ze 
zbiornika, zawierającego po­
nad 20 tys. litrów tej sub­
stancji, znajdującego się w 
magazynach przedsiębior­
stwa handlu chemikaliami 
„Chemia” w Ka'owicacH-Li- 
gocie. Przez nieszczelny lub 
nie dokręcony zawór wydo­
stała się na zewnątrz duża 
ilość tei żrącej substneji, 
Chmury oDndów kwcsu sol­
nego zagrażały mieszkancc-m 
o-koMcznych do-mów i w re­
jonie dworca PKP; nie było 
jednak konieczności podej­
mowania decyzji o ich ewa­
kuacji. Na szczęście nikt z 
mieszkańców I bioiących u- 
dział w akcji strażaków nie 
odniósł obrażeń.

Po zlikwidowaniu wycieku 
w rbiorniku jednostki straży 
pożarnych, pracując w spe­
cjalnych kwasoodDO-nych u- 
braniach, przystąpiły do neu­
tralizacji skażonego środo- 

1 wiska.

Prowadzone Jest dochodzę 
nie w sprawie przyczyn tej 
groźnej awarii. (PAP)

%SN#fe,

Al W b.ir.lt, autobusowej 
WPii w Gclańsku-Wrzeszenu 
pr*y ul. Karola Marksa, pod­
czas manewrowania autobu­
sem na Jej teienie, aoszło do 
zderzenia dwóch autobusów 
„Berlieta” GUS 286 C prowa­
dzonego prze* Aleksandra B. 
1 „Ikarusa” GBX 571 B kiero­
wanego przez Adama K, Alek­
sander B. odniósł lekkie obra­
żenia.

W Pieniężnie podczas co­
fania przez Jędrzeja K. samo 
chodu ciężarowego . Jelcz 315” 
El,A 90C (i w punkcie skupi1 ‘żjr 
w ca, przygniótł on do rampy Au 
drzeja P. lat 19 1 15-Ictruego
chłopca Andrzeja P. obvrlwaj 
ponieśli śmierć. <*)

W końcu ub tygodnia wy­
brałem się „na Chwilę” do 
centrum Wrzeszcza — na asfał 
towe boisko przy ul. Mar­
chlewskiego, gdzie w ramach 
nieobozowego lata pod egidą 
Ogniska TKKF „Promień” od­
bywał się jeden z festynów 
dla dzieci spędzających waka- 
ej« w mieście. Zbytniego tło­
ku fu me było Jak się póź­
niej dowiedziałem zawiodły 
punkty _ nieobozowego laia 
przy ogniskach ..Przymorze'’, 
.Dębinki” i „Uroda” Stam- 

tąo miała przyjechać mło­
dzież na festyn Promienia”, 
by wziąć udział w drużyno 
wych grach — w siatkówkę i 
ringo. Gospodarze musieli 
więc ograniczyć się do prób 
konkursów i zabaw dla wła­
snych podopiecznych,

— Zajęcia prowadzi u nas 
debiutant, ale niezm.ernie za­
angażowany w działalność in­
struktor Piotr Lewfak, któie- 
mu pomaga Sławomir Gi.ecii- 
nik. Fodoonie jak w ub ro­
ku, duże zainteresowanie tym 
co sie dzieje na turnusie 
przejawdają niektórzy rodzice 
jak np. Halina Kryłowlcz, Ma­
ria Wirkus czy Andrzej Grze- 
chnlk 1 pomagają, każdy na 
swój sposob — ro-poczeła roz­
mowę ze mną prezesująca 
„Promieniowi" Eugenia Ko­
pińska, dodając, że w lipco 
wyra turnusie w codziennych 
zajęciach punktu nleobozowe- 
gc lata uczestniczyło 78 dzie­
ci, a w obecnym sierpr lowym 
z dobrodziejstwa propozycji 
spędzenia "-akacji ko-rzyst; 
ponad 80 dzieci Dzieci są w 
wieku 5—16 lat, w tym pół- 
sleroty 1 sieroty.

— Co Zaproponowaliście ifsl* 
ri.un? — zapvtnlern instrukto­
ra P Lewlaka.

— Jestem muzykiem z za­
wodu, ale jednocześni« po na­
mów ie znanego działacza re­
kreacji WiadySlavs a Talaja. 
chciałem sprawdź.ć swoje za­
miłowania pedagogiezno-wyeho 
wawcze Przyznać muszę, że 
ta ifera pociągnęła mnie. Sta 
ralismy się dzieciom jak naj­
bardziej urozmaicić zajęcia 
W ramach turnusów zorganizo 
wanSiny rn in fi wycieczek do 
dobrze wyposażeń ?go w sprzęt 
wodny ośrodka w Łaoinie. 3 
lazy byliśmy w Osowcj ale 
najdłużej w pamięci dzieci tki- 
io.s ta me „kombinowany” (po­
ciągiem 1 statkiem) wyoad do 
Olsztyna, gdzie. Waoaiiiale by­
ły bajki kosmiczne w plane­
tarium. Natomiast na miejscu 
organizowaliśmy turnieje ping­
pongowe, mini-golfa, ringo, 
kręglarskm Up. Uczestnicżęliś­
my w festynach „Dębinek” i 
„Przymorza”, zurgatiizowaliś- 
my też dwa włakn« festyny 
Wędrowaliśmy na słoneczne 
kąpiele, pęte pro wadziliśmy 8 
dyskotek Jeśli chodzi o spiaw 
ność fizyczną młodzieży, jest 
ona bardzo zróżnicowana. Młod 
si są jakby zręczniejsi 1 har­
dziej w ysjoortowanl od swoich 
o trzy — cztery lata starszych 
kolegów».

Opuszczałem obiekt, gdy 
miano wręczać drobne upo­
minki tym, którzy zajęli czo­
łowe miejsca w próbach festy­
nu, m. in bardzo zdyscyplino­
wanej 6-letniej Agnies/re Wa­
laszek oraz najmłodszemu, 3- 

. letniemu Tomaszowi Patero w i.
Srodkow na wsparcie nieo- 

bozowego lata w woj gdań­
skim nie żałowała komisja do 
walk. z nlitoho .-/.meni. Bar­
dzo -dusznie, bo komu jak 
komu. ale d "ieciońi goduwą 
rozrywkę należy zapcAnić

(ko)
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POLSKOJĘZYCZNA 
rozgłośnia
* K olontf podała, 

I» niejaki Karol Modz*- 
faweW, rares a* ♦pusk- 
tretiiu wifjrJan.'« na ma­
cy eriałniepo akio amn*- 
ptyjnmgo, powlęczloł p*- 
ncć, <2 dla rdefie e/rna- 
si/a jest początkiem po­
czynań w/o02 na drodze 
ku porozumieniu narodo­
wemu. Następnie podob­
no dodał, i* oczekuj*, >ź 
kolejnym krokiem na t»j 
drodze &ędxe uwota *nf* 
»górników”, która/ brad 
vGtaluT w akzjjch loma- 
ahów na1 miUcyjne ko.mf- 
*arlaty w Legnicy. Słucha­
jący tej rozgłośni niejaki 
Jan Kowalski na w!aoo- 
maić tf nerwowo poru­
szył S f w fotelu I rzecz 
ca/p sko.mentował tacnym 
ty/ko słowem: lo/otai 

fcecw/wlius, trzeba byt 
rwotetef klasy „rnyśhcl*- 
!#m", aby ni* zauważyć, 
że ód Radomia ł Gdań­
ska, od pohukiwań o „bo­
ju öjrfafMm*' minął o dwa 
! poł roku, te wie'» f 1 
przez ten cza* zmieniło, 
te jako społeczeństwo 
mamy xa sooą «5 ero do­
świadczeń ł refleks//, nit­
rat twardych l gorzkiei), 
te w wielu umysłach ao- 
konafd */ę swoista wery­
fikacja najnowszej hisłoH, 
te wahadła na stroić w spo 
łecznych znacznie przesu­
nęło się rt-onę stabilnego 
trodka. \Yskaxywani« na 
konieczność uwalniania 
terrorystów,, [ako warunek 
niezbędny ra drodze ku 
porozumieniu narodowe­
mu, to oczywisty dowód 
trv/ama w innej opoce 
umysłowej, w oparach jw 
nurego marzycielstwa 1 po 
litycznego owonturnłctwo.

To jednocześni» prze­
jaw koncepcji „porozu- 
m:enia'r noszonej przez 
Modzelewskiego / /ego 
kolegów, a zarazem symp 
torn trwającego zadufania 
w sobie I politycznego 
solidaryzmu. Bo pan Wc- 
tizeiewsk/ w da'szym cią­
gu nie zaaje sobie spra­
wy, ze „myśficie!stwo" je­
go i /emu podobnych do­
prowadziło do zawalenia 
się pewnego nowego 1 
początkowo ob psującego 
modelu funkcjonowania

unt współczesny
eecyetśefysrmeęe ««rfastwlł 
ni* tr>* się wmny. ba, 
•o*\o-e pirsy n/otm, ma­
rsy pewni* * »degraniu 
rail, m as tafio potreebni 
rm. *q swoi, równsi 
„górnicy0, idirty z zacie­
trzewienia lub poKtycrn*- 
pa ot lękania, na jego 
zew p&jdtj podkładać ła­
dunki wybuchowe w ko­
mitetach i ko mlsoriatack 
A może pad kiodztitw- 
ski upomniał się o „wię­
cej" tylko p# to, aby duć 
wyraz swemu „anty1', swe­
mu nieprzejednaniu, mole 
tylko w ten ®po«ób chciał 
m meldować się u swoich 
mocodawców łub poplecz­
ników po obu stronach 
oceanu, znowu zorneldo-

ss?«w mafąayeA wpt/w »* 
sytuację w krata. doga­
dania er* w sprawie kssiał 
t*s I sposobu budów ar.!a 
ładu, n* który zł p ot'z* bo 
wani* wyartykułowali ro­
botnicy Stoczni Gdańskiej 
f Innych zok/aców p’zemy 
Nowych cztery lata temu. 
Tę zjadę na rozpoczęci* 
budowania owego ładu w 
atnrsosfsrz* spokoju tpołt- 
czr.ego gotowi już byliś­
my nazywać pc rozumie­
niem.

Dsli mamy jpokój, ni* 
ma strajków i awantur, zde 
cydowana większość spe- 
leczeńrstwa aprobuje przy­
jęty kierunek ewolucji na­
szej rzeczywistości, czego 
oq przecież liczne dowo-

Budowanie
wać tako epoka, za fcta 
isą można „budować”?

Życzę panu, panie Ka­
rolu, aoy długo cio*T/ł 
s.ę pan sprawiedliwą wol­
nością / oby zyska* pan 
szczęści* w pracy zawo- 
aowej lub miłości. Al* 
00 polity w', na mity Bóg, 
niech się pań już n * 
pcha. Rozwiązane na­
szych narodowych kompli­
kacji wymaga od rrai ty­
łu jeszcze bojów, ty» 
samozaparcia ł leans* k- 
wsncji, ty!* odwagi i upo­
ru, i* sterczy już trace­
nia s,l I czuju na potycz­
ki pod pańskie i pana 
kolegów dyktando.

Ja nie mmm: czy tym 
facetom siedzącym w miej 
scach internowani 1 wię­
zieniach ga?et do czyta­
nia nie dawali, rud/a nie 
pozwolili słuchać, t eie- 
wizjl oglądać? Czy oni n/e 
wiedzą, ie do 13 grudnia 
t981 roku coś sip w Pcł- 
8C« działo — / co 8 * 
działo? Czy oni myślą, 2« 
dzisiaj jest 14 grudnia?

Kiedyś kiedyś, k ędy w 
Polsce z coraz większym 
utęsknieniem wypatrywa­
ny był pierwszy dzień po­
koju społeczne go, marząc 
o „Dorozumteniu narodo- 
wym”, w istocie oczeki­
waliśmy dogadania s:ę 
wysokich przedstawicie#

dy. Ale czy oznacza te, 
z* jesteśmy już da'eko .w» 
drodze porozumienia na- 
r od owego? Huzia?

Nie łudźmy e/f — f na 
szczęście coraz mn ej ro­
daków takie złudzenia p a 
łągnujm — 2» peron/tme- 
n:a r.cztcp' w momencie, 
kiedy niecoszfa o flara z 
komisariatu w Legnicy 
wpadn « w rantlorm swo­
jego niedoszłego meresr- 
cy, albo towarzysz Kowal- 
sk w objęcia obywatele 
kljodze ewskiego. T* I In­
ne fiesty może jednym 
poprawią nastrój, a innym 
zepsują, ale nie zlikwidu­
ją no, konfPktu osoby po­
trzebującej lodówki ze 
spekulantem mającym dci 
ścia pod ladę, konfliktu 
pacjenta opędzającego k’l 
ka godzin w przychodni z 
lekarzem spóźniającym s'ę 
dwie godziny do pracy, 
konJliktu uczciwego. robot 
nika x kierownikiem — 
malwersantem i dobrego 

'nauczyciela z . obrotnym 
właścicielem butiku. Te 
gesty nie zastąpią roz- 
wlazcnia tysięcy innych 
konfliktów, które czekają 
nas między dzisiejszym 
spokojem społecznym a

przyszłym p ot ozu ml entern, 
narodowym.

Coraz więcej/ nes uśw a 
damla »obie Dowiem tę 
prawdę, ż* pod pojęciem 
„porozumiem* narodowe" 
kryj® s'ę nie jakiś jedno­
razowy akt czy gest, n.e 
podpis ani aecyzja, a'* 
sytuacja, w której więk­
szość z na$ — a inaczej 
mówiąc: podstawowe kla­
sy \ warstwy społeczne — 
będze z aprobatą luo 
choćby zrozumieniem 'O- 
krtślafa swoją pozycję po­
lityczną, społeczną l ma­
terialną. Budowanie poro­
zumienia lest więc proce­
sem dochodzenia do pew­
nego, określonego zraizta 
w ogólnych zarysach 
ideału, modelu funkcjono­
wania socjalistycznego pań 
słwo Poloków, i osiąga­
niem na tej o’.’oazę ro 
najmniej etanu, w którym 
dziafaią »prawne ł nieza­
wodne mechanizmy ioz- 
wiązywarda po/aw-ajacycn 
sie konfliktów.

Trifioe dużo rłtf wod, 
aby nie zauważyć, żs bu­
dowom« tok rozumianego 
porozumienia dawno t e 
w naszym kraju rozpoczę­
ło. Generalne oorządkl w 
akiach . prawnych regulu­
jących naezt działanie, 
nowa koncepcja lunkcjcna 
wania gospodarki, wresz­
cie zmiany w eysfam5« 
iff owo wania władzy — tr> 
o'zeciti pocwaliny przysz 
fego ładu, kładzione na 
naszych oczach.

Można mieć różne op­
nie na ferrat tempa owe­
go budowania, na temat 
trafności p'zyjmo'wanych 
rozwiązań i precyzji w re- 
alizacif. Można wskazy­
wać na tysiące jeszcze 
spraw wymagających prze 
myślenia, podjęcia, uregu 
lowan/o I na tysiące, a 
może I m ‘liany przypad­
ków postaw ł działań lu­
dzi. na które nie godzą 
sie Inni ludz'e. Ale wszy­
stko łof określa jedyne 
skalę logo, co jeszcze 
przed nami. Nie może je­
dnak przyolaniai faktów 
dokonujących się i doko­
nanych.

Paweł Janikowski

W 40 rocznice śmierci czionkow sztabu Armii Ludowej

Zginęli jak żyli-w walce
Powstania Warszawskie w 1»44 roKu przeszło ao hidtorit jako jeden a naj­

wspanialszych, ale jednocześnie najtr. jriczniejszych pr/Tktadov' patriotyzmu 
i bohaterstwa tych wszystkich, którzy ehwyciil » broń i stanęli do nierów­
nej walki ze śmiertelnym wrogiem — okupantem bitter »wskim Najtraylez- 
niejszeyo, 00 sprowokowanego nieoapowiedziatną decyzją obozu londyńskiej 
i rodzimej reafccjł, która nie sawaaała się rzucić tysięcy beaimieanych bo­
haterów, ith bezgranicznego poświęcenia, determinacji J uporu oraz samego 
miasta 1 jego mieszkańców na szalę swych politycznych maohón rcjf. Nie 
dość jej było ofiar I krwi przelanej dotychczas w imię wartośel naywciyi 
nlejs^ych...

II amnestii w Polsce Ludowej
E

OgłosEsnie :bioro-,ve- 
zo aktu łaski w ca:e- 
jacii każdego panstv a 
jest faktem o c?orr:cFłym 
znaczeniu. W czterdzie­
stoleciu Polski Ludowej 
najwyższe organa wła­
dzy państwowej po deja« o 
wraży dbcyzję o amnestii 
at jedena stokrotnie. Wy 
szukane w archiwach do 
kumenty traktowane 
być mu'rą jako przeczy 
nek clo higtbrii najnow­
szej Polski Ludowe].

Z sierpnia 1945 ruku

DEKltLT O AMM SILi

....celem upaniiętnienia
Święta Odrodzenia, w roez 
nicę powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego oraz faktu utwo­
rzenia Rządu Jedno.se? Na­
rodowej — puizeza się w 
niepamięć i pizebacz» prze 
stępstw* i występki..."

Pierwsza amnestia odnosi' 
ła s:ę w pierwszym rzędzie 
do członków zbrojnego pod 
ziemia, którzy mieli sie u- 
iav nie f~ złożyć broń. 516 w - 
'.ocr.eś "ie wyłączono spod 
prawa łaski osoby winne u- 
działu rf zbi'cdniach hitle­
rowskich. Przepis ten po.a 
wił sie także w w.elu na­
stępnych aktach amnestyj­
nych.

Dekret z 2 sierpnia 1945 
roku zawierał 18 artyku­
łów, a podpisali go prezy­
dent ECRIn Bolesław Bie­
rut. przewodniczący Rady 
Ministrów Scrwatd Osóbka- 
Morawsk-' czaz pięciu mim 
strów. na. In. sprawiedliwo 
ści Beńryk Świątkowski o- 
raz bezpieczeiistwa publicz 
nago — Stanisław Radkie-
V/ICZ.

TZ lutego 1947 rowu.

I ST UYA O AMNESTII

....eełem upamiętnienia
otwarcia Sejmu Lstawodaw 
ć*ega. wj branego z woli ng 
rodu 14 stycznia 1947 roku 
i wyboru piezydeuta Rze- 
ezypospolitej. oraz celem u- 
możli wienia obywateiont 
wzięcia udziału w odbudo­
wie demokratycznej Polski 
Ludowej — puszcza się w 
niepamięć i przebacza prze 
»tępstwa udziału w prze- 
itępczym związku lub po­
rozumieniu...”.

Ta amnestia miała także 
na celu og'*aniczcme możii 
waści działania oraz spo­
łecznej bazy anty social'- 
stycznego podziemia. _ Cel 
został osiągnięty vv slopniu 
zadov/aLajacjn», jedna.aze 
poinim-o cgłorżenia amne­
stii, kilkanaście tysięcy o-

par.stv.owej działalności (w
rek później pod Baligro­
dem w potyczce z bundami 
zginął ir. in. wiceminister 
obrony narodowej gen. 
broni Karol Świerczewski).

Ustawa z ZZ lutego 1947 
roku składała się z 22 orty 
mułów, a podpisy pbćT r.ią 
złożyli prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej — Bole­
sław Bierut, premier -rządu 
~- Józef Cyrankiewicz. 
I wicepremier i minister 
ziem odzyskanych — Wła­
dysław Gomułka, II wice­
premier — Antoni Korzyć 
k: oraz Rada Ministrów w 
składzie 19 osób — kierów 
ników poszczególnych re­
sortów.

Z1 listopada 1952 roku.

USTAWA O AMNESTII

....celem upamiętnienia
uefewaAenia « dniu 22 llpea 
1952 roku Konstytucji Pol­
skiej Rreczj pospolitej Lu­
dowej, pierwszy Sejm'Pol­
skiej Rzeczypo politej fał­
dowej, wybrany na podsta 
wie tego wiekopomnego w 
dziejach narodu aktu, sta­
nowi co następuje..”

Darowano i puszczone w 
niepamięć przestępstwa za 
grożons karą więzienia do 
1 roku. karą grzywny do 
wysokości 2 tysięcy zło­
ty c 1. a tanze prze; ęu^.v a 
zagrożone obiema tymi ka 
rami łącznie, ponadto orz? 
czcze kary śmierci zamie­
nione z ustały na kary 15 
lat pozbawienia wolności, 
a kary dożywotniego wię­
zienia iia kary 12 lat pezba 
wierzą wolności. W odnie­
sieniu do soraweżw p"zs- 
r te ostu:, którzy r.i-c ukoń­
czył- 18 roku życia, daro­
wano i puszczono w rzepa 
mięć przestępstwa za grozo 
ne karą dc 3 lat więzienia.

Ustawę z 22 listopada 
1952 roku, składającą się z 
22 artykułów, podpi-saii 
przewodniczący Rady Paź 
stwa Aleksander Zawadzki 
oraz sekretarz- Rady Pań­
stwa Marian Rj- o.^,k_.

fi kwietni» 19->8 raku.

T ST AM A O AMNESTII

....biorąc pod uwagę wiel
kie osłonięcia narodu pol­
skiego w budownictwie u- 
stroju socjalistycznego 1 
rw'azane z tym umocnienie 
państwa ludowego

— celem umożliwień-a 0- 
sobom, które dopuściły się 
przest«*]“) tw, szybszego Po­
wrotu do normalnego rycia

— celem umożliw lenia, 
ułatwienia powrotu da kra-

tworczęgo włączenia 
się do twórczej pracy r*aro 
du polskiego rów-nież tym 
obywatelom polskim, któ­
rzy popełnili erzestępstwa

IX Festiwal 
Polskich Fibnów 

FaJjularnvcij
Po kilku latach p»«iwy. 

\ w tym roku testanie wrno- 
’.viony praeglqd naszej twór 
crości w tej dr:edrinie —• Fz- 
s'hva? Po-s’ttch Filmów Fabu 
Icrnych w Gacnsku. Termin 
legorccznej imprezy, dziewiq- 
tej z koiei, ustalono na 9—17 
wrześrsi-a.

W odróżnieniu od a’c-rych 
czasos-.ych gdańskich prre-

staaowi sie, co następuję...” b qaow, najbliższy prłyme-
i ?•* no-wosc, jakq będzie u- 

drieł w konkursie również u-Puszczons zostały w me 
3zmiąć i przebaczona prze­
stępstwa zagrożone v,r prza 
pisach prawa karnego ka­
rą do 5 lat więzienia.

Ustawa liczyła tylko 17 
artykułów, ale była na;rar 
dii«j pow szechnym aktesp 
laski w pierwszym okresie 
umacnianiu się władzy lu­
dowej w Poisco. żła mocy 
przepisów arnnectii w roku 
1S56, zakłady karne i a-esz 
ty śledcze opuściło ponad 
50 tysięcy osób.

Ustawę x 27 kwietniu 
1955 roku o amr.estn poćpi 
sali. przewodniczący Rady 
Państwu Aleksander Za­
wadzki i sekretarz Rady 
Państwa Stanislav/ Skrze­
szewski.

ID 12ł»t* I&fcl roku.

DEKRET O AMNESTII

„...z oKszji dw udzieitole- 
dtt Polski Ludowej stanowi 
się, co następuje...”

P:ąta amnestia była jako 
by odzwierciedleniem cza­
su vT jakim zoafe.ia ogłonzo 
na

Za niebyłe uznano i prze 
baczono przestępstwa zagnę 
żonę karą do 1 roku w'ę- 
zienia i grzywny do 2 ty­
sięcy złotych. Dla kobiet i 
osób starszych (kobiety — 
55 lat. mężczyźni — 60 lat) 
oraz przestępców’ małolet­
nich. czyli takich, którzy 
przed dniem wejścia w ży 
cie deuretu nie przekroczy 
li 13 „ roku życia, granica 
przestępstw. uznanych za 
niebyłe podniesiona została 
do .2 lat.

Pod- składającym s^ię z 15 
arty’u.'łów dekretem z 20 li 
pca 1984 r. widniały podp5 
?y: przewodniczącego Rady 
Państwa — Aleksandra Za 
wadzkiego i sekretarza Ra 
dy Państwa — Juliana Ho­
ro de ckiego,

21 lijKm lSćf rokn

USTAWA O AMNESTII

okiidji 25-lecia fol- 
ski Ludowej, mając na ts- 
wadz« umocnienie państwa 
ludowego oraz wsrosi po­
szanowania prawa, w celu 
utnoeilwienia osobom, któ­
re dopuściły się prze­
stępstw, szybszego powrotu 
do normalnego rycia stano 
wi się, eo następuje...”

Uwolnieni zostali od ka­
ry przestępcy, ictórzc de­
ft DoktAec»^a m **r 4

tenorów te'«wizyjnych. W su­
rr.» wwc ■ o ry.vaiirrci o

OD pierwszych chwil, dzibę by*ego Głównego In- Głóvniego oraz Dowodów* 
kiedy na ulicach War* spektoratu Sił Zbrojnych Okręgu Warszawskiego Ar 
3 za wy ^ rozległy się Dziesiątkowani huragano mii Ludowej. Na posie- 

3irs»ły obwieszczające po- wyw ognie^n hitlerowskiej dzeniu tym, mimo cejia- 
czątek wspaniałego zrywm broni maszynowej, , metr prob at y i wyrażenia ne-. 
jej m-ieszkaiiców, na pow- po metrze forsowali 200- gatywnego stosunku do ce- 
sirńczj-ch Barykadach sła- metrowy odcinek otwartej’ Iow politycznych powsta- 
ręli ^oboc siebie żołnierze przestrzeni. Do celu dost- nia, zdecydowano, że ioł-

ło ich zaledwie siedmiu nier ze stołecznych oddzia- ba lotnicza, polegli,’ xia-*/oł- 
Reszta zginęła... łbw .AL przyłączą się do nierskim posterunku czoło

v Zginął w walce do wda- powszechnej walki powsta wj organizatorzy walki 
Spontanicznie poparła po- ca plutonu Drietmc — „Dą ńczej przeciwko hitler o w- prowadzonej prz^ .AL na 
wfctańczy czyn zbrojny lu- brows-ki”, polegli dwaj bra com 1 terenie okupowanej Warsza

tia urzeszkowscy, roazeń- 
stwa Denby, Wincenty Ja- 
ganlaiLt wraz z dwoma sy

Armii Krajowe i, Armii Lu 
dowej i innych podziem 
nycn formacji zbrojnych

mmm

samolotów i nieustającego 
ognia różnorodnej broni 
palnej. StaróWka płonęła, 
ale broniła się nażarcie. 
.,Ni* ma już ne Starym 
Mieście całego domu... Od­
działy AK i AL bronią 
każdego zautkfe, *. kupy 
gruzów’ zamieniają «ię 
znów wr twierdc*. ni* do 
zdobycia” pisałs wc30- 
Jowym artykuł* gazeta 
,,-krmśa Ludowa” z 28 sierp­
ni* 1344 r.

I -wtedy to -właśnie, w 
najcięższych dla Starówki 
dniach, w czwartym tygo­
dniu walk powstańczych, 
26 sierpu.a, przy ul. Fre­
ta 16. w gruzach dornu, 
który dosięgła wraża bom-

dr.ość stolicy, a w tej sze­
regach młodzież, kobiety, a 
nawet kilkunastoletni chło 
pcy i dziewczęta. Niemal 
każdy, kto żył, włączał się 
do akcji, dając dow'odynie wT»kik sanitariuszka Kry

Tu, na Starym Mieście, 
znajdował się też ośrodek 
kierowniczy waiki zbrój-

nami w wieku .14 i 1T lat, nej — t.zf»b \rmii Ludo- 
zginęła na Polu Mokoto- wej. Pod jego kierownic-

-.wykłego poświęcenia, sza styna Krahelska
twena walczyli młodzi AL- 

Da- owcy i żołnierze AK. Je-
lęuczej oawagi i bezprzy- nuta”, autorka popularnej dnoczył ich w tej walc« 
kMdnego heroizmu. powstańczej piosenki ..Hej wspólny cel — miłość do

Na zawsze pozostanie w 
pamięci dzielna postawa 
powstańców i żołnierzy T 
Pułku L łanów Lubelskich 
pod krj ptonlmem „Mazu - 
ry” m brav arowym ataku 
na siedzibę gestapo przy 
alei »Sucha. Kiedy rot­
mistrz „Jeżycki” dał roz­
kaz do szturmu dla plu­
tonów” do wrodzonych 
porucznika „Nowiny” i „Ko 
steekiego”, wśród atakują- 
cj*ch znalazły‘•się nawet ca 
łe rodziny jak np. trzej 
bracia Orzeszkowscy, Zofia 
Holeehowska z bratem Le­
szkiem i szwagrem por.
Grabskim, dwaj bracia rowki, gdzie Niemcy rzu^

Edward Przewoimak

chłopcy, ba.gr.et r.a broń*”, ukochanego1 urasta orar 
Poległo dziesiątki i setki śmiertelna pogarda i rte- 
innych żoinierzy powstali- nawiść do wroga. Walczyli

i girięli razem, choć ob­
ce były im zamiary tych

czego zrywu, którzy świa- 
przez domie, zgodnie t nakazem

sei-ca, poszli w ten. nie- 
■y' - ' % -równy boj..

Piękną kartę w dziejach 
Powstania Warszawskiego

’wszystkich, którzy chcieli
z ich ofiary i poświęce­
nia, u czynić argument w 
rozgrywce politycznej o

zapisali żołnierze AL i AK. władzę burżuazji. 
którzy 12 sierpnia tocz mi Płomień powstania rozpa 
cielnie bo,ie w obronie Sta lał się coraz bardziej, z co-

Mlerzbiccy i wielu innych, 
Ppor. Zbigniew Kopczyń­
ski ruszył na wroga ma- 
juc jedną nogę do biodra 
w gipsie... Pod morde l-

eili większość swych sił.
raz Większą siłą. 
s e nierówna. a>

Toczyła
bezoar-

Przeciwstawiając się despe donowa walka. Siła oręż-
:ko przeważającym i dc 

brze uzbrojonym siłom hit­
lerowskim, pod nieustan-

czym ogniem broni maszyl nyrn gradem bomb i po­
no wej nieprzyjaciela desce 
rack o nacierali przy ul.

ciskow, w nawale ognia 
broni' maązynowdj, bohate-

Bagateła żołnierze plutonu rsko bronili każdego skra-
,,Zlote L\vv C5dcirsüicieTl sienie 1 1199 Oopowadali rzadko 
27 portej5 kinoiwch i 13 prze ] 1 słabym ogniem. Brak by- 
zooczonycó d;a TV. Z uwrcji i ło orori i amunicji. Już 
na p'zerwę w ciqq’osc’ fest'! w pierwszych minutach 
wc! u, o "co om teaorocrneyo | P<idł dowouca plutonu An- 
obeimute f’*ńnv zreoMtoA'ane | rzej Działówśk*. — „Praw- 
W okresie osic*.n:ch 3 jqt, łL i dzic”. Na pomoc ruszyła 
c-i 31 lir "3 1981 r co 30 J saiitar.aszka Maria Dyno- 
moic br. Poza ookor-am* o-1 w#ka — „Alicja". Też zgi- 
cenianymi orzez }urv. inne | nę-:a... .

będą prezeotowarf f 40-osobowa grupa płuto-
sie-

,ka ziemi, .każdej ulicy i broniących 
każdego budynku. W cb- nym mestw-em 
ronię tej dziehulcy miasta 
dzielnie walczyli żołnierze 
AL z batalionu kapitana 
„Hiszpana” i Czwartacy’ 
z batalionu „Konrada”. To

na była po stronie wro­
ga. Natomiast siła serc, go 
rący patriotyzm, wola i 
entuzjazm wałki poparte 
pogardą i bezgraniczną me 
nawiścią do okupanta, by­
ły po stronie powstańców, 

ni&słycha- 
redut na 

Woli, Ochocie, 2olioorzu, 
Siwym- Mieście i innych 
częściach stolicy. Wałczyli 
rt Senatorskiej i Miodo­
wej, na Rybakach I Mo-

właśnie tu, na Starym Mie stowej, wykazując tilezwy

Dczyc’e będą prezeotor/arf j 4U-osooowa grupa p 
w kirach Trójrcia^ia. I nu 1119 szturmowała

soie, już 2 sierpnia odby­
ło się posiedzenie kierow- 
ziezech władz PPR z u-

kiy hart, ofiarność i po­
święcenie w oopieraniu a- 
taków wroga szturmujące-

dsiałem członków^ Sztaou go przy pomocy czołgów.

wy. aktywni dsl&łEoze PPR 
— członkowie Sztabu Głów 
ne*o I Wstiszawskie*« Do­
wództwa Arnsii Ludowej.
Svła to ni opii weto war.» I 
bardzo bolesna strata.

W ruinach domu stano­
wiącego bazę dowództwa 
.AL na Starówce Jirrerć 
ponieśli: dowódca Okręgu 
W arszawskiego AL. płk 
Bolesław Kowalski — „Ry 
szard”, szef propagandy i 
redaktor organu prasowe- 
ro AL „Armia Ludowa”, 
mjr Stanisław Nowicki — 
„Feliks”, członkowie Szta­
bu Głóicnego AL ppłk Sta 
nisław Kurland — „Kob­
ra” i mjr Edward Lano- 
ta — „Edward” (SzefWar­
szawskiego Srfabu AL) o- 
vaz kwatermistrz Sztabu 
Oki egu Anastazy Maty- 
wiecki — „Na^tek”.

Tragiczna śmierć, która 
dosięgła ich w cg-i u walk 
powstańczych, była także 
udziałem ćwierćmilior.owsj 
niemal rzeszy walczącego 
ludu Warszawy, który ero 
go musiał zapłacie za nie­
obliczalną decyzję tych, 
którzy jego gorące serca 
i bezprzykładny heroizm 
chcieli wykorzystać nie dla 
kraju, lecz w imię włas­
nych, egoistycznych, klaso 
wyoh interesów.

Polegli w imię najszczy­
tniejszych celów, na ż (st­
aler* ki ra posterunku, wy­
razu; ąc — tak zresztą jak 
wszyscy powstańcy war­
szawscy — niezwykłe mę­
stwo i n.ezrowr.aną pogar­
dę śmierci. Zginęli tak jak 
żyli — w wyalce..

O DY po świeci* rozeszła sip 
wieść, i* Rona te Reagan za- 
pewiadzloł wyjęcia Związku 

Rudzi*cki*go spoa prawa I bom- 
bardowan*a ntAlaarue terytorium ło 
g-s kraju, w amerykańskim świąt­
ku dziennik:arekim powiało naazleję

Dokłudni* rźecz miała się tak 
preavdem przed nagraniem swego 
cosobotniego wystąpienia raaiowe- 
go w sobotę 11 bm. powiedzioł do­
słownie? „Mci współ Crbywutete 
emeryk':ań*ey! Z przyjemnością mo­
gę wam powiedzieć, ie podpisa­
łem ustawę wykluczająca na zaw 
sze Rosję spod prawa, BosYbaido- 
vrani* rozpoczma s!«s za pięć mi­
nut". Następnie Reagan powiedział, 
ie sobi» zazetował ł zaczął wy- 
cfłeszać właściwy t*k?ł twiNgo prz* 
mówtenki

Żart był rzekomo nia do publi­
kacji, nie tak się dtiwoi* złożyło, 
ii aź dwie rozgłośnie radicwo-t« 
lewizyjne amerykańskie 1 jedna w 
RFN nadały ów „iart".

W okrasie kanŁufy 1 nicHistar- 
nego międlenia o wyoorach ,,iart" 
prezydenta stół się dla dziennika­
rzy ożywcza pożywka w pubficy- 
ctyce. Rrrarfe wszystkim jednak 
chodzrfo o dłuższy wyw:ad na ien 
temat z YlP-em. czyli ważną oso­
bistością. Recgań bvł nieesiąga! 
ny. Zaczęto wiec tropie wiceprezy­
denta Busha, Osaczono ga w Koń­
cu w kk.b;* golfowym FIWi(de 
Dogs". V/ kcntyr.l» klubu zarzuco 
n« go pytań?amh

— Szczefta mówiąc panie pie- 
ry«tencie nia (««teśmy dobraęo zda 
nia o tym żarcia. Cry szef był 
wtedy w złym humorze?

— Rrzecłwnte, boy«. W |«ż n«j- 
tepssym.

— Ni* wszyscy podzielają tą ©pi
m.f.

—- W rvaszym usboju mają d& t* 
go prawo. #

— Do,zły nas jednak ni» zachę­
cająca wieści, że żart był wyni­
kiem ataku szczególni» złośliwe.) 
alergii zwunej popularnie „krucjatą, 
antykomunistyczną". Czy jesi to cno 
roba, która «If ptafti w Bitnym Do- 
nrstłf ' ____

— Ruję tie krucjaty entykofnuni- 
styemej rsie należy, moi drodzy, tio 
kai^goiU chorobowych. Stanowi na­
szą doktrynę polityczną.

— ■ Cóż to za doktryna, która w 
ustcwach prezydenta objawia się 
żartem?

— Wte można odmawiać prezy­
dentowi okazywania sw^go poczu-' 
cict doorego humoru.

— Znany jest w lite^aturza tok 
zwany „czarny humor", ale ten na­
tęży ao makabrycznych. Czyżby 
więc prezydentowi ostatnio znowu 
się pc gorszyło7

— Uważam to pytanie za Insynun 
cję.

— Czy sądzi pan, łe prezydent 
jest człowiekiem bezmyślnym?

Helsinkach zajęliśmy dopiero trze­
cie miejsce Pokonała nas nawet 
malutka NRD.

1— Mie jesi wain# to co było 
aia to co 8st

— Właśnie*. Dothodzą nas wia­
domości z »»wnych źródeł, i* /w 
Pentagonie opracowano nowy plar 
operacyjny skierowany przeciwvo 
kratem socjalistycznym, a glównte 
przeciwko ZSRR. Pian znany jest 
pod kryptonimem „Danse Macab­
re". Czy prawdą jest ii treść te­
go planu stanowi ulubioną lekturę 
ptezydenla? Dotyczy bowiem kos­
micznego ataku nuklearnego.

Pentagon to nie mój resort 
Zwróćcie się do ministra Weinoer- 
g.era.

Danse Macabre
— Przeciwnie, nic takiego nie są 

dzę.
— Wobec tego, jeśli wypowie­

dzieć s!ę tak, jak się wypow*eoz<ał, 
to znaczy, ze również tek myśli.

Mie biedzę myśli prexvaerua 
Wtem natomiast, co prezydent usi­
łuje zrobić dki wolnego świata.

— Czy ma pen na myśli to, iż 
swędzi prezydenta ręka, oby nacis­
nąć guzie dającv rozkaz bombardo 
wania ZSRR?

— Pr*zya*nł wi* co roW w Imię 
ocalenia wolnego świata.

— ¥/racamy z uporem do tegT> 
guzika. Czy prezyden* sądzi, ze 
Rosjcmte ni« posiadają podobnego 
guzika?

— Mamy prze dującą technologic 
w zakresie każdej dziedziny, Jestes 
my dumni z naszych obywatel 
Przodują również w każdej dziedzi­
nie. Wykazała to takie ostatnia 
olimpiada.

— Nte podzieiallbyśmy tegc zda 
nia. Nie było mm prawdziwej kon­
kurencji. Należałoby przypomnieć, 
że w roku ubiegłym na lekkoatle- 
tyaenycłt iwsńiowtwaen świata '*

— Wrócimy racz©] do prezydertc- 
ktego iadu. Czujemy sie w obo­
wiązku ostrzec, ie żart ten może 
praży Tentowi zaszk udzie.

— Dobry humor niorru jeszcz* 
n»e zaszkodził.

— Przeczą temu doniesienia z 
całego światy A zwłaszcza 1 Eu­
ropy. W RFN nazwano wyp&wiedź 
prezydenta „perwersyjnym żartem, 
który mrozi krew w żyłach wszy­
stkich rozsądnych łudzi". A rzecz­
nik partii „zielonych” w lonn do 
dał, *♦ łączy się ta wyminie t 
szowinizmem amarykariskim. wyka­
zanym w czaate olimpiady w Lo* 
Angeies i porównał Reagana do Hit 
leid. Nawet prawicowa praso RFN 
krytykuje prezydenta-

— Niemcy zachodni powinni do- 
kfedma rozważyć to co mówią. Na 
raz*« winni nus Wyłącznie słucha«: 
Pozytywne dov*odv tegw daie obec 
ny rząd w Bonn. Nie interesuje nas, 
co tam mówią o nas Inni i co p> 
sza w gazetach.

— Czy nie należałoby jednak roz 
ważyć społeczną wymowa wy po 
ułaii,. prezydenta?

— Spofacs*ó8Ftvro omerykańskte

jfesrt za prezydentem-
— Jest to slogan przedwyborczy.
— Widcć, że nie mamy w taj 

sprawie Identycznych poglądów.
— Panu,» dość powszechna op* 

nia, że - ontykomunlxm | umysowie 
tyzm partie republScuńska wykorry 
stuje, auy ratować drugą kcdencję 
tua prezydenta.

— Tek mówi tySco Wetter Mer
Ctoi*.

— Nie i/fca. Mówi on. ie pre­
zydent opę.any jest gwałtowną pc 
trzeba stosowania histerii tmiyko- 
rr.unistycznej.

— Mondnta ustaje z żartów pce 
zydento ulepić dla siebie ktep-ką 
amunicję do walki x nim. Nk: z i« 
go nie wyjdzie,

— Stwierdzamy je*dnc4, że wy­
powiedzi Mo^rdaleta coraz częściej 
odpowiadają oczekiwaniom wybor­
ców. O żarcie Reagana pcwiedzia?. 
ie „świadczy on o barazc, bardzo 
nędznych jego ccenacn", leśli Idzse 
o Związek Rodziecfc* W uoległ/ch 
tatach Reagan wypowiadał eię w 
.sposób nak nienawistny wooec 
ZSRR, ie musiałe tc budzić n:e 
pokój zorówno w Ameryce jak * Ra 
całym śyriecie. Mc .ao c zbiera więc 
punkty,,

— Mogę tyŁo stwiercizić, źe pre 
zydent jest w doskonałym humo 
rze.

— Czy można wlec Uczyć na kli­
ka dalszych podobnych „żartów'*, 
które w kuluarach ochrzciliśmy już 
jeko „Danse Macabre”?

— Myślę, ie posunęliście się za 
daleko.

— To m> »ądzlnry, ie prezyde* V 
posunął się o wiele da 1.

Na tym zakończył e*ę wywiad, » 
wiceprezydent zaprosił wszyplklch 
na dr:nka, opowiadał przy tym o 
zaletach Roncudo Reagana i o ja­
go szlachetnych pobirdkach. W 
związku z tym około północy za­
częło . krążyć wśród obe<n> ch po­
wiedzenie, ie „ilekroć człowiek 
uczyni coś kompletnie głupiego, io 
zawsze z najszlachetniejszych po­
budek". /

Hftnryk Lechowski

Ms. „Fredro
SM!E! iNtK statku był 

kaT.&óiopisci-rzem. c 
„Śluby ponieóikie" *

,Zemsta” ceszą się po <A » 
dzoń nie ałabną-cym pc-wo- 
óreoiem, co świadczy o tym, 
żo humcł nie zr.a gran c 
więkowyołi. Ale to dygresja 

Statek C hłńsk o-P o! sk o
Towarzystwa Okrętowego 
„Fredro" zoeioi zbudowany 
% 1973 reku, oie wygląda 
niema! n<y*y. O i/m «w* 
romenc e rczmawkm na pc- 
kł-adzte rns. „Fredro" z kpi 
ż.w, 9ogusłiiA»m ZlćUN- 
SKiM.
I — Milo popatrzeć n« Łp- 
auany »tatek Widać tu iuó< 
ką pr«K*.

— Jo»: o kuption musze p > 
w.eżzic-ć, ie załoga jest bćt 
dzo z-oomea-^oweną w pro­
cach konserwacyjnych. Wy- 
konywano ózkże cnętr.le pra­
ce pri/g-c1 ywerwere do :cła 
C toku i wyładunku. Po rejs'e 
wystąpiłem do dyrSkcj' 
f,Ch'poibrokuł' o wręc 
bzi-ćM pochwalnych wyróżn u 
’ącym się członkom załóg 
Ntaieieii do nich; I mtchaLk 
Jmry Mł^deAowskl, bosman 
Władysław Tymucł^n, eteśta 
Kozimi»?* Mirosław, mototry 
sta Zdbrleław W och I ła- 
eharz Hebtyk Misek.

— Fowledzlcrf p4fl „po rej 
t!» '. A juk byłe podczu# rt j 
su?

— Wypłynę’'śfny w irry^-1 
via Karał Kiicński i Kcerci 
Suęski do A den u I Sta.gcęju- 
ru, gdzie tdnkowajiśmy ec! - 
wo. w Hs’nkiorgu x po woii 
kongesiii sianek czdkc* ri 
redl;* czieslęć dni, a nc- 
si?jpf-:e wytudował wyroby 
żelazne, blcchę, k-afc!* i iCKJ 
samochbdów ciężo-rowych pr* 
dJrcji czeski’ef. W Szangho- 
5J wyładowaliśmy 4 ty3. icn 
Icłsur.kćw i do öai'en'J, gdz;-i 
2 nów przoz iyaiień ezekcI0L- 
rhy r,a radze, stor.sk pn\ - 
płyhął pod bałoś tam. W Dar­
zenie portowcy załodowałi 
nam ponad 10 F/s. ton ryżu 
dla „Rclimpsxu".

— U nas fra rynku z tf- 
żerni laCifrj jeszcze krucho. 
Czy ryż, Wóiy pczywieźliściei 
to jaskółka zapowiadająca 
wiosną?

—■ Z tego co wiem, krej 
nasz ma w br. importować 
80 tys. ton ryżu, w tym 33 
t/s. z Chin. Właśnie nasz sta 
tek przywiózł pierwszą partüjr 
chińskiego ryżu. Jako cieką- 
vrostke mogę podać, żc 
p.zaz p.ęć c-.ii po załadunku 
ryżu w Daircnie załoga mie­
szkała w hc-telu, a nie «rei 
siu tka

—■ Dk: czego?
— Mieliśmy fumigację za­

raz po załadunku ryżu. Tai: 
zażyczył sobie „RoÜmpex’’. 
Potem w Whampoa statek za 
ładował 22 tys. ton iyw cy, 
porcelany, Włosia do szczo­
tek i innej drobnicy., Dalsza 
trasa re’su to Singapur, A- 
den, Ko. ał Suoski, Hamburg 
i powrót cło Gdyni.

— Długi* rejsy sprzyjają 
wycieczkom, fundusz dewiza 
wy — taki«.

— fak, w „ChipolbroKU'1 
nie pobi się oszczędności na 
funduszu dewizowym r.a wy 
.ceczki aia marynarzy. Zwie­
dzaliśmy więc fabrykę dywa­
nów : zoo w Hslnkiangu, ża­
by Ik i Szongr.aju oraz hutę 
szkła w Dorren te.

— Święto 1 Moja spędzcfi 
śc!e % dala od zreju. G<k>e 
to było i jak wyglęaoło?

—• Akurat byliśmy w Dc:- 
re .* Załoga wzięła odział 
w »potkaniu marynarzy w 
miejscowym Doimy Maryna- 
*za. Moiiy na statku zespól 
muzyczny, więc wystąpił z 
własnym programem. W 
skłe-d zespołu wchoazą: ma­
rynarz Stanisław Zidik!*, mc- 
gpjtynier maszynowy Teofil 
Juezczck oraz motorzysta 
Zdzisław Kurpie],, Spotkanie 
ta transmitowała nawet chiń­
ska telewizja

— Co pan sącbr! « redun* 
cjoch załóąl

— W ramach cszczędnoś- 
c. zlikwidowano na tym *ia- 
tku etat lekarza. Zdaniem za 
łogi iekarz w tej relacji jes' 
potrzebny. Przychylam **ę da 
tej opinii.

— Może no koniec powie 
pan taż kilka slow o sobie? 
Czy miał pan trudne rejsy?

— Pochodzę ze Śląska. 
Pływam na siatkach od ^óó 
reku. N e wszystkie rejsy by- 
ł\ takie, lak. ten. Na przy­
kład na „Lechistanie" w 
1963 roku wyratowaliśmy za­
łogę cngielsktago statku 
„Link One”, który podczas 
gestej mgły r,c Bałtyku zde­
rzył się z inną tednestką ł 
zatonął. Wyłowiliśmy z mo­
rza ponad dwuaziestu mary­
narzy. Arnxitor przekazał za­
łodze specjalne podziękowa­
nia. Innym rczem na me. 
„Chopin" na redzie Szangha­
ju ratowałem latarniowiec, 
kići-y podczas sztormu dryfo 
wał w stror.ę lądu. Popłynę­
liśmy szalupą I wzięliśmy na 
Hor latarniowiec. Z tej oka­
zji taer Szonghajj wydał po­
tem przyjęcie, a załoga pol­
skiego statKU otrzymała na­
grody p:enieżne. Tek ich nie­
zwykłych rejsów znalazłoby 
się jednak taszcz« więcej.

tasmewtat: ANDRZU SITPK
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amnestii w Polsce Ludowej

ytoiu i historii
£ Dokończeni* ze str. - I

puścili tlę czynów z&grożo 
nych karą do 2 lai wiązie-* 
niu, W odniesieniu do ko­
biet, osób w starszym wie 
cu (kobiety — 50 lat, męż 
ezyini 60 lat) i młodocia 
nych granica niekaralności 
podniesiona została o rok, 
do lat 3.

Ustawa i 21 lipca 1969 r. 
xa wier ała 18 artykułów. Pod 
pisali ją przewodniczący 
Rady Państwa — Marian 
Jpychalskj oraz sęki etarz 
Rady Państwa Ludomir 
Stasiak.

18 lipca 1974 roku

USTAWA O AMNESTII

„„.Sejm Polskiej Rzecz., - 
pospolitej Ludowej mając 
na wzgkdzie pomyślną 
realizację programu socja­
listy sznych przemian na­
szego społeczeństwa oraz 
rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju

— stały wzrost dyscypli 
ny społecznej oraz polepsza 
uia stanu bezpieczeństwa i 
porządku publicznego przy 
jednoczesnym podnoszeniu 
nię poziomu świadomości i 
kultury prawnej obywateli 
Polskiej Kzeezypospulitej 
Ludowej

— warunki sprzyjające 
szybszemu powrotowi do 
normalnego życia i podję­
cia społecznie użytecznej 
pracy przez osoby, które 
pomimo naruszenia prawa 
rokują nadzieję na prze­
strzeganie w przyszłości za 
*ad porządku prawnego

_— biorąc pod uwagę do­
niosłość jubileuszu XXX- 
Jecia Polski Ludowej 

stanowi, co następuje..." 
Darowane zostały kary 

Jo 2 lat pozbawienia wol- 
igśc:, a w odniesieniu do 

■nianych już grup uprzywi 
iejowanych ■— kary do 3 
lat. Uchylono również ka- 
y aresztu wojskowego.

W usfawie z 18 lipca 
1974 r. ponneszczonycn zo­
stało 17 artykułów pod ak 
tem prawa poapisy: prze­
wodniczącego Rady Pan- 
-twa — Henryka Jabłoń­
skiego i Sekretarza Rady 
Państwa — Ludomira Sta­
niaka.

19 lipca 1377 roku.

DEKRET O AMNESTII- - *•->----
„...Rada Państwa Pol­

skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej kierując się zasada­
mi humanizmu socialistycz 
nego i mając na uwadze

— pomjYlną realizację 
próg rani u socjalistycznych 
przemian naszego spoić -J 
czeńlfwa i utrwalenie się 
jeanosc tuoraino-politycz 
ncj uarodu

— słały wzrost dyscypli­
ny społecznej oraz polepszę 
ma stanu bezpieczeństwa i 
porządku prawnego, przy 
jediiocze.iłij m podnoszeniu 
>ic swiadomości i kultury 
prawnej obywateli PoLk.ej 
Kzecz> pospolitej Rudo w ej

— warunki sprzyjające 
szybszemu powrotowi do 
normalnego życia i podję­
cia społecznie użytecznej 
pracy przez osoby, które 
pomimo naruszenia prawa 
roiuj i nadzieję na prze- 
stizeganie w przyszło?»! za 
sad porządku prawnego

stanowi o następuje...” 
Imcjatywu tego aktu ła­

ski wyszła od I sekretarza 
KO PZPR Eawarcia Gier­
ka, w7 następstwie skutków 
w. da rżeń w Radom'u i 
„Irsusie” w czerwcu 197b 
okjui

W ogłoszonej w rok póź­
niej Umnestu darowano i 
pu szczano w niepamięć 
przestępstwa zagrożone ka 

■ą pozbawienia wolności do 
i roku, a w przypadku 
gr:.p uprzywilejowanych 
iw szczególności kobiet ma 
ją ych na wychowaniu dzie 
ci oraz jedynych żywicieli
sir. Tzrr”:

t r

rodzin) — kara pozbawie­
nia wolności do lat 3.

Dekret z 19 lipca 1977 r. 
składał się z 17 artykułów. 
Podpisali go przewodniczą 
cy Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński i sekretarz 
Rady Państwa Ludomir 
Stasiak.

12 grudnia 1981 roku.

DEKRET
O PRZEBACZENIU 

I PUSZCZENIU 
W NIEPAMIĘĆ 
NIEKTÓRYCH 

PRZESTĘPSTW 
I WYKROCZEŃ

„...w celu umożliwienia 
obywatelom, którzy dopu­
ścili się z powodów poli­
tycznych na tle konfliktów 
społecznych, albo aieumjśl 
nie, naruszeń porządku 
prawnego włączenia się do 
czynnego udziału w rozwi­
janiu życia gospodarczego 
kraju i utrwalania ładu 
społecznego, a także w ce­
lu zapewnienia warunków 
sprzyjających porozumieniu 
narodowemu oraz kontynua 
eji socjalistycznych prze 
mian życia gospodar czego ' 
— stanowi się, co następu­
je .**

Dekret ten Rada Pań­
stwa wyuała w szczegól­
nych warunkach — wobec 
ukonstytuowania się Woj­
skowej Rady Ocalenia Na 
lodowego i po ogłoszeniu 
na obszarze całego kraju 
stanu wojennego.

Na mocy dekretu przeba 
czono i puszczono w niepa 
mięć szereg przestępstw, 
popełnionych pized dniem 
13 grudnia 1981 roku, a 
skierowanych przeciwko 
podstawowym interesom 
politycznym państwa, jak 
również przestępstw nie­
umyślnych, zagrożonych w 
Kodeksie Karnym karą ao 
3 lat pozbawienia wolności.

Dekret składał się z 13 
artykułów, zawierającycn 
kategorie przestępstw, któ­
rych dotyczył.

Dekret z 12 grudnia 1981 
roku podpisali: przewodni
czący Rady Państwa —Hen 
ryk Jabłoński i sekretarz 
Rady Państwa Edward Du 
cła.

21 lipca 1983 roku.

USTAWA O AMNESTII

„...Sejm Folskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, kieru­
jąc się zasadami humaniz­
mu socjalistycznego i ma­
jąc na uwadze

— postępującą normali­
zację życia społecznego i 
umocnienie się państwa so 
cjalisiycznego,

— wzrost dyscypliny spo 
łecznej oraz polepszenie sta 
nu bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego,

w celu stworzenia wa­
runków umożliwiających 
obywatelom, którzy z po­
wodów politycznych albo 
nieumyślnie dopuścili się 
naruszeń porządKu praw ne 
go, włączenie się do czyn­
nego udziału w życiu kra­
ju i pod ,taw do wcześniej­
szego zwolnienia ze wzglę­
du na wdek i warunki oso 
biste sprawców niektórych 
przestępstw stanowi, co 
następuje../*

Amnestia uchwalona zo 
stała równocześnie ze znie- 
s:eniem przez Radę Pań­
stwa stanu wojennego na 
obszarze całego kraju. Zna­
lazła ona zastosowanie do 
przestępstw popełnionych 
przed tą datą, a w szcze­
gólności przestępstw:

— przeciwko porządko­
wi prawnemu stanu wojen 
nego,

— zwiazarych z military 
zacją,

— popełnionych z powo­
dów politycznych albo w 
związku ze strajkiem lub 
akcją protestacyjna,

— przeciwko dzia^lności 
■'nstytucii państwowych i 
społecznych,

— przeciwko porządkowi 
publicznemu,

a także występków po­
pełnionych przy przeciw­
działaniu strajkom lub ak­
cjom protestacyjnym albo 
innym zbiorowym narusze­
niom bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego z po- 
V'odow politycznych.

Amnestia nie obejmowa­
ła przestępstw (także nie­
umyślnych) popełnionych w 
stanie nietrzeźwości. Jako 
generalną zasadę przyjęto 
darowanie kar pozbawienia 
wolności do lat 3.

Spod dobrodziejstwa am 
nestii wyłączono zbrodnie 
określone jako zbrodnie wo 
jenne i zbrodnie przeciw­
ko ludzkości, zbrodnie za- 
bó siwa, łapownictwo i płat 
ną protekcję, gwałty, prze­
stępstwa o charakterze ehu 
liga oskim, popełnione w 
stanie nietrzeźwym, spekula 
cję i afery gospodarcze.

Ustawa z 21 lipca 1983 ro 
ku zawierała 17 artykułów. 
Podpisali ją: przewodniczą 
cy Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński i sekretarz 
Rady Państwa — Jerzy Szy 
manek.

Ogółem amnestia objęła 
swoim zasięgiem ok. 4 ty­
sięcy osob.

21 lipca 1984 roku.

USTAWA O AMNESTII

„...z okazji jubileuszu 40» 
lecla Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — mając na 
uwadze postępującą norma 
lizację życia społecznego 
oraz umacnianie się pań­
stwa, czego przejawem są 
również wyniki wyborów 
do rad narcdowych i kie 
rując się zasadami humani 
zmu socjalistycznego — w 
celu stworzenia możliwości 
włączenia się do czynnego 
udziału w życiu kraju tym, 
któizy dopuścili się prze­
stępstw i powodów poli­
tycznych oraz innych mniej 
groźnych przestępstw i wy 
kroczeń,

Sejm PolsKiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej stanowi, 
co następuje...”

Jedenasta amnestia ma 
szczególnie szeroki zasięg 
(dopuszcza dobrodziejstwo 
zbiorowego prawa łaski dla 
osób, które podjęły działa­
nia zmierzające do obale­
nia przemocą ustroju PRL: 
KPN, KSS-KOR) darowa- 
ne zostaną wszystkie kary 
prawomocne w procesach o 
charakterze politycznym, 
niezależnie od wysokości 
ich wymiaru, oraz łagodzo­
ne już przepisami ustawy 
amnestyjnej z ub. roku.

Amnestia nie będzie je­
dynie obejmować zbrodni 
zdrady ojczyzny, szpiego­
stwa oraz najcięższych prze 
stępstw pospolitych (speku 
lacja, plama protekcja,, 
zbrodnie popełnione w sta­
nie nietrzeźwym). Z dobro­
dziejstwa prawą łaski nie 
mogą ^skorzystać także re­
cydywiści.

Amnestia umarza także 
Dostępowanie przed Trybu 
nałem Smnu. Z dobrodziej 
stwa tego zbiorowego aktu 
łaski skorzysta łącznie ok. 
35 tys. osob, w tym puiidd 
RźOft przebywających w a- 
reszcie tymczasowym lub 
w zakładach karnych, na 
mocy prawomocnych wyro 
kow sądów, a skazanych za 
przestępstwa z powodów po 
iilycznych. Akcja zwolnień 
ma bj ć zakończona nie puź 
niej niż trzydziestego dnia 
od wejścia ustawy amne­
styjnej w życie (33 lipca 
br.) — czyli do 20 sierpnia 
1984 roku.

Ustawa z 21 lipca 19S4ro 
ku zawiera 17 artykułów. 
Podpisali ją: przewodniczą 
cy Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński i sexretarz 
Rady Państwa — Jerzy Szy 
manek.

Janusz Alias

ka Jesień Poezji

o wiersza
Wj dział Kultury i Sztu­

ki Urzędu Miastu Stołecz­
nego Waiszawy wspólnie z 
Oddziałem Warszawskim 
Y.wiązku Literatów Pol­
skich w ramach XI War­
szawskiej Jesieni Poezji 
ogłaszają konkurs poetycki 
dla autorów nie będących 
członkami Związku Litera­
tów Polskich.

Warunkiem udz.ału w 
konkursie jest przesłanie 
ednego nie opublikowanego 
dotychczas wiersza w pię­
ciu egzemplarzach maszy­
nopisu opatrzonego god­
łem wraz z dołączoną do 
niego zapieczętowaną i 
jznaczoną tym sarnym go­
dłem kopertą zabierającą 
.mię, nazwisko i dokładny 
adres zamieszkania autora 
*raz powtórzenie wybrane­

go godła.
Adres: Wydział Kultury 

i Sztuki Urzędu Miasta Sio 
lecznego Warszaw y, 00-950 
— Warszawa, pl. Dzierżyń­

skiego 3-5 z dopiskiem na 
l-opcrcie „Komcurs jedne­
go wierssa”.

Prace należy nadsyłać do 
dnia 31 sieipnia 1981 r. 
tdecyduje data stempla po­
cztowego).

Przewidaje się następu­
jące nagrody główną w wy 
sokości — 10 000 zł, szesć 
wyróżnień w wysokości po 
5000 zł oraz nagrodę spe­
cjalną za wiersz o' War­
szawie w wysokości — 
7000 zł.

Jury konkursu zastrzega 
sobie prawo, po dokonaniu 
oceny materiału konkurso­
wego innego podziału na­
gród oraz przyznanie wyróź 
nień honorowych w posta­
ci publicznego odczytania 
wierszy w trakcie spotka­
nia laureatów w prasie li­
terackiej.

Prace nagrodzone i wy- 
różn.one zostaną opubliko­
wane w okolicznościowym

wydawnictwie (bez wypłaty 
dodatkowego honoiarium 
autorskiego).

Rozwiązanie konkui su i 
ogłoszenie wyników nasią- 
pi w trakcie Warszawskiej 
J \siem Poezji. Organizato­
rzy nie ograniczają tema­
tu, niemniej, spodziewają 
sie utworów zawierających 
rozpoznawalną odpowiedz 
na pytania współczesnego 
świata.

Organizatorzy konkursu 
poetyckiego — Wydział Kul 
tury i Sztuki Urzędu Mia­
sta Stołecznego Warszawy 
łącznie z Oddziałem War­
szawskim Związku Litera­
tów Polskich — zastrzega­
ją, że nadesłane prace nie 
będą zwracane.

Sądzimy, że wśród ucze­
stników konkursu nie za­
braknie również autorów z 
województw gdańskiego i 
elbląskiego.

(t)

Niemało naczekał się wielki, wczesnośredniow ie- 
czny poit morski w okolicy Pucka na swych od­
krywców. Kiedy na tych terenach po ja v. iii się 
pierwsi piśmienni, nic już prawdopodobnie o je­
go istnieniu nie wiedzieli.' Żadne wzmianki na jego 
temat nie są nowiem znane współczesnej nau­
ce. Tymczasem port jest wielki, jak na stosunki 
gospodarcze i społeczne panujące w VI-VIII wie­
ku ne. Większy nawet od słynnego portu na wy­
spie Wolin. Niestety, to sensacyjne odkrycie, do­
konane przed sześcioma laty, nie znalazło dotąd 
opiekuna, na jakiego zasługuje.

staiić wnioski, które, bio­
rąc nod uwagę, iż nie byli 
zawodowym; archeoioga- 
mi^ nautoiogami, cechowała 
zadziwiająca precyzja. Po­
informowani o odkryciu u- 
czeni traktowali je po­
czątkowo z dużą rezerwą. 
W 1978 powołano co praw 
da Radę Naukową. Zebra­
ła się jednak tylko raz: 
w momencie założenia...

siatki pomiarowej. Powsta 
ło w ten sposob 16 sek­
torów, każdy o wymiarze 
100 na 75 metrów. Wiado­
mo jednak, że ta lokali­
zacja nie jest ścisła. Po- 

■ za wytyczonym polem są 
przecież również nie ziden 
tyfikowane obiekty,Jconstru 
keje. Fakt ten pominięto 
całkowicie.

Zajęto się praktycznie

można powiedzieć. Zinaen- 
tyfrkowano jedynie najbar 
dziej rzucające się w oczy 
obiekty: dwa ciągi umoc­
nienia brzegowego — por­
towego, wraki dwóch in­
nych łodzi, jedną „dłuban­
kę”, fragmenty konstrukcji 
szkutniczych.

PYTAŃ } j'est wiele, 
chociaż nie zostały 
dotąd postawione w 

jakiejkolwiek publikacji na 
ukowej. Każde z nich to 
pasjonująca zagadka. Wia­
domo, że port jest bardzo 
duży i bardzo stary (star­
szy nawet od portu gdań­
skiego), nie wiadomo jed­
nak dokładnie kiedy pow­
stał i jak długo funkcjo­
nował. W jaki sposób w 
łodzi, datewanej na VI 
wiek, znalazły się fragmen­
ty ceramiki, wykonanej w 
połowie wieku następnego? 
Jednostka ta przeszyta jest 
palem, stanowiącym frag­
ment konstr ukcji faszyno- 
wej, który wbity został w 
X wieku. Dokonywano wte 
dy napraw nabr zeza a ródź 
leżała już na dnie.

Niewiadomo, jak w tam­
tych odległych czasach wy 
giądała linia brzegowa. Na 
to pytanie muszą odpowie 
dzieć geolodzy. Z pewno^ 
ścią okaże się ta pomoc­
ne w znalezieniu osady, 
zaplecza aia rak wielkie­

FACHOWCY z całego 
kraju z dużym sce­
ptycyzmem powitali 

pierwsze informacje o od­
kryciu, dokonanym przez 
troje absolwentów liceum. 
Przyzwyczaili się do myśli, 
że w tych okolicach kiaju 
jedynie Gdańsk był liczącą 
się morską bazą wypadó- 
wą. Dla mgr Elżbiety Le­
wandowskiej, reprezentują 
cej ówczesną Stacie Wie­
dzy o Regionie (obecnie 
dyrektorki Muzeum Ziemi 
Puckiej) była to jednak 
zbyt wielka szansa, aby po 
zwolić ją zaprzepaścić.

Wbrew temu, co przeka­
zała większość doniesień 
prasowych z roku 1977, od­
krycie ni© dziełem
przypadku. Młodzi płetwo­
nurkowie, którym marzyło 
się wielkie odkrycie, przy­
goda i przeżycie czegoś 
niebanalnego, zawarli ze 
stacją porozumienia o bez­
płatnym wykonaniu reko­
nesansu w wodach Zato­
ki Puckiej.

— Chcieliśmy wyjaśnić 
pytania, związane z istnie­
niem portu w okresie no­
wożytnym, z czasów Zyg­
munta Augusta i Władys­
ława IV — mówi E. Le­

Odkrycie u/ Monę Miej
wandowska. — Wacław O- 
dyniec powoływał się w 
swych pracach na wamian 
kj źródłowe — konkretnie 
raporty Komisji Morskiej. 
Wynika z nich wyraźnie, 
ie poszukiwania są całko­
wicie uzasadnione.

Poszukiwania w akwe­
nie bezpośrednio przylega­
jącym do miasta niczego 
jednak nie przyniosły. 
Miejscowi rybacy poradzili 
wtedy zoadać obszar, po­
łożony na zachód od ooer- 
nego portu, w kierunku 
ujścia rzeki Płutnicy, Skar 
żyli się, że ich sieci za­
haczają tam często o „ja­
kieś twarde przedmioty”.

Już pierwsze zanurzenie 
we wskazanym akwenie 
pizyniosło rewelację Doro 
ta Markiewicz, Jacek Mar­
kiewicz i Jacek Wróblew­
ski ujrzeli na głębokości 
ok. 2,5 metra szereg dre­
wnianych konstrukcji. W 
krótkim czasie potrafili u-

POKOJnIE tu zaw­
sze i cicho, Poś­
piech n,e sprzyja 

Dowiem ani dokładności, 
ani i/m bardziej precyzj,, 
A tylko tak, nie inaczej 
— powoli, centymetr po 
centymetrze — przywraca 
się aziełom sztuki ich da­
wna świetność Czas, któ­
ry pozostaw,) swoje pięt­
no no wspaniałych rzeź­
bach, oorazach i innych 
arcyaziełach starych mi­
strzów, tylko w konserwa­
torskiej pracowni dzioia 
na kojzyść tych bezcen­
nych skarbów. Dlatego fcż 
na ogół trudno określić 
termin ukończenia żmud­
nej, mrówczej roboty zło­
żonej z wielu, wielu żabie 
gów mających uchronić 
dzieło przed całkowitym 
zniszczeniem, przedłużyć 
icgo żywot. Skomplikowa­
na /est taka kuracja, bo 
wymogc/ ona zręcznych, 
troskliwych rak fachow­
ców najwyższej klasy, 
wszechstronnej znajomoś­
ci historii sztuki, dokład­
nego przesiedzenia prze­
szłości każdego najmniej» 
szego restaurowanego o- 
biektu, a także — odpo­
wiednich narzędzi, mate­
riałów i warunków prze­
chowywania nadweręż o-

GDANSK, duży, wyda 
waioby się, ośrodek 
naukowy, nie posia­

da archeologa z doświad­
czeniem w zakresie prac ar 
cheologii podwodnej. Trze­
ba go więc było szukać 

-gdzie Indziej. E. Lewando­

tylko sektorem oznaczo­
nym numerem 10. Kiero­
wnika badań zafascynowa­
ło bowiem odkrycie leżą­
cej tam łodzi klepkowej, 
wykonanej z dużym kun­
sztem, zbudowanej praw" 
dopodobnie w VI w itku.

Mirosław Banaszek

wska poprosiła o współpra 
cę mgr. Wiesława Stępnia 
z Ośrodka Badań i Doku­
mentacji Zabytków w Ło­
dzi. Wkrótce został kiero­
wnikiem badali. Trudne po 
wiedzieć, czy zdawał sor- 
bie vńedy sprawę, jaka 
gratka go spotkali. O od­
kryciu i opracowaniu ta­
kiego zabytku marzy prze­
cież każdy archeolog, nie 
tylko z tytułem magistra.

Na obszarze stanowuka 
wytyczono stałe punkty

Zinwentaryzowano leżące 
na dnie tego sektora przed 
mioty, wyłowiono materiał 
kostny i ceramiczny. Na­
dal jednak nie wiadomo, 
co znajduje się niżej, nie 
przeprowadzono badań „w 
głąb”. Nie podjęto nawet 
starań, prób przeprowadzę 
nia sondażowych badań 
stratygraficznych dna, O 
tym, co się znajduje w 
puzostałych sektorach, w 
ogóle po kilku latach ba­
dań niczego prawie nie

go, jak na owe czasy, 
portu, e którego funkcjach, 
zupełnie nic nie wiadomo. 
Może odnalezienie tej osa­
dy okaże się jeszcze wię­
kszą sensacją, mii urządzę 
nia portowe? Nikt nie wie, 
co kryje w sobie ziemia 
i piaski w ipooliżu odkry­
tego stanowiska archeolo­
gicznego. Prowadzone do­
tychczas na lądzie bada­
nia powierzchniowe nie 
przyniosły dotąd pomyś­
lnych wyników. Jest jed­
na« prawdopodobne, że po­
szukiwania powinny być 
prowadzone pod wodą; 
brzeg cofną? się w tym 
czasie znacznie w głąb lą­
du

Sprawą przyszłości jest 
także wyjaśnienie przy­
czyn, dla których port p’-ze 
stał funkcjonować. Znisz­
czył go konflikt zbrojny, 
a może po prostu zesta­
rzał się i, nie remontowa­
ny. popadł w ruinę? Co

się tuaj działo, trudno po­
wiedzieć. Wiadomo prze­
cież, ze na atmosferę tu­
tejszych ziem znacznie 
wpływały silne separatyz- 
my. Związane to było rmę 
dzy innymi z przyłącze­
niem ich do Polski,

DNA LE ZIONĘ szcząt 
ki jednostek pływa­
jących ,po^hoazą z 

rożnych okiesów. Badania, 
przeprowadzone metodą a- 
ftalfzy rozpadu izotopu wę­
gla C-14, pozwoliły na ofc* 
reślenie ich wieku od VI 
do połowy XIII stulecia. 
Najbardziej interesująca 
jest łódź, najstarsza. Wy­
konano ją z wielkim kun­
sztem, świadczącym o tym 
ze wyszła spod rąk rze­
mieślników aobrze znają­
cych swój facn, opierają­
cych się na bogatej tra­
dycji. Gdzie ją wykonano? 
Do uszczelniania poszycia 
łodzi użyto wełny, mogą­
cej pochodzić z okolic Puc 
ka. Zamontowane jest w 
niej jarzmo masztowe. Je­
śli nie ma pomyłki w da­
towaniu znaleziska (pracę 
tę wykonano w Laborato­
rium Radiowęglowym Ins­
tytutu Fizyki Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach), by­
łaby to kolejna sensacja, 
związana z portem. Histo­
rycy szkutnictwa utrzymy­
wali dotąd, że lodzie, wy­
korzystujące siłę wiatru, 
pojawiły się na Bałtyku 
dopiero na przełomie VIII 
i IX wieku. Nauka musia­
łaby zatem zweryfikować 
tę tezę i wspomnianą da­
tę przesunąć o trzysta lat 
wstecz.

Pytań jest, jak widać, 
wiele. Niewiele jednak do­
tąd uczyniono, aby* na ni« 
odpowiedzieć. 30 stycznia 
tego roku z inicjatywy wo 
jewodzkiejąn konserwatora 
zabytków w Gdańsku, Ta­
deusza Chrzanowskiego, 
zwołano posiedzenie Wo.ie- 
wódzk.rj Rady Ochrony 
Dóor Kultury. Przybyło na 
nie sporo historyków i ar* 
cheologów z całego kraju.

Posiedzenie było burzli­
we. jego uczestnicy nie 
szczędzili sobie wzajem­
nych oskarżeń i ostrych 
słów krytyki. Dotychczaso 
we wyniki badań ocenio­
no negatywnie. Wojewód z- 
ki konserwator zabytków 
odmówił autorowi tego tek 
stu dostępu do zapisanego 
na maszynie stenogramu, 
sporządzonego w czasie 
spotkania. Takie postępo­
wanie kłóci się z zasadami 
nowego prawa prasowego.

• Dokończenie na str 5

nych di zez czas orzeamm 
tow. W trakcie takich prac 
nierzadko zdarzają się 
niespodzianki, ktćre dla 
konserwatorów stają się 
frapującą przygodą. Lubią 
więc oni takie trudne za­
dania, obiekty wymaga­
jące wyjątkowego podejś­
cia, pełne tajemnic ..

Na tropie kolejne/ cie­
kawej zagadki są właśnie 
znowu spec/aliści z PP 
„Pracownie Konserwacji

ZoDytkcw" w. (jaansKu. 
Ich działalność kojarzymy 
powszechnie z rusztowa­
niami wokół zabytkowych 
budowli, a to, co azie/e 
s.ę w niewielkich pracow­
niach tej firmy pozostaie 
na ogół w ukryciu. Zaj­
rzeliśmy v//ęc tam wraz 
z naszym fotoreporteiem 
W pracowni Konserwacji 
Dzieł Sztuki zespół pod 
kierunkiem Janiny Mu Za­
lewskiej od paru tygodni

za jmuft? się ren owai/ę 
fragmentów gotyckiego, 
pochodzącego z 1515 ro­
ku ołtarza z kościoła św. 
Katarzyny w Gdańsku. 
Obiekt jest bardzo znisz­
czony przez pasożyty, a 
wskutek dokonywanych 
poprzednio konserwacji, 
„poprawek'', zabiegów ma 
larskich odbiega nieco od 
oryginału. Po zdjęciu 
warstw kolejnych przema- 
lowań, po uzupełnieniu

uDytKow aiüwno, po jego 
utwardzeniu i zabezpieczę 
ni u przed szkodnikami oł­
tarz odzyska swą urodę. 
Ale oto, podczas prac na 
predelli ołtarza odkryto 
coś, czego nikt się nie 
spodziewał, piękne znako­
micie zachowane malowi­
dło. N<e wspominają o 
nim dostępne źródła — 
prawdopodobnie zamalo­
wano i'e podczas renowa­
cji przeprowadzonej w

DZIAŁO się to dok­
ładnie 20 lat temu 
Pomimo znacznego 

upływu czaoU niezwykła 
historia, do złudzenia przy 
poinmająca wątki prezento 
wanego niedawno przez 
TVP filmu F.F. Coppoiii 
„Rozmowa”, nie straciła nic 
ze swe’ sensacyjności. Wię 
cej. Ilustrując drugie o- 
blicze mniej znane ognio­
wi oblicze stosunków panu 
jącyeh pomiędzy zachodni­
mi mocarstwami oraz sto­
sowane przez nie metody 
polegaiace na wprzęganiu 
do gry agentów tzw. służb 
specjalnych — ulcazüje za 
razem czym w rzeczywisto 
śei jest owa wychwalana 
solidarność „wolnego świa 
ta”

Oddajmy jednak głos fak 
tom, które na długo przed 
wybuchem słynnej afery 
„Watergate” wstrząsnęły 
Białym Domem, uświada­
miając ówczesne! admini­
stracji waszyngtońskiej, iż 
jej przeświadczenie o po­
siadaniu monopolu na na­
rzucanie innym własnej 
woli należy czym prędzej 
poddać weryfikacji.

Wszystko wzięło począ­
tek od zwołanej w maju 
1964 roku z inicjatywy p.e 
zydenta Johna Kennedy’ego 
międzynarodowej konfe­
rencji, nazv\ ane j później 
„Rundą Kennedy’ego”, w 
której udział wzięli przed­

stawiciele 75 państw ka­
pitalistycznych, a która do 
tyczyła problemów ś wiato 
wego handlu oraz obniże­
nia taryf celnych w obi o 
cie towarowym pomiędzy 
poszczególnymi kontrahen­
tami. Z uwagi na porusza 
ną tematykę narada pesia 
dała olbrzymie znaczenie 
dia europejskiego systemu 
walutowego, w tym także 
dia Francji, przeżywają­
cej akurat chwianie się po 
zycji franka, i zamierza ią- 
cej do opuszczeniu NATO, 
zjeanoczyć rynki Europv 
opierając j? na parytecie 
złota, by następnie przeciw 
stawić się sKutecznie eks­
pansji dolara, jako nieofi­
cjalnej waluty światowej.

Podejrzewane zatem, ie 
w trakcie przygotowywa­
nej w Cannes narady USA 
będą usiłowały uderzyć w 
pierwszym rzędzie w intere 
sy Paryża, francuski? służ 
by tajne, zwane w skiócie 
SDECE, podjęły intesywne 
starania mające na celu 
zdobycie mozlhvie najpeł­
niejszej informacji o in­
tencjach przyśyv1ecająeych 
Eiałemu Domowi. W wie­
lu zagranicznych placów­
kach dyplomatycznych za­
instalowane zostały w re 
zultacie instalacje podsłu­
chowe, ale pomimo dyspo­
nowania najnowocześniej­
szym sprzętem i sztabem 
wykwalifikowanych spec ja 
listów nie udało się Fran­
cuzom złamać dyplomatycz

nych szyfrów. Pracowni­
kom V1J sekcji SDFCE, 
której zlecono wykonanie 
zadania, nie pozostało 
yvięc nic innego, jak po­
stawić wszystko na jedną 
kartę i przystąpić do dzia 
łania „na gorąco”, czyli do 
ścisłej inwigilacji mają­
cych nieoawem przybyć 
do Cannes na konferencję 
ministrów i ich doradców.

Z pozoru mogłoby się 
wydawać oczywi­
ście, *.e przeprowa­

dzenie taniej akcji na wła 
snym, bądź co bądź, tere­
nie n;e powinno nastrę­
czać większych trudności. 
Trzeba wszakze pamiętać, 
iż żadna delegacja, o czym 
dobrze zresztą wiedziano, 
nie obywa się nigdy w 
podobnych sytuacjach bez 
własnych służb ochron­
nych, a najdrobniejsza 
p.zecież wpadka groziła 
nieobliczalnym skandalem 
takimiż konsekwencjami.

Ze zrozumiałych wzglę­
dów do osób wzbudzają­
cych najżywsze zaintereso 
Wanię agentów francuskie 
go wywńadu należał ame­
rykański delegat na „Run 
dę Kennedy’ego” podsekre­
tarz stanu i ekspert finan­
sowy, zarazem zaś osobis­
ty przyjaciel prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Ge 
orge Bali. Korzystając 
przeto z pozostającego je­
szcze czasu, j^den z naj­
bardziej doświadczonych 
pracowników sekcji, sobie

jedynie wiadomym sposo­
bem dowiedział się który 
apartament hotelu „Maje­
stic” przeznaczono dl* 
Amerykanina, po czym 
spędził w nim kilkanaście 
godzin, badając szczegół 
po szczególe oraz ucząc 
się bezszelestnie poruszać 
po całym pomieszczeniu z 
zamkniętymi oczami. Nie­
jako przy okazji agent po 
brał także odciski klu­
chy i wytypował miejsce,

w którym należało Ui 
fić zminiaturyzowany 
krofoh, gdy „obstawa’ 
stojneeo gościa uzna j' 
go locum za „czyste”, 
mianem wywiadu nie 
ło, rzecz jasna, podsł 
v ame rozmów waszyt 
sk ego męża stanu, k 
go nikt nie podejr; 
naw7et o taką nieof 
ność, by mógł om, 
np. przez telefon sp 
okryte dyplomatyczną 
jemnicą. Chodziło je- 
o możłiwmść kontrol 
nia na bieżąco tego, <j 
’lister będzie aktualni« 
b ł w swoim pokoju 
dy zaistnieje sposol 
bezpiecznego speiicti 
nia wnętrza i ewciitu 
go sfotografowania
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Józef Kuszewski

Wszyscy tak robią!
Był sobie pewien dyrektor. Postanowił zdobyć to, 

czego nikt nie ma. Wezwał do siebie jednego z pod- 
vnadnych ł powieaział: — Jedź, me wiadomo dokąd 
i przywieź nie wiadomo co. Zapłakał podwładny i po­
szedł do księgowości. Tam wyvelniono mu nie wiado­
mo ile delegacji służbowych, nie wiadomo po co, nie 
wiadomo dokąd; Wiadomo tylko, jakim środkiem lo­
komocji — samolotem. Czego to nie widział podwła­
dny podczas swej podróży, niczego nie widział.

Gdzie to on nie był — nigdzie nie był Czego to on 
nie widział, czego to on nie otrzymał — niczego nie 
widział i nic nie otrzymał.

I wrócił z powrotem. Bytem — nie wiadomo gdzie, 
widziałem —• nie wiadomo co, żądają za to — nte 
wiem ile.

To za drogo — powiedział dyrektor — dajmy im po 
Iowę. Zapłakał podwładny i ponownie pojechał kupić 
—• nie wiadomo co, nie wiadomo gdzie, me wiadomo 
ta ile podzielone na pół. Wezwano dyrektora wiado­
mo gdzie — < zapytano: — Dlaczego wysyłasz podwła­
dnych swoich nie wiadomo dokąd i nie wiadomo po 
to? Zastanowił się dyrektor, westchnął trzy razy 
i umzasnął:

Wszyscy tak robią!
Nagle zakręciła dyrektorem i zawirowała jakaś nie- 

tnana siła i znalazł się nie wiadomo gdzie i nie wia­
domo % kim; wiadomo tylko, na jak długo.

Mieniemod
W tych dniach kończą się Międzynarodowe Spotka­

nia Chóralne — Gdańsk '84. Impreza ta mimo zaled­
wie kilkuletniej tradycji ma już bogatą, barwną histo­
rię, a takie co chyba najważniejsze — określoną, wy­
soką rangę oraz grono stałych sympatyków. Spotkania 
weszły na stałe do kulturalnego kalendarza trójmiej­
skiego lata, choć odbiegają charakterem od w.akszoś- 
ci popularnych, efektownych I rozrywkowycn imprez, 
jakie każdego roku niesie nam kanikuła.

Zanim padł faszyzm (3)

SPOTKANIA, adreso­
wane głownie do wą­
skiego giona miłośni­
ków pieśni chóralnej, prze­

biegają cicho i bez rozgło­
su, konsekwentnie realizując 
wytyczony pized laty cel: roz 
wijanie współpracy, wymianę 
doświodczen, rozszerzenie 
kontaktów kiajowych zespo­
łów chóralnych z zagranicz- 
nymi. W tym roku impreza 
odbywała się do raz siódmy, 
a lista jej dotychczasowych 
uczestników powiększyła się 
znowu o kilkanaście grup z

J&cpcfo Flmwid
Centralna biblioteka Morska po 5 latach
Po opublikowaniu artykułu 

Arifiy Jęsiak pod takim właś­
nie tytułem poprosiliśmy o 
wyłożenie swojego ątanow;s- 
ka Ministerstwo NauKi, Szko,- 
nictwa Wyższego i tachn-ki 
Oto obszerne fragmenty listu 
Jaki stamtąd otrzymaliśmy.

Biblioteka Główna Uniwer­
sytetu Gdańskiego jest jedną 
z 18 centralnych bibliotek 
naukowych, których zadaniem 
jest realizacja planu specja­
lizacji zbiorów materiałów bi- 

r bliotecznych.
W okresie trudności I ogra- 

n!czeh, które towarzyszyły 
niemal o a początku piano wi 
specjalizacji rbiorow, oczywi­
ste test, iż w fazie przygoto­
wawcze/ do realizac/i najistot 
niejszą rolę odegwly nie na- 
k>jdy finansowe, ale inwen­
cja, aktywność i inicjatywa 
środowiska bibliotekarskiego, 
które z ogromnym zaangażo­
waniem sfuży idei specjaliza­
cji. Taką właśnie postawę re 
prezentuje środowisko gdań■ 
skie, związane z Centralną 
Biblioteką Morską — Biblio-

1826 r Fakt ten upamięt­
nia naois na predelli — 
,.Renovatum 1826", reszta 
— to nu rare niewiaao- 
ma.

W pracowni snycer­
skiej, ktćrą kieruje Alojzy 
Reuter nie ma niestety w 
tej chwili rewelacji, jest 
robota rutynowa nie 
bardzo łubiana przez kon- 
sei watorów. Pochyla/ąc się 
nad XVHI-w\eczną komo­
dą z fromborskiego mu­
zeum wspominają więc 
on; swoje „przygody" z, 
zabytkami. Ileż ich byto! 
Cnoćby senody w Ratuszu 
Gfównomie/skim. albo i 
ramy ob razów z Dworu 
Artusa. Na podstawie 
zdjęć i starych sztychów 
stolarze — artyści odtwa­
rzają to, co już nie ist­
nieje. Dziesiątki rysunków 
i szkiców stanowią świa­
dectwo wskrzeszania stra­
conych skaroów z przesz­
łości — dla przyszłości, 
dla następnych pokoleń.

A. J.

Fot. M. ZARZECKI

teką Główną Unrwersyietu 
Gdańskiego...

Problemy, z którym! boryka 
się Biblioteka Główna Uni­
wersytetu Gdańskiego są 
wspólne dla wszystkich bi­
bliotek centralnych, znane są 
także resortowi nauk/, który 
w miarę posiadanych środ­
ków stara się doraźnie łago­
dzić występujące trudności, 
aczkolwiek niezwykle trudno 
jest rozwiązać jednocześnie 
wszystkie proolemy central­
nych bibliotek naukowych,

W odniesieniu do Biblio­
teki Głównej Uniwersytetu 
Gdańskiego podjęto decyzję
0 rozbudowie magazynu bi­
bliotecznego, w projekcie pio 
nu inwestycyjnego na lata
1 <585 — 1990 umieszczono
została także budowa gmachu 
Biblioteki Głównej.

Zakies działania Centralnel 
Biblioteki Morsk<e\ — Biblio­
teki Uniy/ersyletu ćaańskiego 
powoduje n ejako naturalne 
włączenie w nurt działań pia 
cówek informacji podległych 
Urzędowi Gospodarki Mor­
skiej. Formalnym krokiem na

tej drodze lest wystąpienie 
Biblioteki Uniwersytetu Gdań­
skiego z wnioskiem o powo­
łanie bibliotek podległych 
UGM do sieci bmliotek współ 
pracujących. Urząd Guspodar 
ki Morskiej może więc stać 
się naturalnym partnerem 
Centralnej Biblioteki Morskiej 
w budowie systemu informa­
cji o gospodarce morskiej.

Ze swej strony Minister­
stwo Nauki, Szkolnictwa Wy z 
szego I Techniki doktada 
wszelkich starań, aby w mia­
rę możliwości zapewnić wszy­
stkim bibliotekom centralnym 
priorytet w zaopatrzeniu w 
literaturę naukowo-technicz­
ną z drugiego obszaru płat­
niczego, a także w przedsię­
wzięciach inwestycyjnych. 

Wicedyrekor Departamentu 
dr Józef Lepiech 

P.S. Mimo że ed publika­
cji minęły awa miesiące, do­
tąd nie otrzymaliśmy ooinii w 
tej samej matem ani z Pol­
skiej Akademii Nauk, ani od 
wojewody gdańskiego, do 
których o to zwróciliśmy sie.

(HFD)

dziej interesujących doku­
mentów.

Ł| A 24 gadziny przed 
przybyciem oczek i- 

• wanych delegacji 
wszystkie przygotowania 
zostały zakończone. Przez­
naczone dla zagranicznych 
polityków piętro hoielu 
naszpikowano dosłownie 
urządzeniami podsłucho­
wymi, przy czym centra­
lę nasłuchu i laboratorium

chcą pilnować pokoi swo­
ich podopiecznych przez 
caiy czas trwania narady. 
Wbrew obawom zarówno 
goryle” „numeru 1”, czy­

li George’a Balia, jak i 
eskorty przedstawicieli in­
nych państw, ograniczyli 
się wyłącznie do przeszu­
kania pomieszczeń, stwier­
dziwszy zaś, że są bezpie­
czne, całą uwagę skiero­
wali na powierzonych 
swej pieczy politykach,

do natychmiastowego miJ 
krofilmowania zdjęć uloko 
wano bezpośrednio nad 
apartamentami objętymi 
ooserwacją. Tam też usa­
dowił się sztab operacji, 
mający w razie nicprzewi 
dzianych kłopotów stano­
wić miejsce zbiórki dzia­
łających w hotelu agentów. 
Nie zapomniano również 
o worowadzemu do hote­
lowej obsługi — w chara 
kterze kamerdynera — 
swojego człowieka. Jedyną 
troską czuwającego nad 
pomyślnym przebiegiem 
zuchwałego przedsięwzię­
cia płk Leroy-Iinv illego 
pozostawała kwestia, czy 
towarzyszący uczestni­
kom konferencji członko­
wie ich ochrony me ze-

chodząc za nimi kroK w 
krok i nie odstępując ich 
nawet na cnwilę.

Nie trzeba chyba doda­
wać, iż sumiennoś: ta o- 
kazala się wyjątkowym 
sprzymierzeńcem funkcjo 
naviuszy SDECE, którzy 
już w dniu otwarcia „Run 
dy Kennedyego zainstalo­
wali mikrofony w aparta­
mentach Balia i przedsta­
wicieli RFN oraz Wioch 
Tego samego zresztą dnia, 
pełniący funkcję „kamer­
dynera” agent wślizgnąw­
szy się do pokoju amery­
kańskiego ministra zdołał 
wykonać zdjęcia ważni e}- 
szych dokumentów, wśród 
których znalazł się specjał 
ny raport przesłany mu z 
Waszyngtonu do Cannes

za pośrednictwem ambasa­
dy USA w’ Paryżu.

IE poprzestając na 
tym i me wgłębia­
jąc się w tresc zdo­

bytych materiałów, pik 
Finville postanowił wyko­
rzystać dodatkowo swą zna­
jomość zwyczajów Balia 
polegających na skrupu­
latnym notowaniu nasuwa 
jącycb mu się podczas ka 
żdej konferencji myśli, 
analiz i sugestii. W tym 
celu należało iednak za­
grać va banque i przej­
rzeć owe zapiski w czasie 
snu dyplomaty, jako, że 
na ogół nie rozstawał się 
on nigdy ze swoim note­
sem.

Wybór padł ponownie 
na' nierzucającego się ni­
komu w oczy, przybrane­
go w liberię „kamerdyne­
ra”. Ustaliwszy iż w przy 
padku niepowodzenia ax 
cji, jej wykonawca ..przy­
zna się”, że jest zwykłym 
hotelowym złodziejem, co 
powinna potwierdzić po­
średnio nie znająca go 
przecież dyrekcja „Majesti 
cu” — poczęto czuwać 
przy słuchawkach, przeka 
żujących najlżejszy nawet 
szmer dochodzący z sypi&l 
ni Balia. Gdy po kilku 
godzinach stwierdzono wre 
szcie, że Amerykanin za­
padł w gręboki sen o 
czym świadczył potęgowa­
ny przez aparaturę wzmac 
niającą jego regularny spo 
kojny oddech, udający ho

różnych zakątków Europy i 
z USA.

Fakt, że inicjatywa orga­
nizowania taikich dorocznych 
spotkań chórzystów zrodziła 
się w CidańskJ i że to właś 
nie Gdansk pełni rolę ich 
gospodarza zaaje się mieć; 
jednoznaczną wymowę* Czy 
w ęc istotnie gdańskie śro­
dowisko chóralne należy do 
najaktywniejszych w kroju, a 
amatorski ruch śpiewaczy ma 
tutaj więcej zwolenników niż 
w innych regionoch? — py­
tam prof. Henryka Gostom* 
skiego, dyrektora artystycz­
nego Zarzadu Oddziału Pol 
skiego Związku Chórów i Or 
ksestr w Gdańsku, wielolet­
niego dziekana Wydziału Wy 
chowania Muzycznego gdań 
skiej Akademii Muzycznej 
Powyższy wniosek nasuwa 
się niemal automatycznie w 
związku z MSCh, lecz rze­
czywistość zdecydowanie mu 
chyba zaprzecza.

— Dosyć trudno o porów 
gani* gdańskiego ośrodka z 
innymi, ale na pewno nie za 
liczamy się do krajowej czo 
łówki. Ni* możemy przecież 
konkurować z Katawickiem 
czy z Poznańskiem, gdzie 
śpiew chóralny I w ogóle 
amatorskie muzykowanie cie­
szy się wciąż dużym powo­
dzeniem. W leiestrze nasze 
go oddziału PZChiO obej­
mującego swym zas egiem te 
ren województwa gdańskie­
go i e!ebiqskiego figuruje 
blisko 30 zespołów. Ich licz­
ba od pewnego czasu jest 
właściwie stoła. Wizytówkę 
gdańskiej chóralistyki stano­
wią od lert chory akademi­
ckie. Mają one szerokie kon 
takty, częste możliwości za­
granicznych wyjazdów, repre 
zentują też w większości do 
bry poziom, Łatwo zatem po 
zyskują nowych członków, 
ale równie łatwo ich tracą, 
ponieważ zainteresowania 
młodzieży wojażami znacz-

JERZY SAMP pomyś­
lał studium poświę­
cone Smętkowi jako 

pracę doktorską na Uniwer 
sytecie Gdańskim. Książko 
wy „Smętek”, to wersja po 
szerzona. uwagi ędniająca 
uwagi recenzentów, rzecz 
do czytania przez ogół, - a 
nie li tylko przez wąskie 
grono specjalistów od fol­
kloru kaszubskiego. A o- 
gół przeżywa renesans za­
interesowania wszelką de- 
mono-ioigią^ Rozczytuje się. 
przy okazji gonienia za 
sensacją, nieraz w dziełach 
wybitnych i ważnych. w 
książkach które systematy­
zują wiedzę, np. o upio­
rach i wilkoiakach. Zakon 
czyłetn właśnie lekturę ksłą 
żki Bondana Baranowskie 
go „W kręgu upiorów i 
wilkołaków” (rzecz wyda­
na przez Wydawnictwo Łó 
dzikie w 1931 roku) i się­
gam po „Smętka”. Smętek, 
to też postać, czy jak chce 
autor, motyw demoniczny. 
Tyle, że bardziej swojski, 
miejscowy, kaszubski.

Książka Jerzego Sampa, 
bez zarzutu pod względem 
metodycznym, ustala naj­
pierw jak do Smętka dot­
rzeć. Dotrzeć można przez 
lekturę dzieł pooularnych, 
w czym ..Smętek” jest nad 
zwyczaj pomocny, bo ambi 
eją autora jest sporządzenie 
..możliwie pełnego rejestru 
utworów literackich, w 
których postać Smętka od 
grywa istotna dla samej 
ich treści rolę”.

Demoniczny Smetek zw:ą

telowego pracownika
agent VII sekcji SDECE, 
używszy dopasowanego 
klucza wszedł bezgłośnie 
do pokoju i zgarnąwszy z 
nocnego stolika interesują 
cego go notatki, równie ci 
cho wycofał się na kory­
tarz. Eyła to wszakze do­
piero połowa niebezpiecz­
nego zadania. Teraz nale- 
żaio błyskawicznie sfilmo­
wać „wypożyczone” doku­
menty i podłożyć je z po­
wrotem właścicielowi. Bę 
dąc przygotowanym do na 
tychmiastowego spowodo 
wania zwarcia instalacji 
elektrycznej i wysadzenia 
korKów, gdyby tylko wa­
szyngtoński podsekretarz 
stanu zbudził się w trak­
cie kolejnej wizyty — płk 
Leroy-Finvilie z zapartym 
tchem wsłuchiwał się w 
miarowe posapywanie Bal 
la i dopiero kiedy z głoś­
nika dobiegło ; charaktery­
styczne leciutkie trzaśmę- 
cięcie zamykanego zamka 
od drzwi, poczuł prawdzi­
wą ulgę.

Tymczasem jui
nazajutrz aostarczo 
ne do Pałacu Elizej­

skiego fotokopie zapis­
ków amerykańskiego mi­
nistra wywołały zrozu­
miały niepokój, a nawet 
szok. Wynikało z nich 
bowiem niezbicie, iż prze

nie przerastają ich śpiewa­
cze pasje. Żaden z naszych 
uczelnianych zespołów chó­
ralnych szczycących się prze 
cięż niemałymi osiągnięcia­
mi me dopiacował się do 
dziś tego, co udało się na 
przykład osiągnąć PolHechni 
ce Szczecińskiej. Posiądę 
ona mianowicie aż. trzy chó­
ry — zespół początkujący, do 
świadczoną grupę „eksporto 
wq” oraz chór, który skupie 
„seniorów” ruchu. W takiej 
sytuacji be? kłopotu rozwią­
zuje się problemy kadrowe. 
No ale chóry akademickie sq 
i tak w lepszym położeniu 
niż pozostałe. Z przykrością

żalem obserwujemy, jak 
powoli rozpadają się dobre 
ongiś i liczne zespoły, starze 
iqoe się wroz ze swymi człon 
kami, daremnie czekające 
na młodych.

— A. młodzi pozostają o- 
bojętni i głusi na wszelkie 
komun,kąty i zachęty do chó

we wszystkich typach tych 
szkół. Sam model kształce­
nia jest niewłaściwy, a kaarc 
nauczycieli nierzadko przyped 
kowa. Z doświadczenia 
wiem, że absolwenci Wydzia 
łu Wychowania Muzycznego 
niechętnie i raczej z konie­
czności podejmują procę w 
szkołach, któie bezskutecznie 
zabiegają o nauczycieli wy­
chowania muzycznego z od­
powiednim przygotowaniem. 
To olbrzymie zapotrzebowa­
nie zaspokajamy w minimal­
nym za'edw'e stopniu. Mury 
gdańskiej AM opuszcza co ro 
ku kilka osób z dyplomami 
magistra wychowania muzy­
cznego. W tym roku akade­
mickim studia rozpocznie 8 
słuchaczy. T-udno s'ę więc 
dziwić, że i chóry szkolne 
istnieją niekiedy tytko for­
malnie, że śpiewa jedynie 
garstka spośrod studiującej w 
Trójmieście młodzieży. Pozo­
stałe zespoły bardzo się sta­
rzeją — około 40 procent

Anna Jęsiak

rolnego śpiewania, po pro­
stu nie chcą śpiewać? Nie 
chcą, a może nie potrafią? 
Wszak nie należymy do naj­
bardziej rozśpiewanych i mu­
zykalnych nacjU. Dodatkową 
baierę stanowi także z pe­
wnością doś„ jbecnie pow­
szechna ntecnęć do społe­
cznego działania, bo prze­
cież amatorski ruch artysty­
czny na nim się właśnie o- 
piera. Chóralne śpiewonie 
nie jest poza tym modne. Ja 
kq zatem ma przyszłość?

— Wszystko to prawda 
Brakuje nam młodzieży, któ­
re, często nie chce, a cza­
sem rzeczywiście nie umie 
śpiewać. Potrzebujemy też 
odpowiednich kandydatów do 
prowadzenia zespołów chóral 
nych. Przyczyny tego zjawi­
ska sq jednak ogromnie zło­
żone. Ciąży nad nim mocno, 
niedocenianie czy wręcz le­
kceważenie roli wychowania 
muzycznego dzieci i młodzie­
ży W szkolnictwie pousta- 
wowym jest z tym źle, w po­
nadpodstawowym — również 
fatalnie; wychowanie muzy­
czne prowadzono dotąd nie

naszych chórzystów przekro­
czyło już granicę „emerytal­
nego" wieku śpiewukc. Wie­
lu seniorów nie wyobraża so­
bie jednakże życic bez chó­
ru, zespół jest dla nich wszy­
stkim. Ci ludzie należą do 
innej epoki, do pokolenia 
które również poprzez pracę 
w polskich chórach manifes­
towało swoją narooowg przy­
należność, wierność ojczyź­
nie i tradycji. W męskim 
chórze „Moniuszko" obcho­
dzącym w bieżącym roku 65- 
lecie Istnienia śpiewa na 
przykład do dziś 84-letni A- 
leksy Weisbrodł, gdańszcza­
nin od początku związany z 
tym zespołem. Sporo mamy 
takich pasjonatów, kiórzy 
swoim rozmiłowaniem w śpię 
wie zdołali zarazić rodzinę 
i znajomych. Bywa zatem, że 
w chórze śpiewa ojciec, syn 
i sasiao. Ale to niestety rząd 
kość. Myślę, iż dfa p-zy- 
szłości tego ruchu niezmier­
nie ważny jest poziom dzia­
łających zespołów. Paziom 
gwarantuje powodzenie,a wi­
dome efekty pracy działają 
jak swoisty magnes.

zany jest najczęściej z Ute 
raturą o tematyce mors­
kiej i pomorskiej. Ra*, od­
grywa w utworze rolę pier 
wszcplanową, to znów jest 
zaledwie rekwizytem, 

a SZÓSTKO zaczęło się 
SUj. od ludowego poenu- 
•ł tu heroikomicznego 

Ilieronuna uerd ivvskiego 
„O panu Czoriińseim co do 
Pucka po sece jacho,". A 
było to ledwie sto lat te­
mu. Od tego czasu Smętek 
— lokalna odmiana diabła, 
gościł w takich utworach 
jak „Wiatr od morza” Ste 
fana Żeromskiego, „Żec*e i 
przigode Remusa” Alcksan 
dra Majkowskiego czy 
„Na tropach Smętka” Mel­
chiora Wańkowicza.

Jerzy Samp używa w sto 
sunku do postaci Smętka, 
a dokładniej w stosunku do 
literackiej realizacji Smęt­
ka, terminu „motyw”. Jest 
to albo motyw dynamicz­
ny (konstrukcyjny), np. Ma 
jkowski, Żeromski, Piepka 
albo motyw statyczny (peł­
ni on funkcję pomocniczą), 
np. w dramatach Karnows 
kiego i Sychty, albo mo­
tyw sprowadzony do roli 
czysto dekoracyjnej, np. w 
utworach Stępowskiego, 
Brzeski i Terlikowskiego. 
Tak czy inaczej Smętek po

wodriczący delegacji USA 
zamierza w porozumieniu 
z Białym Domem stworzyć 
w Cannes wspólny amery- 
kansko-europejski front, 
który przeciwstawiłby się 
francuskiej polityce monę 
tarnej i czynionym przez 
Paryż próbom uniezależ­
nienia rynków Europy od 
dyktatu dulara.

Inna sprawa, że jak 
wspomniał po latach w 
swych pamiętnikach opub 
likowanych we fragmen­
tach przez „Paris Match” 
płk Marcel Leroy-Finvilie, 
niemalże tyle samo trudu, 
co wykradzenie dyplomaty 
cznych tajemnic, kosztowa 
ło przekonanie gen. de Ga 
ulle’a o autentyczności 
przedstawionych mu mate 
riałów. Po prostu generał 
nie mógł uwierzyć, że nie­
dawny aliant a obecny ga 
rtner posunie ‘się tak dale 
ko, by na francuskiej zie­
mi montować spisek prze­
ciw istotnym interesom 
Francji. Faktem pozostaje 
jednak to, że przechytrzyw 
szy stronę amerykańską i 
zorientowawszy się w po­
rę na czym polega jej gra 
— rząd francuski obronił 
swą pozycję w handlu 
światowym. Przynajmniej 
do czasu, dopóki prowa­
dził własną i naprawdę 
niezależną politykę.

jawia się wówczas, gdy*jest 
mowa o kuszeniu. Przy 
czym niemalże zawsze jest 
to inny Smętek (niejedno­
krotnie uwikłany w wyda 
rżenia historyczne: n&jczęś 
ciej bywa „ucieleśnieniem 
tego, co w przyrodzie okru 
tne i niszczycielskie”), 

ZASADNICZYM dla 
■Y autora materiałem ba 
” dawczym są dzieła 

literackie, źródi.ami pomoc 
niczym! są zjawiska z zak

— Na początku czerwca 
odbył się w Malborku I Po- j 
wszeenny Przegiąć; Chórów 
Amatorskich, od stycznia do 
czerwca zespoły koncei towa- 
ły regularnie w ramach cy- 
kiu „Chóry amatorskie w Ra­
tuszu Staromiejskim". Stwo­
rzono im w ten sposób mo­
żliwość prezentacji dorobku, 
pokazania się szerszej publi­
czności. Jakie wnioski i uwa­
gi nasunęły te imprezy? 1

Czerwcowy przegląd nie 
przyniósł rewelacji. Ucze­
stnicząca w nim chóry zapie 
zentowaly dość wyrównany 
poziom, Darę zespołów spra­
wiło swymi ’występami miłą 
niespodziankę. Skromnie wy­
padły zespoły szkolne. Zgło­
siło się ich niewiele, mamy 
zaś w dwóch województwach 
kilkaset szkół... Przegląd oraz * 
raiuszowe koncerty, do któ­
rych powrócimy znów jesie- 
niq, okazały się czynnikiem 
mobilizującym dla większoś­
ci zespołów. Chcemy im po­
magać. Zarząd Oddziału Pol 
sk.ego Związku Chórów i Or 
kiestr nie może " zapewnić 
wsparcia finansowego, może 
jednak i będzie służyć chó­
rom inaczej. We wrześniu 
mcmy zomiar spotkać się z 
dyrygentami zespołów biorą­
cych udział w przeglądzie. 
Porozmawiamy o chórach, o- 
ferując im merytoryczne i ar 
łystyczne doradztwo. Zastana 
wiamy się również nad celo­
wością powołania tzw. k>ubu 
dyrygenta. Wśród kierowni­
ków zespołów jest wielu a- 
matorów, z długoletnim sta­
żem, z zapałem, lecz bwz od 
bówiedniego muzycznego przy 
gotowania. Katedra prowc- 
dzenia zesDołów muzycznych 
istniejąca przy Wydziale Wy 
chowania Muzycznego AM 
byłoby w stanie zapewnić im 
najlepszą opiekę i fachową 
pomoc, chociażby w dobo­
rze repertuaru, w rozstrzy­
ganiu wielu artystycznych 
kwestii. Nie wiemy, z jakim 
przyjęciem spotka się ta na­
sza oferta. Sądzę jednak, że 
ambrtn/m, pragnącym dosko­
nalić swą sztukę zespołom 
taka profesjonalna opieka i 
pomoc jest niemniej potrze­
bna niż życzliwość i wyrozu­
miałość słuchaczy.

sz.ubsk.ego Wanda Brzeska: 
„Smętek jest to bezosobo­
wy, bezpostaciowy demon 
atmosferyczny, demon we­
getacyjny, jest to wciele­
nie sil przyrody, które mo 
gą ożywiać i niszczyć, pod 
niecać witalnosć j zatracać 
życie, górują nad czasem i 
przestrzenią, nie można ich 
ujarzmić, ani pokonać, ani 
nagiać”. Takie pojęcie Smę 
tka musiało istnieć zresztą 
wcześniej, w sferze ludo­
wych mitów i wierzeń i 
stamtąd przejęła je litera­
tura. Nie tylko litęratura 
kaszubska, ró\inież ’litera­
tura narodowa.

Co bęczie dalej z diabli- 
kiem o swojsko brzmiącej 
nazwie? Jakich nisarzy za

Krzysztof W. Dębicki

resu twórczości luaowej 
Dodajmyi, źródłami, które 
wiele autorowi nie pomog­
ły. To piszący nazywali 
Smętka „najwyższym z dia 
błów”, „bożkiem smutku” 
itp., obradującym z czarów 
nicami na Łysej Górze pod 
Gostomiem. To w dziełach 
literackich identyfikowane 
Smętka z demonizmem ger 
mańskim. Nie zawsze tak 
bywało. Najczęściej, jak pi 
saia znawczyni folkloru ka

fascynuje? Jakie będą ko­
lejne twarze, kolejne wcie 
lenia kaszubskiego demo­
na? Na te pytania nawet 
Jerzy Samp nie jest w sta 
nie odnowiedzieć. Na inne 
pytania odpowiada ,w spo­
sób nie pozostawiający ni 
cienia wątpliwości.

KRZYSZTOF 
KUCZKOWSKI 

Jerzy Samp: Smętek, Wy 
dawnictwo Gdańskie, 
Gdańsk 1984 r.

Plany zwycięstwa
i ich klęska

Marynarka wojenna wychowana na tradycjach 
kajzerowskiej floty dążyła do usamodzielnienia się i 
odgrywania czołowej rod w niemieckich siłach zbroj­
nych. Mimo swarów o to, kto jest ważniejszy, syste­
matycznie rozwijano związki taktyczne. Wiele uwagi 
zwracano na plany mobilizacyjne, których »ystern u- 
sprawmono po doświadczeniach z działań w Austrii 
i Czechach. Zwrócono również uwagę na umocnienia 
nadgraniczne, z których wschodnie obejmowały twier­
dze Sambii, „trójkąt lidzbarski”, umocniony lejon Gi­
życka, umocnienia łuku Odry i Warty oraz Wał Po­
morski. Umocnienia zachodnie obejmowały tzw. Wał 
Zachodni Zygfryda. W 1939 roku system fortyfika­
cji niemieckich nie nył w całości ukończon3r. Wojska 
lądowe nasycano bronią pancerną, pojazdami mecha­
nicznymi, artylerią różnych kalibrów dążąc do tegOf 
aby uzyskały one jak największą siłę ognia.

W rozwoju lotnictwa główną uwagę koncentrowano 
na samolotach przeznaczonycn do współdziałania z wo j- 
skami lądowymi, ale brak było ciężkich bombowców. 
Budowa lotnictwa od podstaw pozwoliła Niemcom na 
nowoczesne ustawienie produkcji i jego nowoczesną 
organizację. Lotnictwu podporządkowano obronę prze­
ciwlotniczą, budowano nowe lotniska i modernizowa­
no stare. Organizacyjnie dzieliło się ono na lotnictwo 
operacyjne, wojsk lądowych i morskie. Lotnictwo III 
Rze-szy charakteryzowało się wyższością techniczną i 
liczebnością w stosunku do innych państw oraz nowo­
czesnymi metodami użycia, co między innymi przeja­
wiało się w wykorzystania na nie znaną dotąd ska­
lę łączności radiowej. Naczelne dowództwo nad lot­
nictwem sprawował Goring.
a a listopadzie 1932 r. zatwierdzono plan rekon- 

strukcji sił morskich przewidujący zwiększenie 
w* lekkich jednostek pływających, budowę okrętów 
podwodnych i utworzenie lotnictwa morskiego, a w 
1935 roku rozpoczęto budowę okrętów podwodnych i 
pancerników Przed marynarką wojenną stawiano za­
dania polegające na obi ćmie własnych wybrzeży, zwal­
czaniu żeglugi przeciwnika, wsparciu własnych wojsk 
lądowych i v’ymuszeniu neutralności na państwach 
skandynawskich, Dowództwo marynarki niemieckiej 
zakładało, że w pierwszym okresie wojny na wscho­
dzie ograniczy się do kontroli cieśnin duńskich, nato­
miast n? zachodzie należy zapewnić fiocie wyjście na 
Morze Północne i Atlantyk do prowadzenia działal­
ności bo-jowej ciężkim okrętom nadwodnym i okrętom 
podwodnym. Miałyby one za zadanie likwidowanie 
morskich linii komunikacyjnych przeciwnika wszelki­
mi dostępnymi metodami. Przy tym zakładano, ż« 
statki pojedyncze i słabo cnronione konwoje będą ni­
szczone przez ciężkie okręty nawodne, a żeglugę 
przybrzeżną będą niszczyć oicręty podwodne. Do 
zwalczania żeglugi przedwnixa przygotowano rówmei 
krążowniki pomocnicze — odpowiednio zmodernizowa­
ne, uzbrojone i zamaskowane statki — które wspoma­
gać rmały działalność bojową ciężkich okrętów na­
wodnych. Flota niemiecka zasadniczo nie była przy­
gotowana do działań desantowych, miała zbyt słabe si­
ły do tego rodzaju zadań. Dlatego planowano niszczyć 
bazy przeciwnka przy pomocy lotnictwa, sterroryzo­
wać jego obronę i pozbawić woli walki, a oddzia}y 
wojskowe w warunkach pełnego maskowania przy 
wsparciu piątej kolumny działającej na wybrzeżu, 
przerzucić do portów przeciwnika okrętami wojenny­
mi i statkami handlowymi.

SIŁY zbrojne Włoch składały się również z wojsk 
lądowych, lotnictwa i marynarki wojennej, przy 
czym w skład wojsk lądowych wchodziła armia 

regulć ma, wojsua kolonialne i milicja faszystowska. 
Formalnie najwyższym wodzem wojsk włoskich był 
król, ale faktyczne kierowmetwo nad siłami zbrojny­
mi sprawowało ministerstwo wojny, lotnictwa i ma­
rynarki wojennej podporządkowane szefowi rządu — 
Mussoliniemu, przy czj m organem międzyresortowym 
była najwyższa, rad? obrony narodowej. Wiele u- 
wagi poświęcono marynarce wojennej, budując kosz­
towne ciężkie okręty artyleryjskie, opracowywano pla­
ny ich wykorzystania, a równocześnie spychano na 
dalszy plan przygotowanie zasad działania lotnictwa 
morskiego i obrony przeciwlotniczej.

Siły zbrojne Japonii składały się z armii lądowej i 
marynarki wojennej, a każdy z tych rodzajów wojsk 
posiadał lotnictwo Naczelne dowództwo sprawował 
cesarz przy pomocy rady marszałków i najwyższej 
rady wojennej. Wojskami lądowymi dowTodził mini­
ster wojny i szef sztaou generalnego, a marynarką 
wojenną minister marynarki wojennej i szef sztaou 
marynarki wojennej. W centrum uwagi była flota wo­
jenna. Starano sie o to, ażeby okręty japońskie miały 
lepsze i wszechstronniejsze uzbrojenie w porównaniu 
z okrętami przyszłych przeciwników, a ich załogi by­
ły lepiej wyszkolone i przygotowane do działań w 
trudnych warunkach hydrometeorologicznych i nocą. 
Szczególną uwagę zwrócono na przygotowanie do dzia­
łań bojowych eskadr 10 niskowców. a personel lotni­
ctwa morskiego szkolono w zakresie rozpoznania, ko­
rygowania ogniem artyleryjskim z okrętów, ubezpie­
czania ciężkich okrętów, atakowania torpedami i bom­
bami cele morskie Wiele uwag) poświęcono operacT 
jom desantowym, szkoląc w tym celu wydzielone jed­
nostki armii lądowej i marynarki wojennej.

IŁY zbrojne Niemiec, Włoch i Japonii mając 
dobre oparcie w ekonomice swych krajów, by­
ły latem 1939 bardzo groźnym przeciwnikiem 

dążącym do realizacji swoich celów siłą. Przeprowa­
dzone reorganizacje wojsk, szkolenia i studia teorety­
czne wzbogacane doświadczeniami z wojen i aneksji 
lat trzydziestych sprawiły, że dowództwa i sztaby dob­
rze były przygotowane do kierowania działaniami bo­
jowymi w różnych warunkach. Przy tym uwzględnio­
no, że sztaby włoskie i niemieckie będą pracowały 
oddzielnie, ich marynarki zachowają pełną swobodę 
działania, a współpraca miała objąć wymianę myśli 
teoreiycznej i wywiadu. Dobre wyposażenie technicz­
ne, przewaga ilościowa poparta nowoczesną myślą 
wojskową dawała — według przywódców Niemiec, 
Włoch i Japonii — możliwość szybkiego, błyskawicz­
nego pokonania każdego z osobna swoich przeciwni­
ków i opanowania świata przez faszyzm W tych 
przekonaniach przywódców wymienionych państw u- 
twierdzało stanowisko mocarstw zachodnich ustępują­
cych faszyzmowi, idących mu na rękę wbrew woli 
w}asnych narodów, nie widzących groźnego śmiertel­
nego nieDezpieczenstwa ze strony Hitlera, Mussohme- 
go i Hirohito. •

Potężna machina militarna faszyzmu ruszyła poi 
sztandarami III Rzeszy niemieckiej na podbój świata 
1 września 1939 barbarzyńskim atakiem na Polskę. 
Był to pierwszy wojenny krok faszyzmu na większą 
skalę, Który zakończył się jego druzgocącą klęską w 
1945.

Tadeusz Górski

Odkrycie w Zatoce Puckie
$ Dokończeni* ze str. 4

W T DOŚTĘPNIONO mi
5] jedynie „Protokół”. Z 

jego dwunastego pun 
ktu można się dowiedzieć: 
„Wszyscy zebrani byli zgo 
dni, iż należy powołać sta­
ły zespół interdyscyplinar­
ny, w skład którego wcho 
dziliby przedstawiciele róż 
nych dziedzin nauki wy­
konujący badania wycinko 
we. Koordynacja konser­
watorska i naukowa spo­
czywałaby na Centralnym 
Muzeum Morskim przy u- 
dżiale Muzeum Archeologi 
cznego i organizacyjnej po 
mocy Muzeum Ziemi Puc­

kiej. Dyrektor P. Smoia- 
rek upoważniony został 
przez obecnych do zorga­
nizowania rady naukowej 
programowo - koncepcyj­
nej, która do czerwca 1984 
roku opracuje program ja­
ko materiał na następne 
posiedzenie".

Mamy już połowę sier­
pnia. Jak dotąd żadna ra­
da nie powstała, żadnego 
programu nie opracowano. 
O przyczynę zapytałem dy 
rektora Centralnego Mu­
zeum Morskiego doc. dr. 
Przemysława Smolarka:

— Pan Stępień do tej 
t>ory nie uaosłępnlł całoś­
ci materiałów, a bez nich

trudno przecież opracować 
program dobrych działań!

Przyszłość to znaczy per 
spektywy wczesnośrednio­
wiecznego portu w Pucku, 
jawią się czarno. Zakoń­
czenie wspomnianego „Pro 
tokołu”, sugeruje, iż po 
przekazaniu przez W. Stę­
pnia dokumentacji dotych­
czasowych prac „wszelkie 
badania zostaną wstrzyma 
ne na dwa lata”. Tego bez 
sensownego pasusu nie po­
trafił wytłumaczyć nawet 
wojewódzki konserwatoi 
zabytków. Stwierdził tyl­
ko, że niewykluczone jest, 
iż nowa rada zmieni tę 
decyzję. Brak dzisiaj zu­

pełnie koncepcji, nikt nie 
wie, co dalej z tym wspa­
niałym odkryciem czynie 
Trąktowane jest ono tak, 
jakby poaobnych doxony- 
wano na wybrzeżu po kil­
ka v/ roku. Nie chodzi o 
to, aby całą winą za za­
niedbania obarczyć jedne­
go człowieka. Odpowiedzal 
ne są tu bowiem instytu­
cje. Nie jest już zresztą 
ważne, kto jest winny. 
Ważne, aby zmieniono po­
dejście do tego skarbu kul­
tury materialnej naszych 
przodków,

MIROSŁAW
BANASZEK
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Kalendarium
Mi itPIE!<i 1944

15 sierpnia. Wojska radzieckie wyfwolüy Tartu.
Kapitulacja hitlerowców w JParyżu.

26 sierpnia. Garnizon niemiecki w Tulenie poddał
się.

i* s.erpma. Radziecka Flota Czarnomorska zdoby­
ła porty Tulcza i Sulina.

2S sierpnia. Wojska 1 Frontu Białoruskiego wyz­
woliły Ostrów Mazowiecką.

29 sierpnia. 2 Korpus Polski zajął Fesaro.
Wybucnło powstanie słowackie.
Do 31 sierpnia alianci przekroczyli Ro­
dan.

31 sierpnia. 1 Dywizja Pancerna przekroczyła Se­
kwanę.
Wojska radzieckie osiągnęły Bukareszi. 
1 armia amerykańska stanęła na gra­
nicy Belgii.
Amerykańskie samoloty atakowały Ja­
pończyków na wyspie Bonin.
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Festiwalowy anete-pół żartem, pół serio
KALAFONIA, MON AMOUR

N
ajpierw, jeszcze
w niedziel«,, a 
wię-c rvo icilkc dni 
przed festiwalem, 

odezwała się we mnie du­
szo behcpowco i posiano wi­
łem sprawdzić, ezv na lu­
strzanych płytach, jakimi wy 
łożono scenę Opory Le- 
ś iej tdki ludzi z wyobraźnię 
rmały one imitować jezioro) 

'można wyczyniać piruety. Na 
tyżwoch jeździć n!s um!e<n, 
więc do tego zadania nado 
wałem się w sam raz. Bez 
specjalnych koncepcji, jaką 
fięiuię ‘wypróbuję, wszedłem 
na eshadę i... zaratz i niej 
zszedłem. Było ślisko, tek 
zawsze w czasie mroźnej 
zimy na chodnikach w cen­
trum Wrzeszcza, ale — cale 
szczęście — nikt w amfiteo-

Zanim zabrzmi gong
i*3

TJŻ w soootę 1 wTze- 
śnia rozpocznie się 

*3 w Trójmieście nowy 
S3 zou artystyczny. Teatr 
„Wybrzeże*" pokaże tego 
dnia prapremierę u idowis- 
h» „Gloria victvs’* Ualiny 
SłojewskieJ w v reżyserii 
Zbigniewa Bogdanskiegu I 
w scenografii Mariana Ko 
łodzie ja. Jest to teatralna 
opowieść o obronie Westen' 
platte w 1939 roku. Data 
prapremiery nie została więc 
wybrana przypadKowo. 
Teatr ..Wybrzeże'’ wystawi 
ją w czterdziestą piątą rc- 
cz ricę wybuchu drugie j 
wojny światowej, która 
n-zecież rozpoczęła się tu 
taj. na Westerplatte ..

Wkraczamy więc w r*o- 
v,y sezon, mając nadzieję, 
ze przynieś e oii znaczące 
dokonania artystyczne w 
teatrach Trójmiasta. My­
ślę, że w tym roku nadzie 
je te, me są po zoa wionę 
pouscaw. Doświadczenia 
uDiegłych miesięcy pozwa­
lają przypuszczać, że nie 
tjłko Teatr „Wybrzeże" bę 
dzle naszą reprezentacs jrsą 
sceną. Bardzo podniósł 
su oj poziom Teatr Drama 
tyczny w c*dyni, znaczne 
sukcesy odnotowała scena 
prowadzona przez Jerztgo 
Gruzę, także Opera Bał­
tycka ma w swoim dorob 
ku liczące się w kraju 
przeitelaw ienia.

Miniony sezon był, 
wyjątkowo udany 
d!a trójmiejskich 

scen. Teatr „Wybrzeże" u- 
grantbwał swoją pozycję 
na arenie ogólnopolskiej, 
zdobywając nagrody na fe 
stiwalach w Kaliszu i w 
Toruniu z.a spektakl „Już 
prawie nic” w reżyserii 
Krzysztofa Babickiego.
Przedstawienie to zo^tałc 
uanane za wybitne dokona 
nie minionego okresu, czy 
niac z Babickiego gwiazdę 
współczesnej reżyserii poi 
sklej.

Drugą indyWi dualnością 
artystyczną na Wybrzeżu 
jest Andrzej Markow icz 
nagrodzony w Toruniu za 
realizacje przedstawienia 
„Bezimienne dzieło" Stani­
sława Ignacego Witkiewi­
cza. Markowicz, który ma 
na swoim koncie poważne 
osiągnięcia scenograficzne,

po Kazał się jako reżyser o 
śmiałej wyobraźni i dużej 
dyscyplinie myślowej,, My­
ślę, że „Bezimienne dzieło” 
rozpoczyna dopiero Właści­
wą karierę reżyserską te­
go artysty. Nie jesst wyklu 
czone. że będzie to kariera 
o zasięgu europejskim. 
Markowicz bowiem tworzy 
teatr autorski o wyraźnie 
sprecyzowanym coliczu ar 
tystycznym.

„Bezimienne dzieło" jest 
także sukcesem ayreictora 
Teatru Dramatycznego w 
Gdym — Zbigniew* Bogaan 
s Kiego, który powierzył 
Markowiczowi realizację 
dramatu Witkacego. Eogdań 
iki zresztą prowadzi cieką 
wą polityką repertuarową 
w swoim teatrze — prezen 
tuje głównie »ztuki polskie, 
wśród których poczesne 
miejsce zajmują utwory

Wiesław Nowicki

współczesne. Właśnie w 
Gdyiru. odbyła się prapre­
miera „Margrabiego” K»zł 
mierzą Kadowicza, wielce 
interesującej w swojej war 
stwie historiozoficznej, sztu 
ki o Aleksanarze Wielopol­
skim. Dobrze by było, gay 
by dramaty Raóowicza eze 
soiej gościły na naszych 
scenach. Mam nadzieję że 
Zbigniew Bogdamki pomo­
że temu utalentowanemu 
pisarzowi.

rjpEATR Dramatyczny
H w Gdyni po wielu 

trudnych latach za­
czyna nowy okres wT «wo 
jej historii. Jest to zasłu­
ga Z. Bogdańskiego, któ­
ry w swojej działalności 
*tiie ogranicza się do spraw 
czysto teatralnych. W fo­
yer teatru organizuje on 
wystawy malarskie — np. 
w lipcu w Gdyni wernisaż 
oorazow Kiejstuta Bereżui- 
ckiego. Jest to cenna akcja, 
świadcząca o tym, iż Z. 
Bogdański zamierza skupić 
wouół swojego teatru tak­
że twórców’ z innych dyscy 
pli: i artystyczny ch.

Można przypuszczać iż 
w nadchodzącym sezon le 
będziemy" świadkami swoi 
stej rywalizacji między le-

aircm dramatycznym. * 
Teatrem Muzycznym. Sce­
ny te wykazują ostatnio 
poważne aspiracje artysty 
czae. Gdynia nieoczekiwa­
nie stała się mocnym o- 
środkiem teatralnym. Za­
wdzięczamy to działalności 
Zbigniewa Bogdańskiego 
i szefa Teatru Muzycznego 
— Jerzego Gruzy. Jesteśmy 
świadkami powstawania no 
wej, formuły teatru muzy oz 
uego. Gruza poszukuje re 
pertuaru, wystawia, znau ie 
musicale. . prowadzi rozmo 
wy ze znanymi kompozyto 
rami i pisarzami. „Dru­
gie wejście smoka” ’ jest 
już ogólnopolskim szlagie­
rem. Być może w bieżą­
cym sezonie znowu docze­
kamy się podobnej pozy 
cji repert jarowej.

O SOBiSCIE z dużym 
zainteresowaniem o 
c/ekuj ę propoz yc ji 

Opery Bałtyckiej. Dwie o- 
statnie premiery — „Fawo 
ryta” i „Spartakus” zdają 
się świadczyć o tym, że 
Opera Bałtycka wcale nie 
zamierza rezygnować z wal 
ki o swoją pozycję na are 
nie ogólnopolskiej. Należy 
sądzić, że gdańska placów­
ka dobrze się zaprezentuje 
oodczas przyszłorocznych 
bałtyckich Spotkań Opero 
wych..

Nie ukrywam, że z pew 
nym optymizmem patrzę w 
przeszłość — mamy zdol­
nych reżyserów i scenogra­
fów, w Trójmieście pracu­
je też cała Dlejaoa utalen­
towanych aktorów. Jednak­
że niepokoi — i jest to zja 
wisko ogólnopolskie — spa 
dek poz-omu sztuki aktor 
skiej. Widać to wyraźnie 
w wielu naszych teatrach 
— od Warszawy aż po 
Śląsk. Częste są elemen­
tarne wady dykcyjne, 
szwankuje emisja głosu. 
Jest to sprawa nieoezpiecz 
na — na co powinien zwlró 
cić uwagę Związek Artys­
tów Scen Polskich.

Jak-' będzie przyszły se 
zon — tego me wie nikt. 
Możemy tylko życzyć so­
bie, aby trójmiejskie teatry 
proponowały widzom war­
tościową literaturę drama­
tyczną, która będzie przy 
zwoicie (przynajmniej!) 
wykonana. To już będzie 
dużo.

trze ni* fik-oł koziołków, co 
należy zawdzięczać bądź to 
fckwi l rb rystyeznym ta iiom 
wykonu wców. bądź — co 
bardziej prawdopodobno — 
kalafonii.

JUTRO »O SIĘ ZACcNIE 
ORGIA V'

. Kiedy na dzień prze'1 fe­
stiwalem p-zegiqacjqc r.otlcl 
bio&iaficzno-reic!amowe pio 
senkarzy, pod hasłem — 
Uuttt.j Ring (Belgia) — prze 
ciyiałfcm m.in., że pewien 
producent płytowy „wszedł 
kiedyś do kawiarni I odkrył 
jednego z najma xomitszych 
śpiewaków świata" — pomy­
ślałem sobie, że czegc jak 
czego, ale przynajmniej re­
klamy na tak wysokim świa­
towym poziome dawno w 
Sopocie nie było. Potem zc 
raz — nie wiedzieć czemu — 
przypomniał mi się dowcip o 
Iurazie, który chwalił się przy 
ja ciel owi: „Wiesz, rry dear, 
moja żona tok bardzo dba o 
swoje rzeczy, i* oewnego ra 
zu. znalazłem w je] szafie 
mężczyznę w mundurze, któ­
ry pilnował ubreń". Zatrwoży 
tern się tym niezbyt odpo­
wiednim «V oj a rżeniem i wró­
ciłem . r • pasjonującej le­
ktury. „i :ucbanie nagrarfia 
Danny Kinga „New York, 
New Yo’-k1' jest wprost eks­
plozję dla uszu"...

Moje emocje, jesier* te­
go samego dnia, w jednym 
r festiwalowych autobusów 
kursujących między Grand 
Hotelem a Opero Leśna, raz 
palił osta;eczni€ „pilot" któ­
regoś z wykonawców, mó­
wiąc: „Jutro to sie deoiero 
zacznie orgia.,.". Założyłem 
szybko okulany przeciwsłone­
czne, by ni* było widać, iek 
z podniecenia drżą mi powie 
kł, ale... Ttj chwilę usłysza­
łem rozczarowuj.jce wyjaśnię 
nie: „Ten zgiełk, pośpiech, 
łowcy autografów, neiwów- 
ka.,.'\ Ktef siedzący *c mo- 
im«i piecem' westchnął ©sten 
tacyjn'e...

TEG<? SI* N?I ZAPOMINA...

...p>rzynajmniej od razu: 
trzech rzeczy, w iym dwóch 
piosenkarek zagranicznych 
— Hiszpanwi Corisuelo i Ja­
ponki Raima Morimury, a ra­
czej MISS Raima Murlmury, 
na co zwrócono mi uwagę, 
sugerując brak a.żehtehneń- 
sk.ei ogłady. Nim "Jednak wy 
siąpiły te, paraliżujące swą 
„osobowością", indywidua! 
ności, Już od pierwszego fe­
stiwalowego 'koncenu za­
częły torturować publiczność 
(głównie tę „śmietankową*/ z 
pierv/szyeh kilkunastu rzędów, 
ale to może dlatego właś­
nie?) ogromnej mocy refle­
ktory skierowane na wido­
wnię, włączane I wyłączone 
często w najmniej odpowie­
dnich chwilach. Właściwie 
nie ma co narzekać, bo by­
ła to w końcu jedyna w swo 
im roazeju ckarja przeżycia 
artystycznego... światłewsirę 
tu. Zresztą ja Drzynajmniej 
zuoełnie się nań uodporni­
łem, oalcdaiąc Docbawicną 
elementarnych lekcii ruchu 
scenicznego i choć z wdzię­
kiem, to nachalnie podlizu­
jąca sie publiczności piosen 
karirę hirzoańsko oraz bez- 
komoieksowq Japonkę, któ­
ra interpretację starej ludo­
wej pieśni japońskiej „Ote- 
mo Van" rozpoczęta od 
głęboko osadzonych w samu 
rajsktej chyba tradycji słów: 
„one. two, three, four". O 
biednym D. Kingu, k^óry w 
Dniu Polskim zaśpiewał mi­
łosną piosenkę „Wymyśliłam 
cię", kończąc ją Dolskimi 
słowami: „po to byś się stał, 
byś nareszcie się sta?" ni* 
.»/SDO-minam ponownie, bo —

o ile mi wiadomo — społe­
czeństwo Chałup również 
czyta „Dziennik Bałtycki".

W ubiegłym'tygodniu mia-* 
łerr. na jego łamach przy­
jemność informowańio czytel­
ników o wokalnych przygoto­
waniach Konferansjerów. N,e 
siaty, ni* zaśpiewali swojej 
piosenki, choć pamiętam, że 
w czasie piób odbywają­
cych się w sali Grand Hoie- 
lu sąsiadującej z biurem p, a- 
sowym, pracująca w nim sym 
patyczna pani Iza (bynaj­
mniej nie Trojanowska, r.a 
szczęście) z oolędem w oku 
reklamowała mi ten prezen- 
terski chórek słowami„To 
niesamowite!", o czym zre- 
*ztą za chwilę miałem sposo- 
hność przekonać się ,,na wła 
snych uszach". Reszta — x 
tematu1 konferansjerzy — 
niech na wieki pozostanie 
milczeniem...

DP GUSTJBUS...
Bywały takie festiwale, na 

których jury nie dostrzegało 
prawdziwych indywidualnoś­
ci, by przypomnieć tylko
M. Fugaina i C. Baglioniego,

ce inauguracyjnym. Gdy ro­
zmawiałem o jego recitalu 
z H. Frąckowiak, powiedzia­
ła: „Mogłam tylko siedzieć, 
patrzeć, słuchać i wielbić", 
co na pewno jest komenta­
rzem króoiutKim, ale jakie 
wymownymi Zazdrościć Frań 
cji Aznavoura nie me sensu, 
bo jest to artysta niepo­
wtarzalny, ale Węgrom grupy 
Dolly Roll (i jej laserowego 
sprzętu) warto choćby dlate­
go, że nie mamy w Polsce 
tego typu zespołu, który po­
trafiłby tak wyśmienicie skon 
siruować swój show i tak e- 
felaownie grać rockabilly. 
Nadspodziewanie udane by­
ły również sporkania z Thu 
Shorts, Kombi I Haną Zago- 
rovq, której recital TV po­
cięła i pokłuła.

W SiYlU opolskim

Zresztą retransmisje wszy­
stkich koncertów były prze­
prowadzane według tego 
skandalicznego „patentu". 
Najwyższa już chyoa pora 
zaprzestać tego rodzaju pra­
ktyk, które z subtelnością re­
nomowanego n.eiorko ęjgglę-

•którsy w 1971 r. wyjechali t 
Sopotu lupełn-e zignorowa­
ni prze* jurorów. Tegoroczny 
werdykt nikogc chyba rne 
zbulwersował, ale też — 
jak chodzi o główne nagro­
dy - nie wszystkich usaty­
sfakcjonował, tym bardziej 
że nie przyp jszczam, by ob- 
aatowanu „Grand Prix" pol­
ska piosenka a typowo pol­
skim tytule „Blue Box" dłu­
żej pozostała w nasjej pc- 
m:ęci, niż płacząca ze szczę 
ścia jej wvkonawczy.il — K. 
Giiowska. Bardzo trafne na­
tomiast wydało mi się I miej 
see, w odu konkursach, dla 
J. Mc.cusa z RFN i wyróż­
nienie piosenki „Frontiera" 
śpiewanej w duecie przez 
M. Anłeneileyo 1 H. Bem 
ayk^ Nie doceniono, moim 
zder iem, brytyjskiego zespo­
łu KAZ, Patti Jeauetta x Ka­
nady I Dunki -— Jeanett, 
choc'aż ta ostatnia — jak 
P^ekonałem się niedawno, 
słuchając jej nojnewszego 
albumu — o wiele ciekaw­
szy wokal prezentuje w na- 
granicch studyjnych niż na 
koncercie, zw złoty środek, 
jaki zastosowało jury, czyli 
przyznanie w sumie 5 miejsc 
ex aequo może świadczyć o 
wvsokim poziomie festiwalu, 
ale ba-dziej skłonny byłbym 
użyć n’eco eufemistycznego 
słowa — równy fpoza v/spo- 
mnicnymi wyjątkami).

GWIAZDY 8E2 
PLAY-EACKU

Jeśli rozważać, czy i na 
ile Sopot '84 naw.ązał — 
zgodnie z intencjami orga­
nizatorów — do stGrej form u 
ły tej Imprezy, to na pewno 
w przypcipku gwiaid festi­
walu należy ucfz.elić odpo­
wiedzi tw:er<łzqcei, chociaż 
deser zav/sze trzymano r.a fi 
nał, c w tym roku nalwsoe- 
n’alsza Dostać, czyli Charles 
Aznavour w/ystąpił w koncer-

i Fot. M. ŻarzeoM
Dnie wysysają festiwalową 
atmosferę, ukazując telewi­
dzów r,a podziwkjr.ie wątpli­
wej Inwencji realizatorów, 
którzy beznamiętnie kastrują 
najlepsze punkty programu, 
jak choćby w przypadku re­
citalu H. Zagorovej.

i
ŚFZ PUtrśTY

Być mote naiwtekszym su­
kcesem festiwalu jest to, że 
w ogolę — po 3ó-miesięr,z- 
nej pauzie — udafo się go 
zorganizować Z pewnością 
tak długa przerwa ni« jest 
korzystna dla tej międzynaro 
dowej Imprezy, która zawsze 
miała nie be zza sod nie wyso­
kie aspiracje, duże anmicie 
i niemały prestiż, przyrmi ■ 
mniej w Europie. Sopot '84 
był chyba odpowiednim kro­
kiem w stronę odzysitania 
nie całkiem przecież utraco­
nej renomy, jaką cieszył się 
przed laty ten piosenkarski 
maraton. NajwlęKszą zaletą 
tegorocznego jest w moim 
odczuciu to, ii... nie był nu­
dny, Skupiając, w urokliwej 
scenerii leśnego amfiteatru, 
wykonawców z różnych stron 
świata, putwieroził prawdę 
przepięknej myśli — jc-ka za­
wsze przyświecała tej impre 
zie — piosenka nie zna gra­
nic. Stał się promotorem (czy 
szczęśliwym — pokaże przy­
szłość) poisktej muzyki roz­
rywkowej i iej wykonawców. 
Jak pamiętamy — właśnie poi 
ska piosen^j — „Embarrcs" 
w wyk. I. Santor zainauguro­
wała tegoroczny festiwal so­
pocki i miałem małą nadzie­
ję, że na jego zakończenie, 
w interpretacji tej samej pio­
senkarki. usłyszymy — „Po­
wrócisz tu". Może jednak za­
brzmiałoby to nazbyt patety­
cznie?

Marek Icrgus

„UFO nie pochodzą z kosmosu, jęcz istni&ią na Zte 
mi od tysiącleci" —• tak wielkim głosem zakrzyknął 
pewien uścicg, który badał to - zjawisko przez siedemna­
ście lat i wreszcie tłoszed* do takiego wniosku.

P:ZEZ wiele lot rozu­
mował tak, jak mu ka­
zano, to moczy jego 

myśli biegły utertynr kclę.nc 
mi. Skoro wndzieł skutek, szu­
ka! orz/czyn. zauważył św,a 
tło — rozglądnął się za lam 
pq. usłyszuł buczący dźwięk 
— zcjstanrwteł się, jck, silnik 
pracuje tok głośno. Dccnouzil 
cio wrriosków cczywosłych 
d'a wszyslkich wudocz.nych 
To r-aczy, sadził że UFO sq 
produktem pozaziemstUej cy . 
w:':zacji.

Po wielu latach zonento 
wał się, że cos jest nie w 
porządku poszczególne ka­
wałki ukfadcnki mu n:e pasu­
ją. Czuł się tak, jakby ktes 
niewidzialny popychał go ku 
określonym wn.oskom ‘ do­
wodem Nie tylko jego, aiÓ 
i wszystkich, którzy się zaj­
mują problemem UFO. y/y- 
d a wał o mu się, źe słyszy w'ei 
ki śm ech rozlegający się yj 
kosmosie wyrażający radość 
z oszukania wszysłkich. Jed- 
nvrn słowem zókłada, że ist­
nieje gdzieś Wielk Dowc p- 
niś. który zwodzi ludzi na 
manowce.

Dowcipniś wmćwł ludziom, 
ze przybywają istoty z kos­
mosu. Podają one częstokroć 
informacje dotyczące całej 
ludzkości, ostrzegają ludzi 
przed rozwijaniem zbrojeń 
orcz mo-żTwością wybuchu

wojny nuklearnej. Każą lu­
dziom głosić braterstwo i po- 
rozuirreme między naredam . 
Szczytny to cel i ludzie go 
wypełniają. Wobec czego w - 
dute-my ufonautów w srebrzy 
stveh undormach, często uży­
wają on i aparatów do oddy­
chania, chodzą zw'yczajn s, 
iak ludzie lub też unoszą się 
ponad Ziemią. Wreszcie lu 
dz:e deszli do przckonan'a, ze 
wielo planet w kosmosie pc- 
steda wysoko rozwiniętą cy 
wTzccję techniczną, któie 
przedstcrwciele nas odwie­
dzają, by badać życie na Z:e 
mi

JEDNAKŻE ów badacz 
doszedł do wniosku, żc 
jest to bajeczka, a Z:e 

m;a wcale nie pozostaje pod 
wpływem kosmicznej Titel- 
gsncji.

Wśród polskich ufologów 
ten termin jest zastąpdn.y 
przez .nr.y — mów; się c kas- 
rrrczm, m rozumie, a w po­
ważnych naukowych craso- 
pisrccch miałam okazję prze­
czytać sformułowań e — kos­
miczna świadomość.

Ugruntowuje s ę jednak 
przekonanie — jakkolwiek Dy 
je ne nazwać, o przylotach 
statków-/ bez broni, w pokojo­
wej misj', które <U?yniq ma­
newry na niebte niemożliwe 
do wyjaśncnla w kategoriach 
współczesnej nauk'.

jeanakże — stwierdza ów 
ufolog — kieay ssę przyjrzy­
my zjew:sku dokładnie zau- 
w<JżyniyJ że dc-woay, które 
nam się same ochają w ręce 
są nam fałszyw.e ' umyśln e 
pedsirwane. Ze zjawisk tern 
UFO wiąże się przeedź wieie 
tajemnic najzupełniej ziem­
skich. Ten ufoiog, nazwiskiem 
Lewis, ma n-a rnyśl' stn'enie 
yeti. Są to rzekomo miesz­
kańcy niedosiępnycn ckoi-.c 
Himalajów, a także mnych 
gor, którzy pozostawiają na

vi;
kości Stawo o braterstwie 
odrzucają te don es dnia icko 
mało znaczące.

ę innych reportach mów' 
ie o okaleczeń lach 
rwłerząt rzekomo spo­

wodowanych przez przyby­
szów z kosmosu zamtereso- 
wanych anatomią naszego 
bydła rogatego. Lecz wspo­
mina się o tym mimocho­
dem, jakoy wstydliwie, mając 
cichą nadzieję na przemocze­
nie i zapomnienie. Lecz te

Wieczna
inegu ślady olbrzymich stop, 
częsta fotografowane. Jea- 
nakie te zdjęcia n:e znajdują 
wiary w świecie nauki. Była 
nawet polska ekspedycja w 
Himalaje i nte powróciła bez 
podobnych rewelacji, ale o 
nich, jak ! o wielu sensa­
cjach, powoli ucichło. W spo­
rej iiczb’e doniesień ze spot­
kań z UFO pojawia s!ę wa- 
damość o potworach pokry­
tych futrem I wydzielających 
nieprzyjemny odór sterki. Ufo­
logowie zapatrzeni w piękny 
obraz kosmity w srebrnym 
skafandrze niosącego łudz-

fekty istnieją — woła wtełk n 
głosem wspomniany ufolog — 
i ni* możr.a ich oddzial e od 
UFO tylko dlatego, ie się 
ram nie pedebaią i nie oasu- 
jq dc obrazu wzn osłych poa- 
różników przestrzeni.

Okaleczenia zwierząt wciąż 
się jednak zdarzają, często w 
oddalanych od siebie okoi 
each, władze zawsze zaprze­
czają, że taki wypadek *ę 
zdarzył. Nikt jodnakże ne 
może odgadnąć, w jok! spo­
sób, przy pomocy jakich na­
rząd*' ie moi® sekcje «ostały 
wykor><me.

Mister Lewis stwierdza, ie 
okaleczenia zwierząt oraz 
spotkania z na wpół uznany­
mi istotom' ze szczytów gor 
powtarzały się zawsze, jak 
sięga luazka pamięć.

Najstarsze przekazy inter­
pretowane jako UFO znajdu­
ją się w Bibl'i. Spotkałam się 
wi&ldkrotnis z takimi poglą­
dami. Widział am słown k 
„językc" biblihego. An:ołów 
nazyvl^mo oficerami załóg 
kosmicznej , crchaniołów — 
generałami. Bóg był — oczy- 
w:ście — szefem całego 
przedsięwzięcia, Sodoma » 
Gomora to byfy archaiczne 
hLroszima i Nagasak'; histo­
ria powtarza się w najdrob­
niejszych szczegółach.

Ludzie rzekomo zoporrHeF 
o tajemniccch ziemskich i 
kosmicznych, a religie skute­
cznie wytępiły dawne mity 
przekonania Budowano koś­
cioły na miejscach dawnego 
kultu, a przecież były on* 
ośrodkami komunikacyjnymi z 
nieznanym. Mówi się wpro?\ 
że v/!eikre budowle np, w 
S-torehenge służyły iako ahi 
mulatory energii, a Arka 
Przymierza — zabijała, a!e 
nie gitewe.n ooskim, lecz 
prądem elektrycznym.

TRZEBA już uchylić rąb­
ka tajemnicy i wyjawić, 
kogo pan Lewis ma na 
myśli. Otóż na Ziemi istnieje 

całkowicie odrębny __ geiunek, 
odmienna od ludzkiej świa­
domość. W dawnych czasach 
te dwa gatunki, to jest ludne 
i Oni, współpracowały ze so­
bą, jednakże ta odrębna 
świadomość demon strov.afa 
zawsze pewien rodzaj niechę­
ci v/ stosunku ao ludzi, jdr 
do pcrwenH*i>r ncwocogac

kich, rasy niższej, która pcha 
się ao góry.

Mówiąc w skrócie — wszy­
stko, co jest związune z sze­
roko pojętą ufologią, zjawiska 
łamanie łyżeczek, przesuwa­
na przedmiotów siłą psychki, 
porozumiewanie się na odle­
głość myślą i wielo innych 
fenomenów jest wyłącznie ma 
nifestacją, objawem fizycznym 
świadomości, która istniała 
na Ziem; od czasów zamierz 
chłych Każda z kultur i każ­
da z epok miała w sobie fe 
zo&aanicze rozbteie na luazi 
i Innych, W Biblii mówi się o 
dwoistości diabeł — anioł, 
w kulturze Wschoou jest to 
f.in-yang. Isinieje realna obec­
ność, która obecnie pozwala 
się oglądać ludziom Czyni to 
cna wdzierając się w naszą 
nadświadomość i powodują 
zmiany w iudzkich myśiacn, 
doprowadza do tego, że je­
den za drugim, powoli zaczy­
nają ludzie, inaczej myśleć. 
Zaczyna się wtedy mówić o 
trendach, czy duchu e-ocki, o 
ogóinej sytuacji,, czy zmianie 
zapatrywań. Teraz już wiemy, 
kto jest motorem zmian, du­
chem zapładnicjącym; to ON*
-— świadomość odmienna od 
ludzkiej, zawsze na Ziemi 
istniejąca.

Mówiąc o UFO, mitach, baj 
dacn. czyli opisując cały ten 
śmietnik współczesnych popu­
larnych wierzeń — nie można 
i takiego pominąć; wszystko 
istnieje bowiem w naszym 
umyśle będącym wse-iką ta­
jemnicą.

Emma Pcpik

N OWy 1939 tw w, ta rem toa­
stem na baki1 w kasyn 1« ofi­
cerskim 47 Punku Piechoty hm. 
KFćki komunii Korola H, w Po­
znaniu przy ri|, Bukowskiej 2Q 
(•obecnie ui. Gen Świercze w-' 

sfclego), w miłym towarzystwie pani, która 
została później moją żoną oraz w towa­
rzystwie kol-sgów, oficerów $7 ^ufku (da­
wniejszego 3 Pułku Stnelców Wielkopol- 
sk ch w okros’» Powstania W!eikopoisk.eyo 
w 1918 roku), fla! noworoczny odbywał s-ę 
w dużej sali Kasyna, która normalni© była 
używana jako jadalnia. Nu czołowej ścia­
nie u góry było umieszczone godło pań­
stwowe, a później duży portret marszałka 
Edwarda Śmigłego-Rydza. Obok mniejsze 
portrety króla Rumunii Kamla II, jako ho­
norowego s-refa 57 pułku od 1937 roku w 
mundurze poisklm, a także pułkownika Ar­
nolda SzyÜii.ga. pierwszegoteowóacy 3 Puł­
ku Sfrzeiców Wielkopolskicn oraz cktuolne- 

■go wtedy ccwódcy 57 pułku, podpułkowni­
ka dyp.omowanego Stanisława Grodzkiego. 
Aczkolwiek portrety te wykonał sam mistrz 
Wojciech Kossak, to jednek według opinii 
znawców me były one szczytowymi osią­
gnięciami tego wielkiego ortysty.

Cd reku 1931 byłerr oficerem w 57 Puł­
ku Piechoty w Poznaniu. W roku 1937 zda­
łem egzaminy wstępne do Wyższej Szko­
ły Wojenne-,, ukończyłem S-miesięczny kurs 
unifikacyjny obejmujący szczebel dowodze­
nia batalionem w Rembertów:« w Centrum 
Wyazkcwenia Piechoty I odbyłem obowiąz­
kowe tzw. straże w 14 Pułku Artylerii Lek­
kiej w Poznaniu, w 1 Batalionie Pancernym 
i 3 Pułku Letniczym również w Poznaniu, a 
następnie w 17 Pułku Ułanów w Lesznie 
Wielkopolskim. Od jesieni 193/ reku bytem 
słuchaczem Wyższej Szkoły Wojennej w 
Warszawie. Na bal noworoczny 1939 roku 
przyjechałem co mojego macierzy siego 67 
Pułku Piechoty w Poznaniu ze względu na 
utrzymanie kontaktów z kolegami i ze 
względów osobistych. Jednakże na miły 
i wesoły nestrój buiowy nakładał się już 
wtedy cień uba w i niep* wności związanych 
z wyczuwanym zagrożeń ten wojennym.

PO urlop:« świątecznym 1938 i no­
worocznym 1939 roku powróciłem do 
Wyższej Szkoły Wojannej w Warsza­

wki na dalsze stwaia na drugim, to jest 
starszym rocznScu. Braliśmy tam udział w 
grach wojennych ł różnych ćwiczeniach tzw, 
upikocyjnych x oddziałami i bez . oddzia­
łów. Na tych ćwiczeniach pełniliśmy wszy­
stkie funkcje oficerów sztebu, a w części 
także dowódców szczebla dywizji, korpusu, 
względnie grupy opfe„ccy>tej i *crm'ti.' Jak 
sie zorientowałem, organizacja oddziałów 
przyjmowana do ćwiczeń w Wyższej Szko­
le Wojennej wypizedzała e jakieś 5 lat 
ówcztsr e uzbrojenie i wyposażenie wojsko­
we, zależne od możliwości produkcji na­
szego przemysłu zbrojeniowego. Zauważy­
łem, taK.że, że w prasie wojskowej autora­
mi artyKułów na poważne tematy operacyj- 
n« byli w v^«ęK8zości młodzi oficerowie w 
stopniach porucznika I kapitana. Zjawisko 
to wskazywało na wysoki poziom zainte­
resowania i wyKSztateenia wojskowego 
młodego pckuler :a oficerskiego, ale i na 
małe zainteresowanie i zastój w wiadomoś­
ciach fachowych ówczesnej starszyzny ofi­
cerskiej. Przypuszczam, że ten stan rzeczy 
był znany szefowi sztebu generalnego i 
komendantowi Wyższej Szkoły Wojenne;. 
Uważałem, że zapewne z tych powodów 
wprowadzono wtedy dla starszych oficerów 
dyplomowanych kursy specjalne zwane 
przez nas „marszałkowskimi", na przykład 
kurs szefów sztabu i kwatermistrzów armii. 
Równolegle z naszymi zajęciami w szkete 
odbywały g'ę zajęcia na takjm kursie, w 
którym było 13 pułkowników. Mieliśmy z 
nimi kilka vyspölnych ćwiczeń. Poznałem 
wtedy_. pułkownika dyplomowanego Stani­
sława Kopańskiego, którego potem spot­
kałem 4 kwietnia 1940 roku w Paryżu i był 
moim dowódcą przez ponad trzy lata.

I iOSNĄ 1939 roku wzmogły się 
Ir cisk' Niemiec na Poiskę W dnii

na-
J&p cisk' Niemiec na Poiskę. W dniu 21 

■ marca 1939 roku Hitler zażądał zgo­
dy na budowę eksterytorialnej autostrady 
prrez poisk^e Pomorze, linii kolejowej dia 
połączenia z Prusami Wschodnimi, a także 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy . niemiec­
kiej, Wtedy przerwano normam* zajęcia na 
drugim i oczni, u Wyższej Szkoły Wojennej 
i skierowano słuchaczy do różnych aywzji 
nc staż Ja powróciłem do Poznania i za­
meldowałem się w sztabie 14 Dywizji Pie­
choty (Wielkopolskiej) u szefa sztabu pod- 
putkown'ka dyplomowanego Jana II Koby- 
’ańsrkiego, a następnie u dowódcy 14 dy­
wizji generała brygady Franciszka Włada. 
Otrzymałem przydział na funkcję oficera 
informacyjnego dyw 'zji. W sztabie zastałem 
kapitana dyplomowanego Janusza Kodręb- 
*k ego i kcp'tana cyp'omowanego Zygmun­
ta Węgurkc. Byli oni stars: ode mnie o kil­
ka lat wien om, a rok lub dwa ukończeniem 
Wyższej Sz> .ty Wojennej. Rozpocząłem pra 
cę od rozczłania joanostkom organizacyj­
nym dywizyjnym irstrukcj', zawierającej sy! 
wetki niemieckich czołgów i samolotów. Syi 
wetki te były mi już znane z wykładów o 
cbcych arrr ach w Wyższej Szkole Wojen­
nej. Następ ne nawiązałam osob'stq łącz­
ność z komisarzem (kapitanem) Straży Gra­
nicznej Rag a nowiczem, który organizował 
wywiad w rejonie przygranicznym interesu­
jącym 14 Dywizję Piechoty to jest cd rzeki 
Wart/ i Ncloci da rejonu kanału Obry w 
Wolsztyna

N

8YŁ0 to względnie łatwe, ponieważ 
robotnicy rolni wyjeżdżali na roboty 
sezonowe do majątków niemieckich 

pa drugej stronie granicy i po powrocie 
przywozili wiadomości również o charakte­
rze wojskowym- W ten sposób dowiedzia­
łem się o istnieniu fcrtyfikucj: niemieckich 
na linii Massritz — Schwiobus obecnie Mię 
dzyrzec — Świebocz ce. Umocnienia te ob- ' 
sadzały dwie dywizje niemieckie 71 i 72 
„forteczne". Fortyfikacje zastały zbudowa­
na już dawutej, prawdopodobnie w celu za 
bezpieczenia k «runku na Berlin przed pol­
ską kawalerią, gdyby ta miała być tak 
użyta. Nawiązałem również łączność osobis­
tą z kierownikiem referatu mniejszości na­
rodowych w Urzęcz« Wojewódzkim i dc- 
wiecklałem się, że wielu młodych Niem­
ców obywateli polskich ucieka n telega Ir,« 
do Niemiec w celu od by co służby wojsko­
wej w Wehrmachcie tub w celu przeszkole­
nia w dywersji. Ucieczki te były meldowa­
ne do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i 
Zag-aaicznych. Poacbno mm,ster Beck po- * 
iecif, aby nie pub kować rych spraw w 
prasie jakoby w celu niedrużnienia Niem­
ców. Niemniej od czasu do czasu prasa 
zamieszczała takie wiadomości e' uciecz­
kach, a rówr.ież o wykryciu p-rzfer policję 
niemieckich składów brani oraz ćwiczę* 
n.uch, które odbywali młodzi Niemcy za- 
«wyezoj w las ech ma-jalków, których włcścł-

cięłam i byii Nierrrcy. Nie było natomiast 
ż^Kkiej wzmonki o energicznych krokuch 
w celu przeciwdziałania takim'przypadkom, 
a »czasie mojego stażu otrzymałem boz- 

pośrednio od dowódcy dywizji gene- 
* «I rate brygady Franciszka Włada w o- 

becrcści podpułkownika dyplomowanego 
Kabylańsi iego szefa s-iabu, zadanie opro- 
cowcr.ia trzech ćwiczeń aplikacyjnych di o 
dowódców od batalionu w górę na tematy 
obrony dywizji. V/ pierwszym ćwiczeniu 
dywizja miała bronić linii jezior Niepu- 
szewskeh 12 do 15 km, na zachód od Po­
znania, w drugim samego miasta Poznanie 
na Unii fortów poniemieckich to jest waro- 
wn- VII, VIII, a w trzecim na linii rzek 
Warty z opuszczeniem zachodniej częśc 
rriasta w ostatniej fazie działań wstępnych 
Dziwiłem się, dlaczego te ćwiczenia mic 
łem wykonać całkowicie samodzielnie, pod­
czas gdy funkcję oficera operacyjnego peł­
nił wiedy kóprtan dyplomowany Zygmum 
Węąarek. jako drugi oficer sztabu, a kwa­
termistrzem był kapitan dyplomowany Ja­
nusz Koclrębski jako pierwszy oficer sztaou. 
Wyciągnąłem z tego wniosek, żs generał 
Włtsd chce mnie po prostu wypróbować. 
Opracowałem plan i założenia do tych 
cwiczeń, które następnie samodzielnie przed 
stawiłem generałowi w obecności szefc 
sztabu, podobnie jak przy ’ otrzymaniu tego 
zodonia. Następnie w krótkim odstęp e cza 
su wszystkie te trzy ćwiczenia zostały prze 
prowadzone z dowódcami batalionów i pih 
ków 14 dywizji. Przygotowywałem również 
materiały do omówienia tych cwiczeń. W 
czas iw tego stażu, który trwał cały miesiąc 
otrzymaliśmy wiadomość, źe jaKiś niemiec­
ki generał przeprowadza! inspekcję nie- 
mieckei straży granicznej (Grenzschutz) w 
sposób bardzo widoczny dla Polaków nc: 
granicy. Był to prawdopodobnie dowódco 
dywizji niemieckiej straży granicznej w 
Kostrzyn;u nad Odrą (Grenzschutz Divi­
sion Küstr;n), a więc naprzeciw ówczesnego 
wojewodzie poznańskiego. Wtedy genera i 
brygady Franciszek Wład postanowił prze­
prowadzić inspoKcję straży graniczne, pol­
skiej.

PEWNEGO dnia pojechałem towarzy­
szyć generałowi w czas,« inspokci 
straży grcnśczrej w Międzychodze 

Tzcieiu i Zbąszynia, aby pokazać Niem­
com na samej granicy, że my także jesteś­
my I czuwamy. Po kilku tygodniach goy 
sytuacia polityczna jakoby ste uspekołć, 
zosteliśmy ud woran' do Warszawy dla do­
kończenia studiów w Wyższej Szkole Wo­
jennej. Dobywaliśmy bardzo intensywne za 
jęcie, aby zaążyć przerobić wszystkie gry 
wojenne i ćwiczenia przewidziane w progrc 
mte szkolenia i nadrobić czas naszego sta­
żu w dywizjach. Przeprowadzono kilka du­
żych gier wojennych. Ostatnia odbyła si 
na Pokuciu w Małopoisce Wschodniej w re­
jonie Kołomyja — Snictyn — Dniestr i za- 
kończyła się pod Obertynem na tak zwa­
nej ostatniej kocie czyli wzgórzu, gatte 
dawniej w dniu 23 sierpnia 1531 roku het­
man Jan Leifwa Tarnowski pocił wojska 

■ hospodara Peiryfy przy stosunku s ł Pola­
cy — 6 tysięcy ludzi i 12 dział, a Wołosi 2o 
tys.ące i 50 dział. Pamiętam doskonaic 
przemówienie komendanta Wyższej Szkot, 
Wojenno] generała dywtzj- Tadeusza Ku­
trzeby, które rozpoczął cd zdania „Stoicte 
panowie w przededniu dziejowych burz"...

Dna 13 sierpnia 1939 toku *oacyło się 
w Wyższej Szkole Wojennej w Warszaw.« 
uroczyste zakończone i promocja na ofice­
rów dyplomowanych drugiego, tj. naszego 
rocznka Byłem najrrucdszym wiekiem ofi­
cerem dyplomowanym w całej Armii Pol­
skiej we wrześniu 1939 ,oku. Zaraz wróci­
łem do Pczndnia' i zameldowałem s:ę w 
sztabie dywizji jako of.cer dyplomowany.

Tymczasem stopień zagrożenia wzrósł i 
dnie 23 sierpnia 1939 raku oirzymahśmy 
rozkaz mobiiizacji 14 Dywizji Piechoty. Mo­
bilizacja została zarządzona w sposób tzw. 
cichy, to znaczy re2erw:stów powoływano 
przez wysłanie imiennych Kart powołania. 
Karty te były kolorowe, zcleżnie od rodzc- 
ju specjalności wojskowej i dnia powoła­
nia, dlatego też spotyxafo się nazwę „mo­
bil !zacja kolorowa".

Ö,JR* YWIZJA nasza była dyw.zją osłono- 
wa‘ .'J0 oz,1<:jc^oło obowiązek osłony 
mobilizacji innych jednostek w głęfc 

kraju p;zez piowadzetre walki od samej 
granicy. MobtFzację przeprowadzono w cza­
sie od 34 do 27 sierpnia 1939 r. bez prze­
szkód. Były tylko drobne niedociągnięcia, 
jak np. to, że konie taborowa trafiły' do 
urtyleri1 a artyleryjskie do taborów. Nte- 
dociągnięcia szybko usunięto i przystąpiono 
do EZKolenla, przede wszystkim do odbycia 
strzelań z otrzymanej broni. Szczególnie, 
tajną fc sn ą był karabin przeciwpancerny 
UR 36 '37 koübru 7,92 mm o szybkości po­
czątkowej 12u0 ir./sek., który mógł pizebir 
pancerz do 35 nim. Jeden taki karabin był 
przydzielony na każdy pluton piechoty. O 
istnieniu takiej brom przeć w pancernej nic 
nte wiedziałem do chwili mobilizacii.

\ dn'U 27 sierpnia 1939 roku po zakoń- 
'feniu mobilizacji wyjechał pierwszy dyw- 
ZjO,n 14 Pułku Artylerii Polowej z Poznan,,: 
do Leszna /S km na południe od Poznania 
i odszedł pod dowództwo puikownka Wfo- 
.dysława Wiecierzyńskiego dowodcy 55 Puł 
ku Piechoty w Lesznie i wraz z 55 pułkiem 
do osłony na odcinku W elkopolskiej *>ry- 
gady Kawaleri' generała brycody Romana 
Abrahama. W zamian Wielkopolska Brygn- 
a< Kawo ter ii oddało nam, to jest 14 Dy­
wizji Piechoty na czas osłony 7 Pułk Strzc 
ców^Konnych, pod dowództwem pułkowm-" 
kc Stanisława Królickiego. Pułk ten m'ał 
zadanie osłony. skrzydła 14 dywzji i dozo- 
riwanra izeki Warty na odcinku od miasta 
Poznania do Obornik naa Wartą włącznie 
Na czas osłony został on wzmocniony bata­
lio em cbi ony narodowej „Rogoźno’’, uzb 
jonyrn w karabiny francuskie z I wojny świr: 
towej. E atefliozi ten zajął stanowisKo obron­
ne naa Wartą na połnoc od północneqo 
skraju lasu Zielonka. 7 Pułk Strzelców Koc, 
nyc z 3 Bateriq 7 Dywizjonu Artyleri 
Konnej przeszedł z Biedruska do rejon,, 
Murowana Goślina dnia 28 sierpniu 1939 r 
Miejscem postoju dowództwa 7 Pułku Strze 
cćw Konnych była Murowana Gaślin-a Pułk 
wysunął Czaty przed swój odcinek a roz­
poznanie do rejonu Wronki — Czarnków 
Na północ od jego odcinka znajdowały się 
oddziały sąsiedniej 26 Dywizji Ftecnc-ty w 
rejonie Wągrowca. Północną granicą paso 
Jziałana 14 aywizji była rzeka Noteć, Czarr 

ków włącznie, Rogoźno włącznie Grantee 
południowa przebiegała kanałem odrzań­
skim obejmując Wolsztyn.

y______________ (den.)

Zygmunt L.S. Zawadzki
ppłk w si. spoci, uczestnik walk 

w i939 r., otic?? operacyjny 
w sztabie 14 Dywizji Piechoty 

w Toznai.i*
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GdYNI A, rtoisko treningo­
we przy zbiegu ul Tetmajera 
1 Norwida Cyrk ..Arlekin”, g 
1*. Teatr Mmytuiy, Andrzej 
Rosiewicz, g, 17 30, 20.

W Gdańsku: Archeologiczne, 
w g. 10—16 Centralne Morskie, 
w g. 10—16. Poczty i Teleko­
munikacji, w g. 10—16. Kuźnia 
Wodna nad Potokiem Ul vk- 
•k:m, w g. 10—17,

W Gdyni: Oceanograficzne,
w g. 10—17. Marynarki Wo­
jennej — skansen, w g 10— 
16. Statek — Muzeum „Dar 
Pomorza” w g. 10—16,

W Elblągu: Państwowa, w
I 8»—16.

W Bęaominie: Hymnu Naro 
dowego, w g. 9—i6

W Kartuzach: Kaszubski«, w
l 9-16!

W Kwidzynie: Zamkowe, w 
g. 9-16

W Malborun: Zamkowe, w
g. 9—1630.

Wt Pucku: Z.eral Puckiej, w 
g. 9—12 i 14—17.

W Starogardzie« Koclew- 
■kie, w g. s—15

W Sztutowie: Stutthof, w g 
»—18.

W Tczewie: Wisty, w g. lo­
tt.

Kina
GDAŃTSK, Leningrad, Pow­

rót Mtchngodzilli. Jap., g. 10, 
12 14; Błękitny" grom, USA,
od 15 1 , g. 16, 18.30; Psy woj­
ny, USA, od l;i 1., g 21. Ka­
meralne — Zak, 38 stop­
ni. ang.„ od 12 1., g, 15.30;
Szp tal Biitannnia, ang , 
od 1« 1., g. 17 45, 20. 
Studyjne — Helikon, Spotka­
nie z wilkiem i zającem (baj­
ki), g 16; Unkas ostatni Mohl 
kanin, NKD, g. 17.15; Kaska­
der z przypadku, USA, od 18 
1., g 19 15. Drukarz, Imperium 
kontrataku ]e, USA, od 12 1., 
g 16.45; Butch Cassidy i Sun­
dance Kid, ITS A, od 15 1., g
19. Gedania, Dziedzictwo, ang., 
od 18 1., g. 15.30, 17.30, 19.30 
Watra — Dom Harcerza, Zem 
sta Różowej Pantery, ang.. od 
12 1., g 16; Wampir z Feratu, 
czech., od 15 1., g 18.

ORUNIA, Kosmos, Poszuki­
wacze zaginonej ark,. USA. 
od 12 1.., g. 16, 18; Saint Jack, 
USA, od 18 1., g. 20.

NOWY PORT 1 Maja, Ja c ę 
trzymam ty mnie trzymasz za 
b-ódkę, fr.. od 12 1., g. 17;
Przegląd Filmów Muzycznych 
— Malis, USA. od 15 1., g.'l9.

WRZESZCZ, Bajka. Goście x 
galaktyki Arkana, jug . od 12 i., 
g 10, 15; Parszywa dwunastka, 
USA. od 18 1., g 12, 17, 19.45. 
Znicz, Seksrnisia, poi., od 
15 1., g. 15, 17,30; Niebiańskie 
ff-A, USA. od 15 1., g 20. 
Kawisza, Te.ss, fr., od 15 1.,
g 17, 20,

OEIWA, Delfin, Szpital Bri­
tannia, ang, od 18 i., g. 16, 
18

SOPOT, Bałrtk, 1941, USA, 
od 15 1., g 12. 14; A stawką 
jest śmterć. fr , od 18 1. g. 
16, 18, 20; Thais pol., od '-8 1 g- 
22 Polonia, Dziecko Rosematy,

USA. od 18 1., g. 16, 18.30; Psy 
wojny, USA, od 18 1 g 21

GDYNIA, Warszawa, Im­
perium kontra Lakuje, USA, od 
.2 L., g. 10, 12.30; Dziecko Ro­
semary, USA, od 18 1., g. 15, 
18; Najlepszy kumpel, USA, 
od 18 i., g 21. Atlantic, Ja cię 
trzymam ty mnie trzymasz 
za bródkę, fr., od 12 1., g 15; 
Komandosi z Nawarony, ang., 
od 12 1., g. 17, 19. Goplana,
Seksinlsla, poi., od 15 1, g, 15, 
17.15,_ 19 JO,

OBŁUZE, Marynarr, Czaro­
dziejski IjOIo węg.. | 15.30;
Widziadło, poi., od 18 1., g. 17, 
19.

GRABÓWEK, Fala, Uciecz­
ka z Alcatraz, USA, od lb I, 
g. 16. 18 15.

OKI OWO, Neptun, Koman­
dosi z Nawalony, ang , ód 15 
1., g. 16. 18.

CHS I ONI \. Promień, Uciecz 
ka z Nowego Jorku, USA. od 
18 1 g. 16,30. 18 30.

RUMIA, Aurora, Akademta 
P ina Kleksa, pol., cz. II; Pa­
sażer w kajdankach, chm, od 
15 1.

w woj. gdań-kim

CZ\RNA WODA, Wda, Zem 
*ta po latach, kanad,, od 15 1.

GNIEW, Pionier, Tootsie, 
USA, od 15 1.; Tr4eci książę, 
czech.

HEL, Wicher, Książę 1 że­
brak, panam., od 12 1., g. 17; 
Duch, USA, od 15 Z, g. 19.30; 
Tom Horn, USA, od 18 1., g 
21.30,

JASTARNIA, Żeglarz, Kocha 
nlca Francuza, ang., od 15 1.; 
Księżniczka w oślej skórze, 
radź.

KARTUZY, Kaszub, Chłopcy 
z placu Broni, węg., od 12 1.; 
Krzyk, poi., od 18 L.

KOŚCIERZYN 4, Rusałka,
Czas Apokalipsy, USA, od 18 
1.

ŁĘCZYC», Zalesie, Zwykli 
ludzie, USA, od 15 1.; Oko pro 
roKa, pol.-bułg., od 12 1.

PEEPEiN, Wierzyca, Trud­
ne zaręczyny, NRD, od 15 1.; 
Konik Gaibusek, radź.

PRUSZCZ, Kłakus, Błąd sze 
ryfa. NRD, od 15 1.; Bluszcz, 
poi., od 18 1.

PRZYWIDZ, Swl‘eż, Sobow­
tór, jap., od .15 1., Koniec wa­
kacji, poi

PUCK, Mewa, Duch, USA, 
od 15 1.; Przygody Hucka Fin 
n? radź

SI* KAKOWIC E, I.ech, Bez 
ślubu, radź., od 15 1.; Rys na 
tropie, radź.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Bluszcz, poi., ód 18 1.; Podłóż 
za jeden uśmiech, poi.

STARA KISZEWA. Szarotka, 
Poszukiwacze zaginionej arki, 
USA, od 12 1.; Kopciuszek,
NRD.

STAROGARD, Sokół, Poli­
cjantka. fr., od 18 1.; Bajka 
o carze Sałlanle., radź. Sput­
nik, Tajemnica zamku w Kar 
patach, czech., od 15 l.

SV\ 1BNo, Barkas, Zwariowa­
na rodzina, Węg , g. 16; Uciecz 
ka z Alcatraz, USA, od 15 1., 
g. 18.30

TC/EW, Wiato, Przygody Ca 
lineczkif jap.; Seksmisja, poi., 
od 15 U

WEJHEROWO, Suit, Walka 
o ogień, kanad.-fr., od 18 i; 
Ballada o walecznym rycerzu 
Ivanhoe, radź. od 12 1.

W IEEE, Vianoga, Sprawa 
Kramerów. USA, od 15 k; Ma 
giczny kamień. NRD.

U t ADYSI \V\ OWO Albatros. 
Akademia Pana Kleksa poi 
er. II, Miaslo Kobiet, wł., od 
18 1

ZBLEWO, Gryf, Tootsie 
USA, od 15 1.; Sonata dla ru­
dzielca, . czech.

Zl KOWO, Radunia, Kocha- 
nica Francuza, ang., od 15 1.; 
Dla Jednej trujki, bułg.

w woj. elbląski«

ELBLA.Q, Syrena, Żywa tę­
cza, radź.; Na granicy, USA, 
od 18 1. Swiatowlt, Przygody 
błękitnego rycerzyka, poi.; U- 
cieczka z Alcatraz, USA, od 15 
1.

KWIDZYN, Tęcza, Błękitna 
płetwa, austr.; Widziadło, poi., 
od 18 1 , Ccddo, kub„ od 1. 15.

MAIBOKK, Capitol, Ja cię 
trzymam ty mnie trzymasz za 
bródkę, fr., od 12 1.; Wejście 
smoka, USA, od 18 1. Klubo­
we, Tysiąc miliardów dola­
rów, fr.. od 15 1.

BRAVJLAVO, Dar, Bobby D* 
erfield, USA, od 15 1.

DZIEK/goN, Przyjaźń, Pler 
ścieu księżnej Anny, poi.; A- 
feia Concorde, wł., od 15 1.

GARDEJA, Wars, Był jazz, 
poi., od 15 1.; Żandarm w No 
wym Jorku, fr.

KISIELICE, Jutrzenka, Ma­
giczne ognie, poi., od 18 1.

KRYNICA MORSKA, Letnie, 
Szpital dritannta, ang., od iś 
1.

.MŁYNARY, Zenit, Hair, 
USA, od 15 1.

NOWY DWÓR, 'żuławy. Ale 
rś Concorde, wl., od 15 1.; Po 
dag w śniegu, jug,

NOWY »1'AW, Jurand, Ta­
jemniczy mnich, radź.; Rzeczy­
pospolita oabska, poi.

ORNI. LA, Wrzos, Oma, poi., 
od 18 1.

OSTASZEWO. Nogat, Wej­
ście smoka, USA, od 1* 1.;
P zygody Calmeczkl, Jap.

PASLE.K, Znicz, Zandern» na 
emeryturze, fr., od 12 1.

PIENIĘŻNO, Orion, Powrót 
do domu, USA, od 15 1.

PRABUTY, Mazowsze, WyJ- 
śc’e awaryjne, poi., od 15 1.; 
Przygody barona Mlinchbau- 
sena, fr

STARE POLE, Zachęta, Lała 
d-.\ udzl este, lata trzydzieste 
poi od 15 1.; Dziewczyna 1 
chłopak, poi.
^JUSZ, Syrena, Racja stanu, 

f", od 15 1.; Książę 1 żebrak, 
panim., od 12 1.

SZTUM, Powiśle, Old Sure- 
hand, ług,; Ucieczka z Alca­
traz, USA, od 15 1,

OPKP zastrzega sobie możli­
wość zmiany repertuaru

Gdańsk — apTeka przy ul 
Podwale Staromiejskie 89—90 1 
przy ul. Jaskółczej 16, przy al. 
Zwyc ęstwa 35; Gd.-Wrzeszcz 
przy ul. Grunwaldzkiej 83; 
Gd.-Zaspa przy ul. Pilotów 3a; 
Gd.-Oliwa przy ul. Gospody 
2; Sopot przy ul Grunwal­
dzkiej 64 Gdynia przy ul. 
22 Lipca 42 1 przy al. Zwy­
cięstwa 1.

Szpitali1.
OSTRE DYŻURY PEŁNIA:

Oddział Chirurgiczny Szplta 
la Marynarki Wojennej w Gd.- 
Oliwie, ul. Polanki 117, Od­
dział Wewnętizny ZOZ dla 
Szkół Wyższych w Gd.-Wrze­
szczu. al. Zwycięstwa 30 i KL- 
nika Choiob Oczu AM wGdań 
sku. ul Dębinkl 7

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Gdańsk-Wrzeszcz, al. Zwycię 
stwa 49 — czynne caią dobę

— wypadki 999
— nagle zachorowania 1 prze

wozy chorych, teł 41-10-00; 
32-29-29, 32-36-14, 32-39-24

Laryngolug przyjmuje w dni 
powszednie w g. 20—7.30; w 
soboty pracujące w g 7—17.30, 
w wolne soboty, niedziele i 
święta — całą dobę

Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwal- 
dzke 571 w dni powszednie 
czynne od godz. 14.30 do 7,30 
— w wolne suboty, niedziele 
1 św.ęta całą dobę — dla nhe 
szkanców Oliwy 1 Przymorza 
tel. 52-32-32.

■ opos, *1. Niepodległości 779 
czynne caią dobę

— wypadki 999
— mnt tel. 51-24-M.
Gdynia, ul Żwirki ( Wigu­

ry 14 — czynne całą dobę
— wypadki 999
— nagle zachorowania 1 prze 

wozy chorych telefon 20-00-01, 
20-00-02.

Ambulatoruin stomatoln-gicz 
ne — we wszystkie soboty, I 
niedziel* 1 święta w g. 10—7 
(dla injeArk ańcó w Gdyni).

Dyżury lekarzy w przychód 
niaih wg rejonizacji:

■ Gdańsk, ul. Jaskółcza 1 
(wejście od ul. Łąkowej) — 
lekarz ogólny 1 gabinet za­
biegowy w wolne soboty, nie 
dziele 1 święta — całą dobę, J 
stomatolog w g. 10—L6, w po- •, 
zostale dni lekarz ogólny 1 
gabinet zabiegowy w g. 19—
7 30;

■ Gdańsk, al. Aksamitna 1 
— gabinet zabiegowy i po­
radnia dla dzieci chorych w 
wolne soboty, niedziele i świę 
ta — cała dobę a w pozo­
stałe dni w g. 19—7 30:

l Gdańsk-Moi ena, ul. War- 
neńska T, pediatra 1 gabinet 
zabiegowy w wolne soboty, 
lóedziele 1 święta w godz. 8—
20.

■ Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Je 
sionowa 5 — lekarz ogólny 1 
gabinet zab'egowy w wolne 
»obol y, niedziele 1 święta — 
cala dobę, stomatolog w g. j 
10—7.30. W pozostałe dni le­
karz ogólny 1 gabinet zabie­
gowy w g 19—7 30, stomato­
log w g 20—7 30 W soboty , 
praculą-e - lekarz ogólny 1 i 
gtbintt zsblegowy w g 16— j 
7.30, stomatolog w g, 17—7.30; j

■ Gdańsk-Zaspa Startowa 1 
lekarz ogólny i gabinet za­
biegowy w wolne soboty, nie­
dziele i święta w g 8—20;

■ Gdańsk-OUwa, ul. Lumum 
by % — lęka-z ogólny, pedia- j 
tra l gabinet zabiegowy dla 
dzieci w wolne soboty, nie­
dziele i święta czynne całą 
doDę, gabinet zabiegowy dla 
dorostycn w g. 8—16, Svomato 
log w g. 10—16 W pozostałe 
dni — lek. ogólny, ped'atra, 
gabinet zabiegowy d!a doros­
łych 1 dla dzieci w g, 19— 
7.3C, a w soboty pracujące w
g 17-12;

■ Gdynia, ul Warszawska 
34-3« lekaiz ogoiny, ped.a- 
tra 1 gabinet zabiegowy w 
soDoty w g. 9—16;

■ Gdyn a-Grabówek, ul. Ra 
multa 45 — lekarz ogoiny, pe 
diatia 1 jablnet zaoiegowy w 
soboty, n'edziele 1 święta w 
g KU 16;

■ Gdynia-Obluże ul. Bt sko
4 — lekarz ogoiny, pediatra

gabinet zabiegowy w soooiy. 
niedziele l swęta w g 10—16

■ Gdyni a-Orlo wo, ul. Wro­
cławska 54 — lekarz ogólny
pediatra 1 gabinet zabiegowy 
w soboty, niedziele 1 święta 
w g. 9—16 Poradma stomato­
logiczna ul. Waryńskiego 30
— w soboty w g. 10--15. 

PORADNIA okulistycz­
na w Gdańsku, ul. Świer­
czewskiego 6 czynna w wolne 
soboty w godz. 8—14.

WOJEWÓDZKA PORADNIA 
CHORÓB WENERYCZNYCH 
w Gdańsku, ul. Długa 84—85 

-czynna w dni powszednie w 
g 9—14 1 19—7; w wolne so­
boty, niedziele ł święta całą 
dobę.

TELEFON ZAUFANIA „W” 
31-21-89 czynny w godz 15—17 
z wyjątkiem sobót i dni świą 
teeznych.

NOCNA PORADNIA „W" W 
Gdyni, ul 22 Lipca 44 czyn­
na w poniedziałki, wtorki.

■ czwartki i piątki w g, 19—7.
• * *

TELEFON ZAUFANIA 
31-90-00 W godz. 16—6.

oficerów Wojewódzkiego li­
re ęd u Spraw Węwnetrznych w 
Gdańsku telefon 31-19-40 lub 
37-03-33 w g. 8—19 — mjl J. 
Kazmlerczak; w g. 19—8 —
mjr M. Walusiak.

piątek
PROGRAM I

9.00 — Tel-eferie
9.40 — „Samochodzik i tem­

plariusze" — „Podziemny 
labrynt” film fabularny 
produkcji polskiej

10.30 — Film d!a il rmtany 
„Każdemu inne niebo" 
film fabularny produkcji 
CSRS

17.15 — Program dnia
17.20 — DT — wiadomości
17.30 — „Turecka włóczn/a'* 

film hiitorvczno-przygodo 
wy produkcji węgierskiej

19.00 — „Opawieści starej 
wrony"

19.10 — Film dokumentalny
19.30 — Dziennik TV
20 00 — „Monitor rzgdowy"
20.30 — „Każdemu inne nie­

bo" — czechosłowacki film 
obyczajowy

22.00 — Di — komentarz#
22.15 — Żn.wa 84
22.30 — Studio sport: rela­

cja z międzynaroacwych 
zawodów przyjaźni

23.00 — Df — 24 godziny
23.10 — Studio »port: Rela­

cja z międzynarodowych 
zawodów przyjaźni

PROGRAM II
17 45 ■— Program .dn a
17.50 — Studio sport: relacja 

z międzynarodowych zawo­
dów przyjaźni

18.30 — PANORAMA
19 90 — Muzyczny relaka
19 15 — Przeboje „Dwójki”
19,25 — Wystąpienie ambasa­

dora Urugwaju
19.30 — Dziennik TV
20 00 — „Za kierownicą”
20.15 — „Krajobrazy kultury”
20.45 — „Muzyka małego ekra­

nu”
11.15__ _ DT — wydarzenia -ą

telefon „Dwójki” V-
21.30 — „Dyn Juan” R Straus­

sa. Gra Państwowa Węgier­
ska Orkiestra Symfoniczna,

21.45 — „Wielka historia ma­
łych miast” — Ciechanowiec

22.10 — „Wiosenne wczasy” — 
film prod. ZSRR

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 — Program dnia
8.05 — Telewizyjny Klub Pro

du ceni ów Zbóż
8.30 — Tydzień na działce
9.00 — Kino teleferii: „Nie­

bieskie lato” ode. pt. „O- 
statnie przedstawienie" 
film orod. hiszpańskiej

10.00 — Historia dramatu 
polsk.ego — Stanislaw Gro 
chowiak — „Szachy*

11.15 — Studio sport: rela­
cja z międzynarodowych 
zawodów przyjaźni. Pitka 
ręczna kob et — CSRS, 
boks — Kuba

12 30 — „Z Polski rodem" 
program Doloniiny

13.00 — Studio sport; boks 
— Kuba

14 45 _ „Zdrowie" progra-m 
wojskowy

15.15 — DT — wiadomości
15.25 — Program dn:a
15 30 — „Kamienie mówiq 

po polsku"
16.00 — ,,Paraaa oszustów" 

(1) — pt. „Mistrz zawsze 
troci" — film prod pol.

16 40 — Krajobraz polski

tydzień w m
16.55 — Te'ewizyjna fist« 

p.rztDojów
17.25 — „Wywrotka" fthr, do 

kumertfalny
17.35 — Z fifmotek' 40-lecia; 

„Portrety" — Ewa Szel- 
burg-ZoremoirKi

18.10 — Losowani# Dużego 
Lotka

18 20 — T r.-g<n
19.00 — „Przygody Bolka l 

Lolka'*
19.10 — Mngaz/n leśny
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Gio-s" film oby­

czajowy prod, ZSRR
21.30 — Na żywe
22.00 — Studio »port- relo­

cja z międzynarodowych 
zawodów przyjaźni

23.15 — „PieięgniarK-a zro­
bi to lepiej“ — honor 
prod, angielskiej

PROGRAM II
\

10.(Ki — „Gł-os” ot>y etatowy 
film radziecki

1700 — nr — wujomorot
17.« _ Wideoteka
17.30 — Powitanie > GaańeK* 

„To Jeazcze wróci”
18.00 — „Gorąca linia” expiess 

reporterów a w nim „Wła 
ayslawowo Pot t "

ltuS — „Kałmuhskie morze” — 
reportaż film

18 30 — ERRATA
19 Oń — Wytwórnia »Umów o- 

światowych w Łodzi przed­
stawia „Pomóc sobie i In­
nym” w programie dwa fil­
my ukazujące osiągnięcia 
techniki służące przywraca­
niu zdrowia okaleczonym lu­
dziom l. „Oczy niewido­
mych”, t. „Sens tycia”

lt.30 — D/ier.n k TV 
2u.ń0 — Wieczorne powitanie* 

Gdańska „Reminiscencje fe­
stiwalu Sopot ’*4 — Grand 
Hotel”

to 15 — „W w-oine poniedział­
ki” reportaż filmowy 

»>.40 — „Czy będzie szóste po 
koleń.i ” — felieton o Wady 
cjach Kowalskich na Kaszu­
bach

20 30 — „Nikt clę nie woła” — 
program muzyczny

21.20 — „Cży jeden ( o«iaŁ~ 
nich” — reportaż o rzeźbia­
rzu i Kociew'a

2:.33 — „Hel” program poenye 
ki piezentujący twórczość 
helskich poetów 

*1.4ó — „Sidney Shorr — naj­
lepszy przyjaciel” — ftlm o~ 
byczajowy prod, ąngieLsk ej 

od 23.15 — Tylko dla dorOsłyeh
23.15 — „Naturyści” reportaż 

publicystyczny
2a.35 — , Porno u celników” 
23.4» — „Próbowanie »zczęścia” 

— reportaż filmowy o rulet 
ce, »zulernlach, krupierach

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.15 — Program dn o
8.20 — „Tydzień" — maga­

zyn rolniczy
9.00 — Kina teleranko: „Wa 

kacje Krosza" (4) — film 
prod. ZSRR

10 10 — „Estrada folkloru" 
— Kazim erz 84

10.35 — „Marenie Zate-
skieao op;sanie Warszawy" 
reportaż

11.00 — Wiel'kie miasta św>a 
ta — „Lizbona" francuski 
film dokument.

12.00 — „S.edem anten"
13.00 — Studio sport: rela­

cja z m i ęa ly na radowych 
zawodów przyjaźni — Ko­
larstwo — NRD, juao — 
Polska

13.50 —- „Kni] ia miestem" 
— Punkty za pochodzenie 
— tok, czy nie?

14.15 — Telewizyjny konewrt 
zyczeń

15.00 — Krajobrazy Pol­
ski" —- od Sfawy da War­
ty — film dokumentalny

15.15 — DT — wiaaomości
15.25 — Program dnia
15.30 — „Stop! Kontrola 

drogowa” — komedia 
prod. ZSRR

1o45 — ..Kausiinen 82" cz.
1 — rep. filmowy z Mię- 
azynaroaowega Festiwalu 
Muzyki Ludowej w Kausti- 
nen w Finlanaii

17.10 — Stud'o *port; rota­
cja i międzynarodowych
zawodów przyjaźni

17.50 — Reoorta» z prze­
szłości: „Desant na lewy 
brzeg"

16 20 — „Anteno"
19.00 — „Pszczółka Mata"
19.30 — Dziennik Tv-
20 00 — Film tabularny
21.25 — Stuaio sport1 rera­

cja z międzynarodowych
zawodow przyjaźni

21.25 — Przeglq-d międzyna- 
t oa owv

22.30 — „Poszukiwacze zagi­
nionej barki" program ka­
baretowy

PROGRAM U

)(ł — Film fabularny
10 Só — „Krótkofalowcy” pro­

gram wojskowy
15.00 — DT — wiadomość.
15 10 — Jutro poniedż; *łek’’
tt.'iO — Niedziela w Czcho­

wie
18 20 — Kalejdoskop tdmowy 

„Kino — oko”, w progra­
mie filmy „Idylla”, „Namięt 
ność", „Sows” i „Lód”

17 05 — „Ojciec Murphy” — 
Więzy krwi”

17.55 — Wielka gra
la 00 — Wywiady Ireny Dz.e- 

dzic
19.30 — Dziennik TV
30.00 — Studio ’port
20.40 — Jan i Czarnolas« 1 je 

go epoka
21 30 — Z pamiętnika szalonej 

gospodyni — „Aniołek Char- 
lłego”

31.45 — „Gość „Dwójki”
22 10 — „Szpital na peryfe­

riach” (5) „Rozwód”

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

17,15 — P ogram dnia
17.20 — DT — wiaaomości 
17 30 — Pograń publicysty

czny
18.05 — Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 — „Między polem a 

stotem" magazyn rolniczy
19.00 — „Nowi przyjaciele" 
19 10 — Konto „M"

19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20 13 — Teatr telewizji na 

świście — William Sze­
kspir , „Hamlet" (spektakl 
TV BBC)

22.30 — DT — 24 godziny
22.45 — Teatr telewizji na

świece — William Sze­
kspir „Hamlet" (cd)

PROGRAM II

16.25 — Program dni#
17 00 — Studio sport
13!*) — PANORAMA
.9 00 — „Korepetycje dla doro­

słych” — sztuka kochania 
czyli patent na rodzica

19.20 — Przeboje „Dwójki”
19.80 — Dzienr. ik TV
20 00 — Kalendarz historyczny 

— Od Monachium do 1 wrze 
śnią 103(9

20.15 — Sootkanie z Libią w TP
21.15 _ DT — wydarzenia — 

telefon „Dwójki”
21.20 — „Ptaki miłości” — 

film fab NRD

PROGRAM I
9 00 — Teleferię ncrjmfod 
szych „Wirkacje i% sło­
niem” — k.no tele-ferii: 
„Cebulek" bajka piodukcji 
ZSRR

10.30 — Film dia II zmiany; 
„Koszenia jastrzębiej łąki" 
film prod. CSRS

15.45 — Program dnia
15.50 — Studio sport
17.20 — DT — wiadorr.ośd
17.30 — „Niezwykła urodii-

ny" — węgierska ko-m.
18.30 — Kfam
19.00 — „Slimafc Maciuś"
19.10 — D.ogna-za — techni-

ko w medveynie
19.30 — Dziefinik TV
20 00 — Pubiic/sfyKa
20.15 — „Koszenie jastrzę •

biei łpki" dramat abycz.
prod. CSRS

21.35 — DT — komentarza
21.50 — Źnewa 84
22.00 — Z filmoteki 4Q-!ecia: 

Portrety — Teodor Parnicki
22.55 — DT — 24 godzny

PROGRAM n

18.20 — Program dnu
18.30 — PANORAMA
19.00 — 'Muzyftny relak*
19.70 — Przeboje „Dwóiki”
19. » — Dziennik TV
20 00 — Lein! savoir vivre
20. j5 — Relacja z festiwalu 

Moniuszkowskiego w Kuoto- 
w: e

a. 15 — DT — wydarzenia — 
telefon „Dwójki”

21.3« — Gość letniego studia 
„Dwójki”

21. +5 — „Światło »praw erill- 
wych” (4) — austriacki se­
rial historyczno-obyczajowy

PROGRAM I

9.00 — Taeferie „Krqg” Ma 
gazyn Harcerzy — kino te- 
lefeui: „Sdmochoazik I

templariusze" — „Skarb 
templariuszy"

10.30 — Film dla I! zm.nny: 
„Gwiezdny pył" oolski film 
telewizyjny

16.50 — program dnia
16.55 — „Radar”
17.10 — Losowanie ExpresJ- 

Lotka i Małego Lotka
17.20 — DT — wiadomości
17.30 — „Gdybym miał kara 

om” czech. film fab
19.00 — „Pomysłowy Dobro­

mir”
19.10 — Program pubi.
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Publicystyka
20.15 — „Gwiezdny pył” poi, 

film telewizyjny
21.15 — Program publ.
22.15 — DT — komentarze
22.30 — Żniwa 84
22.45 — Studio sport: Spia- 

wozdarie z międzynarodo­
wych zawodów przyjaźni w 
koszykówce

23.50 — DT — 24 godziny
PROGRAM II

13.30 — PANORAMA
19.00 — Śpiewnik domowy
19.20 — Przebole „Dwójki”
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Iąetni savoir-vivre
21.00 — Gość letniego studia 

Dwójk.”
21.15 — DT — wydarzenia — 

telefon „Dwójki”
21.30—K. 45 — W oeznlcę pw 

wstania słowackiego
' 21130 — „Słowackie oowstam« 

narodowe” — film dokument.
21.50 — Tak było — rozmowa 

z uczestnikami nowstania
12.05 — Słowacja dziś — rep. 

film.
22.20 — Pamiątki Słowacji — 

impresja filmow’a
22.35 — piosenki „Bratysław»- 

’rUej Liry”
22.45 — , 97 — zgłoś się” —

„Dlaczego pan zabił moją 
man»ę”

PROGRAM I
9.00 — K.no teleferii: „Nie­
bieski kosk” fiim prod. NRD

10.30 — Film die ll zmiany: 
„Ostatnia noc samotności" 
rumuński film obycz.

17.15 — Pi ogram dnia
17.20 — DT — wiadomości
17.30 — „’nterstudio”
17.55 — „Rzemieślnicy"
IB.05 — „Arsenały września" 

woiskowy program dok.
18 30 — Sonda — czynnik SI
19.00 — „Miś Uszatek"
19.10 — Program pubt.
19.20 — Dziennik TV
20.00 — Fakty, wyaarzenia, 

aluzje
20.15 — Teatr sensacji: De­

rek Hoddinatt „Układanka"
21.30 — Program pub1.
22.30 — UT — komentarze
22.45 — Żn'wa 84
22.55 — Studio sport: Spra­

wozdanie z międzynarodo­
wych zawoaów przyjaźni w 
koszykówce

23.30 — DT — 24 godziny
PROGRAM II

18 30 — PANORAMA
19.00 — „zwierzęta wokół nas” 

— Jamniki
19.20 — Przeboje „Dwójki”
'9.30 — Dziennik TV
29 uo — Festiwal muzyki Ra- 

. Ha w- Poznaniu
21.00 — „Gorąca linia” — ex­

press reporteiów
H 15 — DT — wydarzenia — 

telefon „Dwójki”
21 30 — Gość letniego studia 

„Dwójki”
21.45 — incydent na pustyni”
22.40 — Pojednanie — program

publ.

Dnia 22 08. 1984 r. odeszła nasza najukochańsza
mama i babcia

ś t P-
JADWIGA EDELMANN

Pogrzeb odbędzie się dnia 25. 08. 1984 r. o godz. 
12 na cmentarzu Łosio .vickim.

RODZINA.

O chwilach wielkiego smutku i żałoby po tra­
gicznej śmierci kochanego męża i ojca mojej có­
reczki

S t P-
LESZKA OLCZAKA

zawiadamia żona, 
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 08. 1984 r. o godz.

11.30 na cmentarzu Łostowice w Gdańs.tu.

W dniu 20 sierpnia 1984 roku zmarł w Gdańsku

Jr LUDWIK BANDURA
profesor zwyczajny Uniwersytetu Gdańskiego.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 sierpnia 1984 
roku o godzince 13 na cmentarzu Srebrzysko w 
Gdańsk u-Wrzeszcz u,

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku

ftostra e rodziną
G -31867

Z żalem zawiadamiamy. że dnia 21 slerpnn 
ą 1984 roku zmarł najukochańszy mąż, syn. zięć, 

brat i szwagier
ś. t p.

MIROSŁAW MA NYS
lat 24

Pogrzeb odbędzie się’dnia 24 sierpnia 1984 roku 
o godz. 11 na cmentarzu Łostowice.

Pogrążona w smutku
żona z rodzina 

G-32do5

Z głębokim żalem zawiadamiamy że dnia 21 
sierpnia 13&4 r. zmarła nagie 

ś. t p.

URSZULA DEUTSCHOWA
z d. Nawrot

Msza św. żałobna o .prawiona zostanie dnia 25 
sierpnia i984 r. o godz. 9 w kościele śv Wojcie­
cha w Starogardzie Gdańskim, po któiej nastąpi 
odprowadzeń, e na cmentarz przy ul. II Pułku 
Szwoleżei o w.

Pograi-otia w smutku RUD/.'NA
G -32048

Z ’ głębokim 
sierpnia' 1934 r

żalem zawiadamiamy, że dnia 
zmarł nasz były pracownik

KAZIMIERZ SZCZEPANIAK
1984

Rodzinie

godz

skła-

Pogrzeb odbędzie s;ę dnia 24. 08.
14.30 na cmenta zu w Łos-o vicacn.

Wyrazy serdecznego współczucia 
dają:

zarząd. Rada Nadzorcza oraŁ współpra­
cownicy ze Skórzanej Spółdzielni Pracy 
im. Obr. Westerplatte w Gdańsku-Wrze­
szczu __K 8384

Z głębokim żalem za vr: adamiamy, że a' dniu 
21. 08. 1984 r. odszedł od nas na zawsze ukochany 
syn. brat. wnuk, wujek 1 kuzyn

*. t p.
WITOLD GEN EJ A

lat 24

Msza św. żałobna odprawione zostanie dnia J4 
08. 1984 r. o godz. 10 w kościele oo. Franc szkanów 
w Gdyni — Wzgórze Nowotki.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 
14 n; cmentarzu wr Gdyni — Małym Kacku.

Pogrążeni w smutku 1 n.euiulonym żalu
matka i ojczym z USA, aiostra i brat

G- 42022

Z głębokim żalem zaw-iadamlamy. że dnia 22. 
08. 1984 r. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
w wieku 67 iat mój najukochańszy mąż., nasz oj­
ciec, brat teść i dziadek

ś. t p.
FRANCISZEK CZARNECKI

mistrz cukierniczy
Msza św. żałobna odpiawlona zostano dnia 15. 

08. 1984 r. o godz. 9 w kościele NMP Królowej Ró­
żańca Świętego na Przymorzu.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia » godz. 
13 45 na cmentarzu Łostowickirr

Zona, dzieci, rodzina.
G-32020

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 32 
08. 1984 r. opuścił nas na zawsze długoletni czło­
nek naszego cechu, mistrz cukierniczy

FRANCISZEK CZARNECKI
Wyróżniony srebrną odznaka „Za Szkole* le” 

oraz nonorowymi odznakami Zw. Izb Rrzemieśl- 
niczych i Izb; Rzemieślniczej w' Gdańsku.

Pogrzeb odbędzie sie 26. 08. ls-84 r. o godł. 11.46 
na cmentarzu Łostowlek m w Gdańsku.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

zarząd, i rtonkov le 1 pramwniev 
Cechu Rzemiosł Spożywczych w GdghsKu

K-8370

MA TRYMONIALNF

.ZODIAK” zapoznaje sa­
motnych, Elbląg, skrytka 
69. G-39994

N1KRUC HOMOSCI

DOMEK letniskowy z dział 
ką, własność hipoteczna 
naa jeziorem Radlińskim 
— sprzedam lub inne pro­
pozycje Oferty 31940 Biu­
ro Ogłoszeń 80-958 Gdańsk.

G-31950
DOMY sprzedam: Oksywie, 
Kumia, Wejherowo. Tele­
fon 20-58-69. 12—17 bez so­
bót l świąt. S-UÓ93

MOIDRVZACYJNE

KUPIĘ

BONY PKO. Tel. .7-13-70. 
G-29282

BONY PKO. Tel. 32-49 54 
G-30918

BONY PKO. Tel. 19-86.
G-3<5812

LOKALE

Z głębokim żalem rawiadamiamy, ze dnia k2 08. 
1984 r. zmarła nag'e przebywszy 75 lat naSza naj- 
ukochańsza mamusia, teściowa, babcia 1 Pra­
babcia ś t p.

AGNIESZKA SONDEJ
z d. liorawa

Msza św odprawiona zostanie dnia 25. 08. 15 44 r. 
o godz. 11 w kościele parafialnym b-w- Przemie­
nnika Pańskiego w Gdyni-CLsowej. .

Wyprowadzenie zwłok nastani tego samego dnia 
po mszy św. na miejscowy cmentaiz.

Pogrążona w smutku ROI’7:!x'

sa
rr*. , 3-... -,

MOTORYNKĘ „Romet” — 
sDrzedam. Witomino, ulic* 
Uczniowska 27/19, godz- 
tt—20. S. 10617

SPRZEDAM

BIURKO 52-26-34.
KOCIŁ, 1A perskie. Gdyn i
Świętojańska_D/3 __ G-29481
OWCZARKI niemieckie, 
szczenięta rodowodowe, tc 
4~krotnym championie, 15- 
krotnym złotym medaliś­
cie. czołowym psie obron­
nym. Gdynia. Bataiionó' 
Chłopskich 2(4/11 S-10981

PRACA

rn SpcTdMflru 
JbifmieHnicmMmimr/; 

w (jdamku-WfóetMCMi
</4 &PLMWALG&W&& -JeftiOVOWt #

OFERUJE
wysokie} jakości w dutvm asortymencie

meblościanki
komódki
stoły dwupcz.omowe 

0 biurka młodzieżowe 
^ komplety wypoczynkowe

oraz różnego rodzolu meble uzupełniajqce 
Możliwość sprzedaży na kreayt „MM”.

K-659S

CUKIERNIKÓW 1 uczniów 
zatrudnię. Franciszek Su- 
chorzebskl. Gd Jasień, u-. 
ZjOWCÓw 38. _ G 81184

NAUKA

KURSY samochodowe kat. 
es tel. 32-11-39. K-69«

KURSY
radiowo-telewizyjne, radiotelegrafistów I 
krotkofałarskie organ żuje Ligc Obrony 
Kraju w Sopocie, Sobieskiego 9.

Telefon 51-19-43.

MIESZKANIA sprzedam: 
dwu- i trzypokojowe Gd.- 
Wrzeszcz, Oliwa. Morena, 
Grabówek, centrum- Gdyni; 
4-pokojowe So pot, W r ot ni­
ne. Tel. 28-58-69. 12 -17 u-
prócz sobót i świąt. S-U08S 

----—-- “ " ‘
MIESZKANIA samodzielne 
go. nie umeblowanego po- 
»zukuje Zameldowanie cza 
sowę Oferty: 3,776 BHiro
Ogłoszeń, 8U-9SS Gdań«k

DOSKONALENIE jazdy sa­
mochodem Tel. 56-34-15.

G- 27364

MATEMATYKA. Tel. 32-81- 
-83._________  _ _ (3-26134
ASYSTENT udzifeł* kore­
petycji: matematyka, fizy­
ka chemia. Tel 52 3W-48.

G-24*897

rsr tot

K-7130

CYKLINOWANIB, chemola 
kowani* podłóg. Telefon 
52-16-69 G-2%64

CZYSZCZENIE 
Tel/ 31-02-03.

dywanów. 
G -27663

PRZEDSIĘBIORSTWO Za­
graniczne pobzukuje wyso­
ko wykwalifikowanej »e- 
kietari::. Wymagane do-bra 
znajomość języka angiels­
kiego, biegłe maszynopisu 
nie. Ofert ’. ł802 Biuro O- 
głoszeń, 80-958 Gdańsk.

BLACHARZA pojazdowego 
zatrudnię w Warsztacie Sa 
mochodowym. Adres: Wej­
herowo, Gdańska 88/4 te' 
2« os. S-i 1881

TELEWIZYJNE.
-58.

Tel. 32-66 
G-30754

TELEWIZYJNE.
-59

Tel. 32-04- 
0-30753

POGOTOWIE
T») -94-29.

telewizyjne.
G-30248

telewizyjne:
-33.

Tel. 23-25- 
S 10379

MONTAŻ anten TV. Gdy­
nia, Wielkopolska 76.

S-9744

BLOKADY' przeciwwyważe 
niow< oraz ♦a-oicerkt drzwi 
z płvtą dżwięko^hłonns 

Tel. >3 11-69 G-19617

TELEWIZYJNE.
-80.

Tai 32-30 
G-29157

T ELE WIZYJNE. 
66.

Tel. 3'ł-BO ■ 
G-2W197

TELEWIZYJNE.
-33.

Tel. 32-18- 
C 28694

TELEWIZYJNE.
■34

Tel. 51-17- 
G-28386

TELEWIZYJNE
-08.

Tel 53-19 
0-30421

CYK LI NO W a NI*. Telefon 
23-65-19. G-2W68

DRUGIE drzwi, »talowe fu 
trynv. Tei. 56-64-35 , 56-t4 2f 

G-31037
TELEWIZYJNE.
•29.

Tel 51 -28- 
G- 3<»9H

CYKLINO W A NIE, chemola 
kowan1», Tel. 37-26-19

Ci-26668

DODATKOWE drzw' (futry 
na stalowa). Tel. 28-55 tó. 
ąod t 15—1« S-1374

CYKLINO WANIĘ, chemola 
kowani® Teł. 86-8C-'i8 >

G-MOOO

TELKWIZYJN*. Tel. 82-0S- 
-T8. G-28689

CYKLINO "W ANIE, chemola 
koweni«. Tei, R-»3-j6.

G-27am

xiLEKTKOINSTALACJE. Te 
T*f«n *1-52-0«. godz. 13-18.

G-2777*f

»OU7NJ saDesplecisenia 
pr««ciww'ła»ranlowk oraz ta 
olc«r«(k « wyciszanie drzwi. 
Tel. łl -48-54 od 7 do r i 
iv G-aio««

UKŁADANI* parkietów, er 
klino-wanle i chemolakowa 
nie Tel. grzecznościowy 
V -75-78. G-3'329

PRZKPROW ADZKI. Te i* 
foń «36-03 G-27934

PRZEPROWADZKI. Tel. »1- 
»i-20. G-26688

P7MSKPBOW ADZKI. 
fon *l-««-*3

Tele-
*3-24365

inter-fragrances
INTERNATIONAL FRAGRANCES AROMATICS

oferuje import
na kraj \ na el;sport EXPORT

^ 3? dla
wy twdrni v/ód gazowanych 
i obiektów gastronomicznych

KONCENTRATY/zaprawy / OWOCOWE, AROMATYZOWANE

floi da
inter-fragrances

DO NA°OJOW CHŁODZĄCYCH

7 naturalnych koncentratów OWOCÓW
cytrusowych

orange
grapefruit

ananas

Wiśnia
malina
truskawka
czarna porzeczka i inne

OPAKOWANIA; 
hurtowa

■
 S “8 
20ka 
3 Oka

0rt SOkfi, | wfsken
wbuttłkeeh
120;200cil

BEZPŁATNE PORADY PRODUKCYJNE

florlda
inter-fragrances

Skieoy firmowa: Gdańsk, ul. Wały jagiellońskie 2 4, tel. 31-23-62; 
Starogard Gdańsk1, plac 1 Moja 2C, tel. 252-88.

Biuro Handlowe — Gdańsk, ul. Wały Jagie!lońsk«e 2 4, tel. 
31-23-62, 31-81-54.

K-7139

FÄZKFROWAOWC7 mebio-
*M«m (cały kraj). Telefon 
S8-82-M. G-26084

DRUGIE drzwi, tapicerka 
zaoezpieczeni« dizwi, uez- 
czelnian.e, Tel. 41-3C i»

G-29175

ŻALUZJE - ejtetyezre, pra 
ktyczne, Tel. J2-J0-12.

G-89387

INSTALOWANIE autoalar- 
mów, radioodbiorników sa­
mochodowych. Sopot, Ar­
mii Czerwonej 55. telefon 
51-76-97. G-28714

A ŁAPMY domowe, przeciw 
włamaniowe. Tel. 20-87-9- 
28-61-73. S-1044U

Zaluz.te. t«l 31-38-37.
G-28502

SZYBKO, aoildnla. dodatuo 
we drzwi + futryny Tel. 
51-40-46. godz, 3—9, po 17.

G-30713

RÓŻNE

SKLEP meblowv poleca 
segmenty, ławy szwą-dztoJe, 
biurka. Gdynia. Witomiń- 
ska 30 S-10319

BB0SLs2E?Ł5'^



DZIENNIK BAŁTYCKI 200 (12135) 24 sierpnia 1934 r.

Nie tylko
dla filatelistów
Zamieszczamy po-

niżti maczak przed- 
itawiająey piękny, za 

tyłkowy ratusz we Wiocła 
wiu, w którym w dniach 
S-—1# września będą eks­
ponowane zbiory filatelisty 
ezn* pobkie i innych kra­
jów »ocjalistycznych na 
międzynarodowej wystawie 
,*£»OCPHILEX ’84”. Żnaczek 
ten, wartości 6 zł wydruko 
wanjr Jest nr kopercie. Ja­
ko ilustracja koperty umia- 
szczony jest znak wystawy 
i napis informujący o eks­
pozycji, zaprojektowany 
prze® W, Andrzejewskiego.

Min. Łączności przygoto­
wało na wystawę wiele e- 
misji. Opi ocz wymienionej 
koperty, arkusik z 4 zna­
czkami wydanymi na 40-ie 
cie PRL, 12 kart poczto- 
vi yen i 21 aaxowniköw o- 
koiicznościowych. O 7 kar­
tach pocztowych pisaliśmy, 
<dyś ukazały się w bm. w 
związku x przewozem fila­
telistycznych przesyłek w 
dniach 15—30 bm. szlakiem 
poczty potowej' I i II Ar- 
nii Wojska Polskiego. Po­
zostałe Karty to: trzy — 
eksponujące zauytki kultu­
ry Wrocławia na znaczkach 
i w iiustracyjnej części ka­
rty: figurka posłańca z ra­
tusza i ratusz, litera her­
bowa i pieetęć Radę Miej­
skiej z XIII—XIV w., ka­
mieniczki na placu Solnym 
i pomnik A, Fredry. Karty 
te projektował J Brodow­
ska Ponadto 2 karty zwią­
zane z filatelistyką, upa­
miętniająca 30-iecie pisma 
„F .iatelista” zaprojektowa­
na przez Z. Stasika oraz 
przypominająca o działaczu 
polskiego ruchu filatelisty­
cznego Ludwiku Sleinba- 
chu v,g projektu M. Pie- 
karsKiego. Wszystkim im­
prezom towarzyszyć będą 
odpowiednie datowniki o- 
kciicznościowe, a więc - w 
om. poszczególnym etapom 
poczty potowej, a we wrze 
śniu — wystawom i spot­
kaniom.

Do wystawiennictwa fila 
teliści na całym świecte 
przywiązują wielką wagę, 
przykładem tego mo^ą być 
długie przygotowania pro­
pagandowe. Np. w Szwecji 
w związku z 350-leciem 
Królewskiego Szwedzkiego 
Związku Pocztowego i 100- 
lecia Szwedzkiego Związku 
Filatelistów zaplanowano w 
1986 r. międzynarodową wy 
stawę filatelistyczną pod 
protektoratem PIP — 
.STOCKHOLM!A TG" Ale 

j ii w ud. roku ukazała się 
I emisja 4-zn*cz-kowa pro­
pagująca tę wystawę, w 
czerwcu br. — II emisja, 
& na korespondencji stoso­
wany i town'k z

i BABCIA pudrów patem uśmiechną< 48« ęhtpio nioy to ńo sie- pttiz panią podająeą się *« merytowasrnge
walu z ursacz- hi«, niby to do innych i klął w duchu, %ck pracownika handlu, na którym to z$öy

kłem*
fak to rwa ogól bywa, 
kiedy danym, jest mu
podróżować * ukochaną ctwć niejedno już w życiu widział i w niejed laby nawet w spuchniętej puszce z sałatką
. , .... m/m «unze&tnicrcił — *nrn.winł taUŚ.* 6*tin/lnn4n*nttbabcią, marudził, kap­
rysił i nic innego me głowę nad

W I£»tłv* " '’"i *v w ~ w ~ — i v ■>'» »łj® w v* v j i u — v ^ r y * Vw V
r<«. , grubo przedwojenny, że stracił niepo- jak stwierdziła poklepując protezą — zjad-

uczę.., jr,e57ltc cape t7ZySia zi0tych. ła. Otóż jej zdaniem nie ma w handlu takie-
Ni* trwało zbyt długo, gdy w „Warsie" go, który nie wiedziałby co jprzedaje, nao- 

ab raki o czekolady. 1 tylko pan sprzedawca, miast dolara — uważała dniej — toywącha-

mym przecież uczestniczył — sprauńał takie śniadaniową, 
wiażenie, jakby nmał sobie bezsku ecznie Ktoś najodważniejszy x całego przedziału

■rtht' 7u tnmw-A,«« ” —' ■ m’ ****** “e* tkwi fak yczna pOSzedł w końcu ao „Wa^su", by oględni*
„ PZth u. HT, ^życ~yna tck na^° * powszechnego zatn- por0zmawiaó z panem i'wybadać taią spta-

f&ZZ*§ęr§9gim % >***“* Unsowania towarem, kiory woził juz czas ^ chodziło jedynie o to, by dowieazieć sią,
t dzić MożHwości* w po 'eZSh,u*ec'ni*- czy to aby nie jego pomysł. 0u> ktoś naga-

azic. Moz iw ości w po Trudno określić janą roię odegrały to zda bnął bard.0 delikatnie, w siylut „Al i
aągu nte ma as take r«ntu tym siły nieczysta cle udziału Ich w tmt 2 pana dow,ipniś. Ao, iu,. jak pan wpadł

Babcia ZOitała «,• Iryof-* At, j»»3»Ł ’nlnAirt ftiłenn Anlnr*. mi . « ■ , _____ «» .  t.-iluf« e No, a?« j«it „Wars” 
więc tam akurat zaproszona na jakowąi wo­
dę czy napój pomarańczowy ale dziecko przy 
o! azii wypatrzyło czekoladkę. Musiało wy­
patrzyć, bo u- ładnym była opakowaniu, by- 
najinnie nie zastępczym. Były to chyba ła­
kocie z darów, które dopuszczana do sprze­
daży, bj uzyskane tą drogą pieniądze przez­
naczyć .ta cele społeczne. W każdym razie 
czekoladkę kupiono.

podrzuć* alu do czekoladki całego dolara cał na genialny pomys?”. Pracownik zrobił
się czerwony na tvmrzy, a potem jeszcze ni­
żej i jąkając się zaczął tłumaczyć, że te nak 
iejki od soku pomarańczowego i mandaryn­
ki to on zamienił jedynie na dwóch butel­
kach, bo akurat podchodziły ciemnym 
szkłem, a cała reszta jest w jasnych, więc 
nie da rady. A tak w ogóle to jemu nawet 
nie chodziła o lewy zarobek, lecz o to, żeby 
zopaczyć czy ktoś kapnie się czy nie kapnie.

e i cześć. No i zwró-
kouhcie wykluczyć nie sposób. Wszak po

Dr echo nie po to dostaje czekoladkę, by mysi sam szatański*) był przecież natury. Zcra^‘zwróci pieni^d ~
ją wozić. Tok więc w obecności podróżnych Mtno tego, niósł on przecież ze sobą ryzyko cH Odważny, kiedy ’wrócił do "przedziału,

nie sprawdzono, czy aby nie jałszywy, choć rywal tych bajecznie kolorowych opakowań, Nieco później do pana to „Warsie
przeraźliwie nowy z czysty, jak n tu ze piec które to - jako naruszar « _ nie nadawały- fewielka wprawdzie, ale xa to w*e <*wa-
dziesięciozk*owe banknoty Dziecko zajęło by się do sprzedaży. aoWftw* ^lejeczKa w ową „różnicę którą
się pałaszowaniem czekoladki, babcia upycha W przedziale, gdzie dokonano tego głosne- J>an bez mruq'c ^.cus oKiem, dtote
niem świeżo zdobytej waiuD we cłaściwe go na cały pociąg odkrycia, przebąkiwano po nas jest vtaSnte- jakoś tak z
d.o przewożenia kosztowności miejsce, a poa- tern, że to owe) czekoladowej ajerzt maczać mt’ fe choćby b% y najlepsze, to o
różni nic, tytko pojedynczo, chyłkiem, niby musiał paluchy właśnie ów pracownik „War mysłodawcy, a korzys a)ą przypa. o .
to za i otrzebą umykali do „Warsa" by na j- su”. Ktoś r niczyi nawet na h alkuldt orku, tym tez tkwi zapewne przyczyna tjedo.U
mniej nie po to, aby n pić się oomarończo- że takie podłożenie jednego aolarka opłaca- Pomysłodawcy po^os.ają u nas p ~ 
wego s Kiku ochoczo serwowanego przez pa- U> mu się ze względu na zysk ze sprzedaży anonimom, a eureka’ - mówi się szeptem,
na w białym ni to kitlu ni to fartuchu, tak dużej ilości towaru. N*e ten jeanak ar- 7nia3t rzycze .
Wkrótce do tego właśnie pana napływać za- gument przemówił do podróżnych najmocniej - -...- -
częły wręcz fale całe wielbicieli czekolady na rezcz uznania wspomnianego pracownika nr «
marzących o jednym — o czekoladzie włóś- autorem genialnego — jak zgodnie uznano * QQ©U5Z lr¥OJcWOOZKl
nie. Kto tylko kupił, to zaraz rozpakowywał, — pomysłu. Uczynił to pogląd prezentowany .-i-....—.... .................. ■ — ■

Kitel
Kitel to rodzaj bluzy, w 

sam raz na koniec lata 
Przypomina fartuchy noszo 
ne przez lekarzy albo ma­
larzy, ale fartuchem na pe 
wno nie jest. Wystarczy 
spojrzeć na zdjęcie.

Kitel musi być duży, ale 
bez przesady. Wystarczy, 
gdy będzie szeroki w ra­
mionach, z nisKo wszytymi 
rękawami. Dołem może się 
nawet lek.-io zwężać, tak, 
by carość miała kształt U- 
tery T. Musi też być dłu­
gi, debrze za biodra. I je­
szcze koniecznie musi mieć 
kieszenie, jak największe 
obowiązkowa naszywane. Z 
resztą bywa różnie.

Można sooie, na przy­
kład, sprawić kitel zupeł­
nie prosty, gładzi uteńki z 
przodu, z tyłu zaś głęboko 
założony i zapięty na je­
dnym ramieniu albo z rzę­
dem dużych, odpowiednio 
dobranych guzików przez 
całą długość pieców. Moż­
na tuż ten skromny z na­
tury fason nieco ozdobić, 
czego przykładem zdjęcie. 
Tu wprowadzono symetrycz 
ne, skośne cięcia z przodu, 
wykorzystując jedno z nich 
jako zapięcie, na zatrzaski 
oczywiście Cięcia podkreś­
lają dodatkowo Lmę kitla 
i zwężają optycznie dół. 
Kieszenie Wpuszczone są 
między cięcia i ooczne 
szwy, więc siłą rzeczy też 
mają nietypowy kształt.

Bardzo istotny jest mate- 
można kitla u-

tzyć z byle czego, bo «tra­
ci sens. Najlepsze są tka­
niny surowe, dość sztywne 
— drelich, grube płótno, 
teksas, w ostateczności so- 
Ldna flanela. Na domiar 
złego murzą to być mate-
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rlAT W TKZEC.H POS.

KHZSŻĆWKAz antenatem

JZIOMQ: 1) ża: tobiiwe na-
0 w nici ,v o iip- k o a v e n c j i 
kowej, 6) uiuto-un.ee tuo 
odr.ik typov, anv na z /y- 
cę. 10) popularna rosiir.a, 
egtoiyezne iMwfę. 12> na-

tołiioklami. 13) drżący dę­
ta«, 14) fiarko, niepowodze 

16) prawidłowy, ndy wła­
mie ułożone są zetoy, szezę-
1 żuchwa. Pi) coś do czy- 
a, 20) tasiemiec uzbrojony, 
twórczyni, 24) gasartzka 
ipłta. 25) można je sma-iic

dziewczyny. 27) w'»pó; - 
;-sinik tiry łub tańca, 2^) 
:ivs niewlÄitta 31) ttairrv -c 
ikkim repertuaize. 32) wy- 

spls, 3S) handlowa zacłię 
Zł) hajdsw*?ry, 38) zuchwal 
a. impertynencja. 30) ro- 
! czekoladki. 4t’) ’wyWołtye 
łon. 41) klika 42) kład. 
iwa n.iędzynarodoa.
[ON’OWO: 1) irord-czna,
dąca odpowiedź. 2) uzd ro­
le ó nad Rabą, X) pogłebiar 

bagrownica, 4) ważny 
ił -wytwórni fllm-owel, 5) od 
n.a asparagusa, ale w rco- 
potocznejl 6) rachunek wy 

vionv przez dostawce to­
rn, alfabetyczny spis. 8> 
atu brydżowy, 9) kuzyóka 
imandry, 15; pierwsyenstwi 
gałąź matematyk \ 18) pod 
nik, 19) samoczynne urca-- 
nie, 2f) postać j*fcio«%a 
zka 23' oprzęd jeriwabni- 

i6) matka batoici, *7) mąż 
tu, 38) nalewka z różnych

gatunków owoców. 29) milion 
•watów, 30ł tytułowy proto- 
olacta rodziny. 331 w Składa-e 
Trójmiasta. .34) kwiat. 35) ni«- 
jeuńa w akwarium, 36) słodki 
ziemnia.-;

Wsródl czytelników, którzy 
w terminie uo 4 09. nadesla 
prawidłowe rozwiązania poci 
adresem ,,Dziennika Bałtyckie­
go” - 80-953 Gdarusk. skrytka 
pocztowa nx 41^ — z ciopifc-
kmm: „kRZYZOWKA Z AX-
TtfjAILu”, bąaą rozlosowane 
nOgrody asigiicowe

KO/WX\ZAME b,KIUDWKj 
Z KRAMI M

POZIOMO: motocykl, zzczot- 
ka sardela, pasjans, marka, 
ogarek, karton, klon, przełom, 
kraj szcz-ioa, semestr. Odra. 
kolioer, rada dyktat, domena. 
bCiiiba, ezamara. reakcja, ana- 
icc.a, aniooata.

ciONOwu; mas-kotka, tor na 
do. cielec, kram. zupa. zestaw, 
traktor. absencja, po'trei, 
trzpi-ot, koiie.>er nacja ko&er, 
kondycja, giermek, karawana, 
re-slama, agencja, marago. po­
lano. Bali, arak-

Nagrody książkowe wyloto­
wa 1.: 1 Ki i N A IW A SZ VCIE 'A J C Z. 
Gdynia-Karwiny; MIECZY-!
»oÄv» 1 KOCHA. Sopot; AH- 
TcH KOŁODZIEJCZYK, Mal­
bork-

Rozwiązań.« Krzyżówki z 
antenatem’ i listą nagrndzo- 
n*-ch czytelników aaTmości/ny 
za. dwa tygodnie.

riały gładkie. Kolory na­
tomiast można już potrak­
tować swobodniej. Bardziej 
stylowe będą wszelkie sza­
rości, zielenie i tonacje pa 
śtynne, ale jeśli ubóstwia­
my kolor różowy, to mi­
nie stoi na przeszkód sie, 
żeby sobie uszyć różowy 
kitel,

J.C

.Zadiai* ktÖT« d = iś Crukujv- 
Bujr oceniamy na J pkt., eho- 
cki nie ,r»t takie trudne jxk 
poprzednie, tennAn rozwląjtKÓ 
który przedłużamy do 1 
Wizeinia br. W tej trzycbo- 
dówce przepiękny Jest cetatni 
ruch (po łatwym wstępie).

Tormtn ll Mnt. KONTRO­
LA: Białe: KhS, Hel, WgS, 
Wjf7, Sd5 (5). Czarne: Kf5, 
Wa3, Gg5. Sbl, p.p. b«, f3, 
hf (7).

MEMORIAŁ 
A. RUBINSTEINA

Polanica Zdrój. Dobiega koó 
ca tradycyjny XXII Memorial 
Ak.by Rubinsteina, który dzi* 
kl Świetnym „eportaiom mo­
gliśmy śledzić codziennie czy­
tając „TRYBUNĘ LT DU”. Au 
torem jesi doskonała szachi­
sta ł publicysta, szachowy 
mistrz K PT TEL. Przegrał 
Ou na finiszu dwie partie * 
ttuźmirem 1 liawetko, aż* f 
tak nu szanse wejść do pierw 
siej 10.

Natomiast walka z t miejsce 
rozstrzygnie si« w ostatniej

randzie, ar której rywałszują 
sTcymistre G. Kuźmin 1 mło 
dy mistrz G. Zajczik (obaj — 
ZSHR). Rewelacją t magne­
sem turnieju Jest dwukrotna 
mistrzyni świata 23-letnia MA­
JA CZIBURDANXDZE, która 
ma na swym koncie piąć zwy 
cigstw z are. Kulikowskim, z 
mistrzem Polski SZKAPI* 
KIEM, z liderem turnieju Wg 
giem Łukacem i K.łnd»fman- 
nem (RFN). Zajmuje III *«., 
ustępując tylko swym roda­
kom o pól pkt. Turniej jest 
bardzo ciekawy 1 wiele partii 
granych było bojowo ł agre­
sywnie.

Np. młoay mistrz HAWI.Ł 
KO wygrał at 7 partii przy Je 
dynym remisie, co jest swois 
tym rekordem. Zawiódł nato­
miast polski arc. Kuligowski 
przegrywając • (!) partii, nie 
lepiej wypadł £*napik odno­
sząc pięć porażek. Ostatnia 
runda ro7Ssrzygnie spor młg 
da— G. KUZMINKM trererem 
Mal 1 grającym bez por<mikł 
Zajczikiem. Parti* z tego me­
moriału postaramy si* zapre­
zentować na łamach ,,DB»'.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. Nr 
sż7. 1. h:a8 — Skoczea K.gS, 
b. Sb* dw, 3. *i Goniec z ma 
tern,

N'ayrods w postatś szachów 
magnetycznych preypadla dia 
Bartosza \ OLEJNICZAKA z 
Gdańska. Gratulujemy.

KOMBINACJA MISTRZA
Publikujemy oziś ciekaWą 

parti* rozegraną w Gdańsku.
NA MIĘDZYNARODOWYM 

TURNIEJU 
„IWY GDAŃSKIE”

Partia Angielska 
Wałdćmar MAŻUL (Polska) - 
Dragan PEKOVIC (Jugosławia)

i. sn *f* i. «i u*, i. M
Oft, 4. *-0 il 8. t4 dl, «. H»4 + 
SbdT T. ed5 S;dś, s. dcl Sdl, 
9. Hel M. i». dS *4, II. d4 
Sbl? iS. Wdl bc«, IS. k8 bi, 
14. Hbl Gd7, 1S, GdS al, 1<- 
Hel BcS, lt. Khl Wet, 18. 
Gb« GhS 19. aS Sd5, 26. S:dl 
B:d3, 2) Sef O *5, 22. del
SbS, 2S. He3! Wa£? 24. e6S 
G:«l, >8. G:btli (wspaniała
kombinacja!). Co robić czar­
nym? Jug osłowienin pobił 
gońca i dostał mata. Nic nie 
dawało 25... Hb8V i g nile całt 
wieża Po I*. H:b7 nastąpiło 
druzgocące 26. He5ü! 1 CŁ*rne 
kapitulują wobec groźby aa 
ta w kilku posunięciach. Dos­
konała miniaturka jUań*kiego 
mibtrzs^ który pokazał „lwi 
pazur” wykorzystując w ma­
ksymalnym stopniu debiutowe 
bł*dy przeciwnika.

(Uwagi H.M.).

- w tkmccokuenth Kocnęusm
epaw/rnss wye/4ty\G2¥ CYTRYN
- WiZYfTYO WKKZSPk!/, ON/&f£ 
2fVU 2d OCtAkr.

DO STOSOWANIA WYZfflthćtN

- mrjtwE sm2Ai£w
[imwmmmtm draktawek w parko, mc we powiedzieli

Warcaby it)0-pofowe
III KONKURS

ROZWIĄZYWANIA ZAPH* 
„JANTAROWY KAMIEŃ”

ZADANIE 13 fili 
Bisie ranzynają i wygrywa­

ją (3 pkt.).
ivoMtrola diagramu. Buhe: 

20, 37. Je, 3d, 40. ł€, 47, *S ?3). 
Czarne: 8, t 17, S3, Srt » S3, 
36 (8).

P-osimv o nadsyłanie roz­
wiązań nod adresem red akcji 
e podaniem numeru zadania.

ROZWIĄZANIE, ZADANIA

«ŁOWNICZEK WARCABOWE
tabela kojarzę» — *«■

Wawienie. wynikając* t laeo- 
wanla, imtaCające koiejaplfe

gier i kolor bi«rek dia każde­
go zawooriika

TABELA WYNIKÓW — ze­
stawienie rezultatów w turnie 
ju Indywidualnym lub druży­
nowym .

TRÓJKI - dvrie diagonale 
łożące po obu stronach linii 
głównej (4, 9, 1«, 18, 22, tfi 
SI. 36 oraz '5, 3u. 24, ’S. 83, 5S, «, W

K, Pel.

” Z ckazjj Dni CSoaAaJ.a odby* 
sl* ot w a: ty turniej plenerowy 
w warcabach iM-polot rych & 

” ruchar prezydenta miasta 
Gdańska. W turnieju zwycię­
ży ł A. Jeezke (W5*K —
Gdańsk). Następne miejsc* ?* 
jęli: II — I. W-soekJ (WHK 
— Gdańsk). III - 8, Poterek 
CPTX3 — Gdynia), iv — A. 
Krajewski ( Rudy Kot”), V — 
A. Karczmarczyk łPLO — Gdy 
nia).

Ir 11 li it stai'e i

P
nowe „Ä stawką jest śmierć"

O wokacyjnej px-zerwi« 
po^a znowu żajneć do 
kioovjego repertiKirj, 

któ y mimo kanikuły iest w 
tym raku bardzo urozmaico­
ny i atrakcyjny. I cnocśaz 
ro±norcanych rozrywa* ostat­
nio nie brakowoto i pogoaa 
sprzyja-fa unopowiczom, to je 
dnak sole naszych kin wca'« 
nie świeciły pustkami. Wnio­
sek stąd taki, ża rekiamowe 
hasło „Lato z funtem" nie 
musi Dyć efektownym sloga­
nem. Kilkadziesiąt minut 
przea dużym ekranem — to 
także rodzaj relaksu, a nie­
koniecznie tylko sposób na 
deszczowy dzień czy na za­
bicie dłużącego s.ę czasu. 
Podczas urlopu możno z po­
wodzeniem nadrobić kinowe 
zaległości, a jeśli nadarza •!« 
okazja, zobaczyć też coś * 
rzeczy najnowszych. Drugie 
formujące się na kilka go­
dzin przed otwarciem kas ko 
iejki p;2y sopockim kinie 
„Bałtyk" wyświetlającym c- 
slatnio „Psy wojny" Johno 
lrv.ua — ekranizacją słynne­
go besUeiieru Frederick a For 
sythe'a o działalności noje- 
mtiych żołnieizy w zachod­
nie* Afryce oraz powodzenie, 
jakim cieszy się prezentowa­
ny w sierpniu w gaaćskim 
,,Len)r^gradzie', Inny omery- 
Kańekł füm sensacyiny — 
„BłękStny Grom" Johna Ba«ł- 
hama świadczą o tym, że 
chętnie korzystamy z takich 
możliwości.

Minął turystyczny szczyt, 
o«« lato się jeszcze nie koń­
czy o fi'mowych cuakcji w 
dalszym cijgu ni« zabrox- 
nie Czekają nas Cowiem ko 
lejne premiery zagrar.iczn« i 
oczywiście, o czym zape wne 
pamiętają kinomani IX Festi­
wal Polskich Filmów Pabular 
nych. Jedną i ciexor/szych

pozycji spcś.ród wchodzących 
na «krany nowości zachod­
nich będzie Łez wątpienia 
francuski obraz pt. „A staw­
ką jest śmierć".

Ui TWÓR ten zrealizowa­
ny dwa lata temu
9rt«r Vv*a ßonaeici no 

p twuswWłda*!* Re
Of-Am. RKasel*»*'« e/ki~ i

mmm

szczególnej oudycji: „A staw 
kq jest śmierć". Jego boha­
ter, ochotnik wybierany spo­
śród wielu przeciętnych, zwy­
kłych ludzi borykających się 
z problemami codzienności 
może w ciągu czterech go­
dzin nadawania oroaramu 
tdotoy, fortun« *** rw7*ąrov. 
wszystko sw«h brcl«.

c!ho »mlcv* — dru

{25—-?/ SfSSPNtA 1984 fi )
MOTTU T^GODNiA i
„My, Polacy, zawsze ttbimy pro je kto nJtt zgroma­

dziwszy środkćwf a nawet me pytając, czy w ogóle 
nasze środki wystarczą. No i lak nam się też wiedz:e 
w życiu1'.

(Beleaław Prn«f
Heicskop* na uaj&Hisiy tydzień:

BARAN: jest 
w too ki cni, 
co wywołuje 
za ffiiere so­
wom» innych 
ludzi, «« 

dość szybko ócsjesz się 
razszy?rować 

-\

% v.
BÜZNiETAi
nie zvrracai 
uwagi na po 
zory, musisz 
się wyzbyć 
małoetkowc- 
ścŁ

i fWs vmy*t 
ko w życiu 
moas-ia odm« 
mc, należy 
sobie iednok 
wcześniej od 

pow>e Oz :«ć: czy warte?

PANNAi M
mało clę wi­
dać, za CfSho 
mówisz, za 
spokojnie re­
agujesz na 
zaczepki

WAGA? ci/ 
nie ntoie«z 
od czasu do 
czasu, w bfo 
hyth spra­
wach, być 

bardzie’ loieraacyjny, 
mniej rygorystyczny?

za^aj
ciach.

STRZELICt
miłość test 
ci pot'zeor.a, 
ocmienitaoy 
fróchę two;« 
życie, a więc 

komu* na uczu-

stał jako <kzr.ł*& kryminalny. 
Istotni« film nakręcono we- 
afug kanonów lego wrośnie 
gaiunxu azięki czemu oąią- 
da »ię go w napięciu, bez 
odrobiny znużenia Ate fi1- 
n;owa fabuła kryje w tobie 
więcej znaczeń, ma głębszy 
sen« niż by się tego możra 
spodzewać. Akcja utworu 
rozgrywa się podczas próg. i 
mu teiewlzyfneąo emitowani* 
go Drzez jedną z francuskich 
stacji TV —- na żywo I * 
ogromnym powadzeniem. Fro 
grom ter nosi ty tu*, któ-y 
najlepiej streszcza ideę tei

SPRÓBUJ

BYK: teśti
;it± s% decy­
dować, to wa 
rio iść na co- 
tege — jeśli 
nostąpi Kto- 

pa, to przynajmn ej ce­
dzi« co opowiadać.

RAK: potra­
fisz sobie i 
innym skom­
plikować ży- 
c,^, a'e z 
wdziękiem po 

not sz r.Ą lokze a o tego 
przyznać,

SKORRtON?
zakończ eri» 
chybn będz.e 
optymisty­
czne, nie bar 
dzo jednak 

wkfdomo, ksk będz;» na 
samyrr. początku.

kOZłORO-
?.IC: już jest 
po wszyst­
kim, nie od­
mienisz ani 
kidzi, cn! sy­

tuacji. Może po prostu się 
z tym pogodzisz?

WODNIK: roi 
sądne dzia­
łasz plano­
wo podejmu­
jesz różn« 
przedsię­

wzięcia, a;* pamiętaj, 2« 
wszystkiego rozumem nie 
pojmiesz.

RYBY: po co 
ci to wszyst­
ko, po co się 
zamartwiasz, 
po co ana- 
'izujesz, co 

by było, gdyby... v/yjedź 
na urlop, ncjtepte] w we­
sołej kompan d.

h
&

Ogórk! kwaszers«: wszy­
scy wtedzą, ie dojemy ko 
per (z nasionami' i łody­
gami), 1—2 główki czosn­
ku, korzań crvrzami, liście 
wiśniowe I dębowe aroz 
awie łyżki soii na irtr wo­
dy. Ale: przez trzy dni 
naczynie z ogórkami po­
winno stać w ciepłym 
miejscu, potem przenosi­
my je do chłodnego, c 
w&dług staropolskiego prza 
pteu na 2 kilogramy ogór­
ków powinno *;ę koniecz- 
me dodać do zo-:ewy 2—2 
łyżki m^odu.

NA CZERWONO

W czat!» upałów nale­
ży nosić odzież w kolorze 
czerwonym, który odbija" 
najwięcej promieni in tra­
cze rwanych i ultrafioleto­
wych. Ich nadmiar może 
Dyć szkodliwy dla zdro­
wia, Dowinno się nato­
miast unikać tkanin żół- 
tycn, niebieskich, różo­
wych, które te promienie 
przepuszczają.

fk~*

glej alternatywy nie ma. Nks 
ma też właściwie żadnych 
szans na zwycięstwo, bo lo­
sy śmiałka ważą się w te­
lewizyjnym studio, za kulisa­
mi widowiska, a przebieg wy 
podków dziejących się na o- 
czoch tysięcy widzów jest 
sprawnie reżyserowany przez 
realizatorów. Dia nich zaś 
popularność audycji, „stopień 
oglądalności" programu, ka- 
sowość I dążenie do zmiaż­
dżenia konkurencji znaczą 
więcej niż ludzkie życie...

stawką jest śmierć" po 
dejmoje więc ponownie kryty 
kę tOiewśzji, ukazuje jej rolę 
we francuskim społeczeńst­
wie (czytaj: we współczes­
nym świecie).

TEN motyw odnajduje­
my w aktualnie wy­
świetlanym odmiennym 
gaturiKowo innym francuskim 

obrazie „Ja cię trzymam, ty 
mnie trzymasz za bródkę". To 
także kryminał osnuty nc kan- 
w.te popularnego telewizyjne 
go programu, tyle ż« utrzy­
many w konwencji komedio­
wej. Obraz Boisseta ma tym 
czasem gorzką, okrutną wy­
mowę. Twórcy filmu nie 
szczędzą nam scen krwa­
wych i brutalnych pokaza­
nych jednak w sposób typo­
wy, r2cc można tradycyjny 
D.omatyezny staje się nie ty 
!« sam obraz, co sytuacja 
ctłowieka ściganego przez in 
nych Suazi przy aprobacie 
wie loty siecznej wiaowni. W 
«ześle sw«j ucieczki boha­

ter, młody chłopak Francois 
(Gerard Levin) zaczyna rozu­
mieć perfidię całej gry, bez­
nadziejność własnego połcie 
nia. Nie chce dae nę pokc;rWnać, pragnie publicznie zde­
maskować twórców widow is 
ka. Fiim, jak wiele ostatnich 
francuskich utworów sensa­
cyjnych („I jak Ikar", „Tysiąc 
miliardów dolarów") nie ma 
hopoy endu. Szczęśliwy łmaf 
pozbawiłby go ostrości, czy­
niąc zeń jedynie pasjonującą 
pomysłową historyjkę. Zakoń­
czenie okazuje się zaskaku­
jące i burdzo pesymistyczne. 
Wiele refleksji nasuwa się 
w czasie projekcji i po sean­
sie tego znakomitego rów­
nież aktorsko filmu (wspania 
łą kreację tworzy Michel Picco 
li jako konferansjer prowadzą 
cy program). Relacjo z audy­
cji wymyślonej przez młodą, 
uroczą i ambitną dziennikar­
kę skłania do przemyśleń, 
gdyż zawiera zbyt wiele a- 
nalogii do sytuacji współczes 
nego człowieka w pełnym 
zagrożeń świecie. Patrząc na 
to wszystko zadajemy sobie 
jedno pytanie: czy rzeczywi­
ście jesteśmy aż tak bez­
względni i źli?

A.J.
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Na taryawhskach pokazały 
się pakisony. Są to okrągłe, 
spłaszczane (jak latające ta- 
'erze) owoce o średnicy 15— 
20 i więcej centymetrów, 
zbliżone w smaku do kaba­
czka, ale delikatniejsze.

Sposób ich przyrządzania 
jest różny. Można je trakto­
wać np. jak ziemniaki, po 
obraniu i usunięciu pestek 
pokroić w słupki o długości 
3—4 cm, smażyć na tłuszczu 
lekko posolone i popieprzo­
ne i podawać do mięs, jaj 
na obiad. Można także po­
kroić' w kostkę, ugotować w 
lekko osolonej wodzie, po o- 
stygn ęctu wymieszać z majo 
nezem traktując to jaxo sa­
łatkowy dudatek do dań ko- 
lacyjnych i śniadaniowych.

Inny sposób — to dodanie 
do pokrojonych w kostkę i 
ugotowanych kawałków pa- 
krsona trochę wędzonego bo­
czku lub wędliny oraz pomi­
dora, ntoco cebuli i pieprzu. 
Wszystkie składniki wymie­
szać, pod dusić je i podać 
jako jedno danie

Sądzimy, że nasze czytel­
niczki, mające z reguły wie­
le inwencji, same również 
znajdą jeszcze inne sposoby 
na sporządzanie oryginalnych 
dań z pakisona.

KOK

80-41, tete* 9812858 Redaktor na 
Danuta Kuta 31 4.r 17 1 20 27 klerów 

rekopisór/ reaakrji nie zwraca WYDA 
Woj Urząd Poczty ol słowlań 
wszystkie terenowe leonostkl 

WJ. ‘


